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D ozw ala się drukow ać, pod tym  w arunkiem , aby po 
w ydrukow aniu  złożone były  trzy  exem plarze w K om i­

tecie Cenzury. W ilno  1837 d. 28 M arca.

Cenzor L , B o r o w s k i .



P O E Z Y A  LU D U  H O LLE N D E R SK 1E G O .

Z najduje się kraj w  bardzo szczupłych 
granicach ściśniony, k tóry  się w spół-ubiegał 
o potęgę z Iliszpaniją  F i l i p a  I I ,  i z F ran- 
cyą L u d w i k a  X IY , kraj złożony z dwóch 
m iljonów m ieszkańców, który rozsyłał sw oje 
okręty na św iat ca ły ; kraj sz tuk i, który u- 
tw orzy ł szkołę; kraj um iejętności, który 
sław ne uniw ersytety posiadał i  w zniósł się 
znam ienitem i, przez niezm ierne prace, imio­
nami. D zisiaj kraj ten je s t w półzapom niany. 
Jednokształtna m iara czasów dzisiejszych 
przeszła ponad n im : jak  drugi S a m s o n  
pochylił on sw oję g ło w ę , i  pozw olił uciąć 
sobie swoje długie w łosy. M arynarka jego 
ustąpiła berłu  A ng lii; jego uniw ersytety, lej-



dejski i ulrechtski, zblakowały przed nicmie- 
ckićm i, a jego lite ra tu ra , pomiędzy nami, 
drugiego tylko rzędu miejsce zabiera. K tóż­
by to pow iedział ten naród niegdyś tak py­
szny i tak uporczyw y w  swoich przedsię­
w zięciach, ta ojczyzna reform atorów , wiel- 
koradzców , G w i 1 h e I m ó w  O r a n i i , B a r- 
n e w e l t ó w ;  ta zamożna H ollandya, której 
zelazna praw ica hsiązęcia A lby nie zdołała 
poham ow ać, i której wola wielkiego króla 
nagiąć nie potrafiła, ta Hollandya stała się 
ofiarą oddziaływania rew olucyi paryzkiej, 
uszczuploną została we trzech dniach na­
w ałnicy b ruxelsk iej, osławiona w  protoko­
łach i zapozwana przed kratki dw orów  
europejskich.

W szelakoź nie należy kwapić się z sądem 
miarkując po usterkach, Vjakich doznała, i 
po krw aw iących się jeszcze ranach, którćini 
ram iona jć j pokaleczono. Stary lew  cofnął 
się tylko z placu po tyczki, ale się on na 
rękojeści bułatu op iera , i bez przerażenia, 
na pęki włóczni w rogów  swoich spogląda. 
Nic mniemamy azchy w ędrow nik zw iedzający



bacznie H ołlandyą nic oddal w innej spra­
wiedliwości jć j energii uporczyw ej, tudzież 
duchow i w ytrw ałości, odznaczającćini j ą  po­
m iędzy wszystkiem i ludam i. A lbow iem  nic- 
tylko musiała ona zażyw ać tej energii 
w  w ojnach z innem i narody, albo też w  e- 
pokach klęsk przygodnych; lecz samo p rzy ­
rodzenie naw et obeszło się z nią surow ie: 
przyrodzenie w ystąpiło  tu  w  zapasy z czło­
w iekiem , i przem ożnej tylko potędze jego  ule­
gło. Ż y w io ł, który je s t glównćm  źrzódłem  
zamożności H oU eudrów , je s t oraz dla nich 
ustaw icznych klęsk spraw cą. W oda rozlew a­
jąca  się w  ich kanałach, w  rzekach przcrzy- 
nających łąki, m orze dźwigające ich okręty, 
są tylu w rogam i n ieprzeblaganem i, przeciw ­
ko którym  w znoszą się przedm urza, jak  gdzie 
indziej przeciw ko napaści w ojska nieprzyja­
cielskiego. W  większej części H ollandyi po­
łożenie gruntu  niższe je s t od biegu w o dy ; 
kanały nad pow ierzchnią płaszczyzn panują, 
a lud chroni się poza tem i tamami, źęby od 
zalewu się uratow ać. Bez przestanku czu­
wać potrzeba nad temi w arow niam i, albo-



wiem  ])cz p rzesłanka rzeka je  p o d ry w a , bez 
przesłanka morze usiłuje w yw rócić swoje 
przekazy, albo pole rybaka law ą piasku za­
nosi. Je s t to walka c iąg ła , w której czło­
w iek i zaw istny elem ent, krok za krokiem 
pole sobie w ydzierają; a im jedna strona 
więcej u stąp i, druga więcej sobie p rzyw ła­
szczy. Na nieszczęście człowiek częstokroć 
byw a słabszym. W oda podkopuje funda­
menta jego  pom ieszkania, woda ogród jego 
w  jezioro  przeistacza, woda coraz dalej na 
przód postępuje. S traszliw y to je s t widok 
za lew ów , jakie się każdego praw ie roku 
p rzy trafia ją, kiedy nieprzew idzianym  przy­
padkiem tama się przerw ie. Natychmiast 
trw oga rozlega się okolicznie; biją na gw ałt, 
a lud  się nagle zgrom adza. M ęźczyzni, nie­
w iasty , d z iec i, słowem w szystko co żywo 
kw api się z rydlów kam i, siekieram i, moty­
k ą , z pękami faszyn , kołami. Skupiają ma- 
teryały , biorą się do roboty, pracują w e dnie 
przy  świetle słonccznem , w  nocy przy po­
chodniach, aż póki rzeka odpierana tylu na- 
tarczyw eini usiłowaniam i, poskromiona przez



tyle połączonych ramion nie cofnie się do 
swojego zwykłego łożyska, ryczącym nur­
tem swoim zagrażając nową na przyszłość 
trwogą tym , którzy ją  uchodzili.

Owoż wszędzie, gdzie się tylko czło­
wiek znajduje w zapasach hezprzestaunycli 
z elementami, nic się w nim tak dzielnie 
nie rozw ija, jak cierpliwość, wytrwałość i 
niewzruszony upór charakteru. Dla tego to 
ludy północne są przemyśluicjsze i hardziej 
niedowierzające aniżeli południowe, albo­
wiem przyrodzenie wystawia je  zawsze na 
twarde próby, i częstokroć oszukiwa. Cha­
rakterem wyłącznym Ilołlendrów' jest miłość 
pracy, wytrwałość: za godło im bardzo wła­
ściwie służy, to dawne sztatuderów hasło: 
Dotrwam ! a umysł spokojny, wytrzymały, 
bez okazałości, ale nieugięty 6  w i l h c l m a  
miłkłiwego, w ystaw ia, jak niepodobna do­
stateczniej, powszechnego ducha całego na­
rodu.

Taż sama uwaga zastosować się powinna 
do dzieł ich sztuki i literatury. Nic potrze­
ba tam szukać, ani .śmiałości myśli, ani



oryginalności. Są to dzielą głębokiej nauki i 
hartow nej pracy. Poezya hollcnderska okazuje 
na sobie zawsze pokonaną trudność ierudycyą, 
a ich najw ięksi malarze są t o , przed w szy- 
stk ićm , Indzie obdarzeni cierpliw ością, ale 
cierpliwością taką , która niekiedy cudowne 
skutki spraw uje. W ie le  się także przyczyn 
przykłada do odebrania H ollandyi charakte­
ru  narodow ości, jakiby mogła w  poczyi 
rozw inąć , i w szczepienia w  uię ducha na­
śladow nictw a. D la szczupłości przestw oru 
jak i zajm uje , nie może ona sięgać po u trzy ­
manie się w  sferze niepodległej, tudzież 'po ­
siadanie tej pow agi, jaką naturalnie ogro­
mne m ocarstwa otrzym ują. P rzez  swój ję ­
zyk ma ona stosunek z daw ną G erm aniją i 
A nglią. P rzez  swe położenie jeograficzne, 
z jednej strony dotyka się F ran cy i, z dru­
giej N iem iec, i kolejno w pływ ow i tych 
dwóch ludów  ulega. Niekiedy naw et oba te 
narody działają na nię wspólnie $ przez co 
je j literatura staje się pew nym  gatunkiem  
tranzakcyi, pom iędzy rom antyzm em  niem ie­
ckim a fraucuzkiui duchem.
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L iteratura się ta od dziel naśladowania i 
przekładów  zaczyna. Naj pierw szy poeta Iiol- 
lenderski Jakób M a e r l a n t  siędin ję z y ­
ków umiał. T łum aczył on Ilistoriam  scho- 
lasticam  P . C o m m c s t o r ’a , Speculum Iti- 
storiale  W incentego d c  B e a u v a i s ,  tudzież 
rozm aite inne księgi. Było to w  wieku X III . 
P o c z y a , która się przez długi przeciąg cza­
su , ze skrzydłam i opuszczonemu, z głową 
zasępioną, utrzym yw ała w śrzód m urów kla­
sztornych , tchnąc niektóre hym ny w  ich 
starożytnym  cien iu , obudziła się znagła 
przez pienia w ojow nicze i miłosne śpiewy. 
Młoda nadobna pełna w iary i szczerości, 
trzym a ona w  ręku złotą c y ta rę , której ża­
den nieczysty pow iew  nic skaziły Pow ażne 
myśli serca, uczucia bohatyrskic, strony je j 
dziewicze poruszają , a gdy te w ydadzą 
brzm ienie, śpiew  harm onijny od południa 
na północ przechodzi; słuchają go pom arań­
czowe Prow ancyi drzew a, w swem w onnem  
cien iu , a dęby G erm anii, w  krainie szwab- 
sk ie j, rozlegają się je j echem. Jest to za­
dziwiająca epoka, w  której umiejętność cza-
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sów dzisiejszych ukazuje się jaśniejąca pro­
m ieniam i, w  k tó re j, pod niebem poludnio- 
wćm  widzim y rozw ijający się ten  kw iat poc- 
zyi, którego wonie pow iew  południow y da- 
Jeko roznosi. W tenczas się to krzew ią w szy­
stkie tc uśmiechające się u tw ory, które nas 
dzisiaj jeszcze urzekają. W tenczas pow ie­
t r z e ,  lasy, rzek i, zakąty dolin , pieczary gór, 
w ieże zam ków , zaludniają się tłumem gen- 
ju sz ó w , które przez tysiące ogniw  czaro­
dziejskich, przez tysiące splotów kw iato­
w ych północ ze wschodem jednoczą. Św iat 
je s t miody, napaw a się on u źrzódla nie­
przerw anych omamień. Roi on, w ierzy, śpie­
w a. Sylfy rozciągają ponad nim  skrzydła 
sw oje przejrzyste, a uroczne wieszczki pier- 
w szćm i krokami jego pow odują. W krótce 
każde opactwo ma sw oję legendę, każdy 
zamek sw oję k ron ikę , a po pew nym  prze­
ciągu czasu , każdy kraj swojego hohatyra, 
i sw'ojego p oe tę , który czyny jego znamie­
nite opiewa. Owoż w tenczas, kiedy Hiszpa- 
nija sław ę C y d a  rozg łasza, B retanija śpie­
w a króla A r t u r a ,  a Francya K a r o l a  W - ;
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wtenczas, liietly na północy W a l t e r  de 
W o g e l y e i d e  idealizuje powaby kobiety i 
roskosze miłości, zjawia się P e t r a r c k a ,  
który, przy skałach Wokluzy,  dokonywa, 
jak powiedział inny poeta, swoich kryszta­
łowych sonnetów. Dawne się tradycyc oży- 
W'iają, a now'e się cykle z nowymi poetami 
tworzą. M ąż, którego miano jest niewia­
dome, Germaniją JSiebeluncjeiv'ami uposaża, 
inny pisze historyą mistyczną 1‘arsivada 3 
inny znowu Tristana, ponad nimi zaś wszy­
stkimi unosi się genjusz D a 11 ta ,  z jego 
l i  Olką Kom edyą.

Hollandya się do tego wielkiego poety­
cznego ruchu przyłączyła; miała ona swój 
udział w  tych wszystkich poematach rycer­
skich, w  tych wszystkich utworach. Miała 
ona swój romans Lancelota, TiturePa, Florka 
Blanche for' a , Czterech synów AymoniVotv 
i swój poemat Benard’a. Jeżeli nie wydała, 
sama przez s ię , żadnego oryginalnego dzie­
ła , może wszelakoź wym ienić, z uczuciem 
wdzięczności m ężów , którzy j ą ,  w  owćj 
epoce, pismami swojćmi wsławili. W ten-
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czas MeVy Jakób M a e r l a n t  przekładał, 
w  stylu popraw nym  pisma łacińskie, M e l i s  
S t o c k e  pisał swoje kroniki rym ow ane; 
C l a e s  Y e r b r e c h t e n  dał poznać , w m ó ­
w ić niderlandzkiej pocmata obce , a Jan  
z N e l u  głosił czyny J a n a  I , ksiąźęcia Bra- 
bancy i, który sam także dzieło poetyckie 
zostaw ił. Od tej to epoki, właściwie mó­
wiąc , datują dla Hollandyi pierw sze p ra ­
w idła w ersyfikacyi, pierw sze postępy języ ­
ka. Postaw ionej raz na tej drodze, w szystko 
się zdawało jć j w różyć następstw o kolejne 
dzieł znam ienitych. Ale w iek X IV  omylił 
te  nadzieje. B ył to czas niezgod cywilnych 
i klęsk opłakanych. D ługie w alk i, które 
Iloeksch eti’owie i Kabeljauwscheit’oivie (1) 
z sobą toczyli, po całym kraju trw ogę i za- 
m ięszanie rozniosły. H andel, który w  osta­
tnim  w ieku zaczynał się podnosić w  sposób 
p rzew ażny, przyszedł do stanu zniżenia się 
i  upadku. P raw a i instytucye zatrzym ały się

( i)  H oehschsn , hak K a b e lja u ivsch en , gatunek ryby 
morskiej.
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i m ury św iątyni. Ich bóg najw yższy O dia 
jest Logiem wojow niczym  i krw aw ym . W szy ­
stkie on swoje zdobycze, z bułatem w ręku, 
pozyskał; a kiedy się ju ż  przez podeszłe łata 
uczuł osłabionym , zgrom adził wszystkich 
swoich przy jació ł, zadał sobie w krąg  głębo­
kich ran  siedm , żelezcem swojej w łóczni, 
i um arł oświadczając iż się udaje do Scytyi, 
zająć m iejsce pom iędzy bogam i, na tych u- 
cztach nieustannych, gdzie są w ezw ani w szy­
scy c i ,  k tórzy się walecznością w  boju od­
znaczyli (").

T ak więc ubóztw ili oni bohatyrstw o w o­
jo w n icze , a Skandynawowie dogmatów' tych 
odrzucać nie chcieli. P rz e łó ż , z roskoszą 
kw apią się oni do boju. W alk iri (**) unoszą

(*) M a l l e t .  H isto ire  de  D a n e m a rk ,  t. I .

(**) N azwanie icli pochodzi od K iihren  (w ybierać), 
i p rzypom ina używ any leż w  polszczyznie W i l -  

k ie rz . U nosiły  się one ponad polem  bitw y, a tych 

co m ie li odnieść zw ycięzlw o i co m ieli poledz w y­

b ierały . W alk iri także w V alhalli m iód bo h a ty - 
ró m  nalew ały. W alk iri nie by ły  wszystkie dzie­

w icam i n iebieskiem i; znajdow ały się pom iędzy nie'-
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się ponad nimi i prow adzą ich w śrzód zgieł­
ku i w rzaw y w ojennych zapasów . Jeżeli 
pow racają zw ycięzcam i, opowiadają z pychą, 
ilu nieprzyjaciół pozabija li, ile k rw i w yto­
czy li! Jeżeli po legną, śmierć się do nich, 
jak  oblubienica uśm iecha, ciała zaś ich grze­
b ią , z ich wojennym  rynsztunkiem  i rum a­
kam i; albowiem w  Y alhalli najw yższą ich 
szczęśliwością będzie , bić się wiecznie i nie 
zostać ran ionym i, czerpać miód z beczki, 
która się wiecznie w ypróżniać nie może i 
dzielić pom iędzy siebie mięso dzika, które 
codziennie się rozdaje biesiadnikom , a za­
wsze się nietkniętćm  okazuje.

Najwięcej się przyczyniło do utrzym ania, 
pomiędzy nim i, tej czci do w ojennych zapasów, 
tej żądzy niebezpiecznych i nadzw yczajnych 
przygód , to ,  źe w  każdej rodzinie syn tylko 
starszy puściznę po ojcu dziedziczył. D la

m i tak ie , k tóre  na ziemi przem ieszkiw ały. B rinn - 

l i i ld , jedna z bohatyrek  N ieb e lu n g en ’ów, by ła  W al- 

k i r ą , i trzy  m łode dziew ice , które W ieland-K ow al 

nap o tk a ł, z dw om a b raćm i, były  podobnie! W a l-  
k itam i. (O b. W ilk in a -S a g a .)



17

owego stronnictw a. Orężem  icli były epi- 
g ram m ata, p iosn lti, komcdyc grubijańskie. 
T ak tedy toczyły one w ojnę szyderstw em  i 
obelgam i, którą lud mieczem i rusznicą u- 
trzym yw ałj i niejednokrotnie te podjazdy 
poetyckie do ją trzen ia  i posilania zawziętości 
popularnej pom iędzy miastami dopomagały. 
W  czasie w ojny Hoekscherfo-w  i K abeljauw - 
schen’ow , kiedy umysły najjadow iciej były 
roz ją trzone, książę B urgundyi m usiał obwie­
ścić edykt zabraniający izbom retoryki napaści 
zbyt obelżywych przeciwko jednem u lub dru­
giemu stronnictw u. W  X Y I w ieku w spierały 
i utrzym yw ały one spraw ę reform acyi lepiej 
aniżeliby tego predykatorow ie dokazać mogli. 
Spraw a dogm atów protestanizm u odbywała 
się na tea trach , a lud kupił się na w idow i­
ska , gdzie m u w ystaw iano okrucieństwa 
książęcia A lby, m orderstw o bruxelsk ie , i 
głow ę książęcia cVEymont, pod toporem o- 
praw cy spadającą.

P od  względem  lite rack im , tow arzystw a 
te bynajm niej celu swojego nie dostąpiły. 
Składały się bow iem , po w iększej części, 

Poczet nowy. N. i4 . 2
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z ludzi mało co obeznanych z nauhami, któ­
rzy  bynajmniej ruchu rzetelnego poczyi nie 
pojmowali. Zamiast dopomagania umysłowi 
pisarzów i wspierania lotu jego śmiałych 
uniesień, di‘obiły, w  niejaki sposób, usiło­
wanie pojętności, przywodząc cały poetycki 
zapał do błahych proporcyj powieści w ier­
szowanej albo piosnki. Potem , towarzystwa 
te potworzyły się w  takiej epoce, kiedy ję ­
zyk i literatura holłcndcrska nie nabrały je ­
szcze dosyć rozwinięcia, ażeby się własnem 
życiem utrzymać i właściwy zachować so­
bie charakter. W  niedostatku dzieł narodo­
wych zdatnych im za wzór i powagę posłu­
giwać , izby retoryczne uciekały się do pism 
innych narodów. W prowadziły one do poc­
zyi swojego kraju pożyczone wyrażenia i 
p raw idła, wznosząc budowę literatury hol- 
lenderskiej na obcych podwalinach.

Ale wiek X V I przybywał poprzedzony 
wynalazkiem druku, przynosząc oraz z sobą 
reformę religijną społem z zasadami swobód 
czasów nowszych. Wiadome są powszechnie 
te krwawe zapasy, w jakie Niderlandy wda-
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lie były z Hiszpaniją. Komnź tajno, z jaką 
wytrwałością Protestanci P row incyj-Z je­
dnoczonych opierali się despotyzmowi F i ­
l i p a  I I ,  i dyktaturze ksiąźęeia Alby? jak  
w ytrzym ali, nie zmieniając postanowienia, 
pożogę i łupieztw o, nędzę i prześladowa- 
n ie , i jak nakoniec bobatyrstwo to skruszyło 
jarzm o, które ich gnębiło, przeistaczając 
prowincyą hiszpańską na rzeczpospolitą nie­
podległą, mającą na czele m ęża, który był 
pierwszą sprężyną i naczelnikiem tej rewo- 
lucyi, W i l h e l m a  O r a n  ii milkliwym zwa­
nego.

W śrzód tych wypadków politycznych u- 
miejętność i literatura hołlcndcrska nabierają 
śmiałości, i wznoszą się lotem górnym. E r a z m  
rozwija tę bystrość dowcipu, te skarby erudy- 
cyi, które imie jego tak popularnem uczyniły. 
Popędliwy C o o m l i e r t  oddycba po wojnach 
protestańskich, tłumacząc najpiękniejsze u- 
czouej starożytności dzieła. M ar n ix  pisze 
swoje satyry religijnej Y i s s c h e r  i S p ie g -  
h e l  pracują obadwaj, dając prawidła i wzo­
ry , nad nkształeeuiem języka hollenderskie-

2 '



20
go , i nad nadaniem jego poezyi tej wy- 
tworności kształtów jakiej dotąd nie miała. 
B o r  ogłasza swoję Historyą NiderluniUiv, 
P l a n t i n  swój skarbiec języka teutonskic.- 
go (Thesaurus teutonicae linguae) ,  a mia­
sto L eyda, nad uwolnienie się od poborów 
założenie u siebie uniwersytetu przenosi. 
Owo wtąź nadchodzi epoka klassyczna Hoł- 
landyi; zjawia się H o o f t  ukształcony 
w  szkole autorów starożytnych i pisarzów 
w łoskich; H  o o f t  poeta i prozator, który 
stw orzył tragcdyą hollenderską, i z rzad­
kim talentem, liistoryą swojego kraju pisał; 
V  o n d e 1 którego Holłendrowie S z c k s p i- 
rcm swoim mienią; Jakóh C a t s ,  poeta 
moralny i dydaktyczny, którego się dzieła, 
obok B iblii, dzisiaj jeszcze, w każdej fa­
m ilii, mieszczą; H u y g e n s ,  który, zbiór 
satyr i poematów opisowych, na niepośle­
dnią zasługujących uwagę, ogłosił; Ka mp -  
h u i z e n ,  poeta tkliwy i melanclioliczny o- 
wej epoki; D e c k e r ,  A n s l o ,  W e s t e r -  
b a a n ,  Piotr z G r o o t u ,  syn G r o c y u s z a ,  
którzy poezyą z powodzeniem doskonalili.
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Było to na początku siedmnastego w ieku : 
przez łat pięćdziesiąt literatura liollenderska 
we wzroście swoim postępowała. Lud się 
z pychą na powodzenie jej zapatrywał, inne 
się narody je j uczyły 5 a tak uciekając się 
przez czas długi do wzorów obcych, sama 
nakonicc Hollandya’ wzorem dla Niemców 
została.

Lecz wkrótce duch ten narodowy sła­
bnie i ustaje. W pływ  obcy nanowo władzę 
swoję odzyskiwa. Świetność wieku L u d w i ­
k a  X IV  omracza pisarzów hollendersltich, 
równie jak  angielskich i niemieckich. W  tćj 
epoce, powiedzieć m ożna, żc cała Europa 
posłuszna była jednemu i temuż samemu 
w  literaturze natchnieniu, i jednostajnym 
gościńcem postępowała. R  a s y n nietylko był 
wielkim poetą w  W ersalu , był nim także 
w  Londynie, L ipsku, Hadze, Madrycie. Ka­
żdy naród genjusz jego ubóztwiał; a kiedy 
Bo i l e  a u stanowił wyroki swoje w  kryty­
ce , B o i le  a u do całego świata przemawiał. 
G o t t s c h e d  mu za echo na północy posłu­
giw ał, M e t a s t a z y u s z  przyklaskiwał mu
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we W łoszech, A d d i s s o n  zaś w Anglii go 
uwielbiał. Po odwołaniu cdyktu nantcjskic- 
go wielka liczba familij protestańskich ucie­
kła się do Holłandyi, przyczyniając się bar- 
łlziej jeszcze do upowszechnienia, w tym 
k ra ju , znajomości języka i gustu literatury 
francuzkiej. Od tego czasu, wszystko się 
w  ojczyźnie H  o o 1 t’ó w i V o n d c l’ów  prze­
mieniło. Zapomniano o usiłowaniach przed­
siębranych przez mężów siedmnastcgo wie­
k u , ażeby nadadź literaturze hollenderskiej 
charakter narodowy. Wzięto się da naśla­
dowania pisarzów francuzkich, a ta praca 
niewolnicza gięła się zawsze do formy, rzad­
ko zaś do myśli. Poezya zstąpiła ze swoich 
niebieskich wyszyn i wcieliła się w matcryą, 
Nicwymagano już od niej tego natclinio- 
nego języka, tej wymowy tkliwej i boha- 
tyrskiej, której starożytność z podziwienicm 
słuchała, wiek zaś śrzedni unosił się nad 
nią z zapałem. W łożono jć j na głowę peru­
kę nastrzępioną puklam i, przywdziano w y­
szywany złotem ubiór, dano karbowane 
mankiety i kołnierzyk z koronek 5 w takim
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tedy stroju przy dwornym , biedna m uza, za­
pominając na swoję dawną swobodę, przy­
kładała się do szukania kombinacyj stylu 
sztucznego, zwrotu harmonijnych frazesów, 
a na miejsce uczucia przybrała koloryt, za 
poetycką zaś ideę wzięła wyrażenie nadę­
te i spady wymierzone pół-wiersza. Przez 
długi przeciąg czasu cała literatura hollen- 
derska do jednego poziomu zrównoważona 
została, i wśrzód wielkiej dzieł liczby nie- 
jnających żadnej wartości, zaledwo przyto­
czyć można niektóre imiona tylko godne 
zachowania w  pamięci, jakiemi są: H o o g - 
v l i e t ,  autor A braham a ; H u y d c c o p e r  
bardziej grammatyk niż poeta, i H a r e n ,  
który Przygody F liza  opiewał. P rzy  końcu 
to ledwo X V III wieku Holłandya zrzuciła 
z siebie jarzmo tego naśladownictwa w poe- 
zyi. Nauka literatury angielskiej i niemie­
ckiej wskazała jej nową do postępowania 
drogę; a B i l d e r d i j c k ,  F e i t h ,  T o l ł e n s ,  
K i n k c r ,  H e l m e r s ,  byli apostołami tćj 
nowćj szkoły nowoczesnej tego romantyzmu 
poetyckiego, który całą Europę ogarnął.
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Czytelnik przebaczy nam , żeśmy tak 
szybkim przelotem dzieje tej literatury przej­
rzeli. Zamiarem bowiem jest naszym , nic 
zatrzymanie się nad roztrząsaniem dziel sztu­
ki, właściwie tak mianowanych, ale szuka­
n ie , poza poezyą w ytw orną, uczoną, okla­
skaną, poza poezyą wielkiego św iata, po­
ziomej poezyi gm innej, która żyje niezna­
n a , i na ustroniu s ię , jak skromny kwiatek 
polny, rozwija. Mamyż powiedzieć? Jeżeli 
w  innych krajach poezyą ta zajmuje miej­
sce podrzędne i ukryte w  cieniu, w  Hol- 
landyi zdaje się bydź bardziej interesującą, 
bardziej oryginalną, dzielniejszem nadaną ży­
ciem, aniżeli ta, którą towarzystwa amszter- 
damskic wieńczą nagrodami. Ta utrzymuje 
się w  czerstwości, w tenczas, kiedy tamta 
wpada w  stan wyniszczenia. Odbija ona 
w  swrojein stalowem zwierciadle wypadki 
każdej epoki, tudzież charakter właściwy 
każdemu zdarzeniu wydaje. Posiada ona 
duszę religijną, a entuzyazm wojowniczy. 
Nosi ona z kolei, to wieniec kwiatowy, to 
hartowną zbroję5 a jej ręka równie zdolna
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je s t poruszać slróuy m andoliny, pod okna­
mi młodej piękności, jak  dźwigać rusznicy 
krzem ie , na polu b itw y. Jeżeli się je j na­
stręczy liistorya rom ansow a, w net ją  sobie 
przyw łaszcza ; jeżeli czyn chw alebny, opie­
w a go zaraz j jeżeli bobatyr natychm iast go 
nbóztw ia. W ierna  -tłumaczka ludu w szędzie 
za ludem p ostępu je , w  zapasach i cier­
pieniach , w  godzinach wesołej uciechy i 
w  dniach tryum fu. Onato przy jęła z w y- 
lsrzyknieniem zasady religijne 5 ona cisnęła 
klątw ę na książęcia A lb y ; ona śmierć ksią- 
źęcia d’E g m o n t  i hrabiego H o r n ’a o- 
plakała.

Śpiew y ludu hollenderskiego w  bardzo' 
się wielkiej liczbie znajdują. Z aw iera się 
ich część znaczna w  zbiorach znanych pod 
nazw aniem  Blanwboechjes (księgi błękitne), 
tudzież w  niektórych innych dziełach. Lecz 
nierów nie w iększą ilość micszcz ą w  sobie 
rękopism a, i w iele razy tylko drabowano 
biblioteki w  H a d z e , Am szterdainic , tudzież 
w  innych m iastach, zaw sze, w tym  rodzaju, 
coś nowego w ynaleziono. P . L e J c u n e



26
bardzo interesującą książkę o tej poezyi o- 
g łosił; lecz w  tem się bardzo pom ylił, iź 
do pieśni praw dziw ie popularnych przym ie- 
szał w iele takich kom pozycyj, któx*e- n igdy 
po ten ty tu ł sięgać nie mogły (*). Najlepsze 
dzie ło , które się o tym przedmiocie znaj­
duje, w ydał P . H o f f m a n n  v. F a l l e r s l e -  
b e n  professor we W rocław iu. P . v. F a l -  
ł e r s l e b e n  uczył się poczyi hollenderskiej 
w  sainejże H olłandyi. Pozabierał on stosunki 
z uczonymi tam krajow cam i, przeniknął do 
najtajniejszych archiw ów  bibliotecznych, a 
po pracy cierpliwej i w ytrw ałej, dwie księ­
gi og łosił, jedna z nieb w  języku  łaciń­
skim , w ystaw ia wskazy bibliograficzne naj­
istotniejsze o daw nych poetach liollender- 
sk ieb , druga je s t zbiorem pieśni popular­
nych z textcm hollenderskim , notam i nie- 
mieckiemi objaśnionym (**).

(*) Proeven van nederlandsche vo lh za n g en  sedert  
de X V e  eeuv, przez P. L e  J e u n e . Haga 1 8 1 8 .

(**) Horae belgicae. Pars prima. Breslau i83o. Pars 
secuoda i833.
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Poczya popularna hollcnderska głębokiej 
nailer przeszłości zasięga, najw iększa część 
dziejów , które w ykreśla , ma początek bar­
dzo daleki 5 opowiadano je  w  tej chwili za­
raz kiedy się odpraw iły, a niekiedy i w cza­
sie późniejszym 5 lecz rozm aite pienia, które 
nam  pozostały, za w iek X V  nie sięgają. 
Poezya ta  podzielić się może na dwie czę­
ści : pienia religijne, i pienia świeckie. Ucze­
nie się pierw szych je s t ciekaw e, poniew aż 
one umieszczają wr sobie w yraz epoki kato­
licyzm u abstrakcyjnego i oddanego rozm y­
ślaniu. W szystko to , czegokolwiek T a u l e -  
r ’ow ie, S u s o ’w ic ,  R u y s b r o e c l t ’o w ic ,  tu ­
dzież inni mistycy X IV  i X V  w ieku zamy­
ślili nauczać, znajduje się t u ,  z w iernością 
oddane, Pokazuje s ię , źc nauka m istyczna 
zw olna się pom iędzy lud pospolity w cisnęła, 
który z upodobaniem pow tarzał to w  swoicli 
śp iew ach, co mu w  kościołach opowiadano. 
A le to rzeczą je s t osobliwszą w idzieć, aż do 
jakiego stopnia posuw a się ten mistycyzm, 
jak  on symbolizuje sw oje po jęcia , ja k  je s t 
w yrafinowany w  swojem w yznaniu w iary,
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a razem jak w  tćj wyrafinowanej wykwin- 
tności jest prostoduszny. Przetoż nigdy 011 
nie wystawia swojej idei tak, jak ją czuje, 
zawsze mu allcgoryi potrzeba, którą żeby 
w ynaleźć, zstępuje ze swoich górnych wy- 
szyn do rzeczywistości życia pospolitego. 
U niego krzyż jest drzewem majowym kwi­
tnącym dla zbawienia świata. Na tćm drzc- 
w ie usiada słowik zakochany w  młodej dzic- 
wricy, wzdycha on, jęczy, schnie z tęsknoty 
dla niej i umiera. Tym  słowikiem jest J e ­

z u s  C h r y s t u s  5 młodą dziewicą jest kościół 
chrześcijański. Prawie zawsze C h r y s t u s  by- 
w a wystawiony jako młodzieniec, do którego 
dusze wiernych wzdychają. Niekiedy nawet 
symbol dalej się posuw a: C h r y s t u s  wycho­
dzi wieczorną dobą i ściga dusze, które 
przeniknione żądzą zbawienia, użalają się 
i cierpią. Jedna z nich w oła: «O M ary o 
strzeż swojego syn a , widzisz jak on nad 
sercami młodych dziewic panuje!» Inna 
znowu odzywa się do niego: «Ach J e z u !  

przez twoje czarne oczy, pozbawiasz mię 
zmysłów. Będę. się skarżyła M a r y i  za te
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udręczen ia , jakich  przez ciebie d o zn a ję !» 
Na co J e z u s  odpow iada: «T a l; , użalaj się 
sobie przed moją matką, ale ja  się zemszczę. 
N atchnę serce tw oje m iłością, która je  ro ­
zerw ie. »

W szyscy  ci poetowie w ystaw ują miłość 
relig ijną w  tych samych obrazach co i mi­
łość św ia to w ą, umieszczając ją  w  podo- 
bnycliźe okolicznościach i stosunkach. D usza 
w ierna w yobraża sobie J e z u s a  swojego o- 
b lub icńca, ja W  istotę zm ysłow ą; ona się 
smuci i usycha z tęsknoty. W zdycha do 
mówienia z nim i do zbliżenia się ku niem u. 
Chciałaby ona w yw abić uśmiech na jego 
obłicze, zw rócić na siebie jego w ejrzenia, 
p rzy tu lić  się ku  niem u i złożyć pocałowanie 
miłosne na jego  czole i na jagodach oblicza

r

jego. Św iat dla niej je s t ciężarem . Rosko- 
sze tłum ne ją  u tru d za ją ; o jednym  ona ty l­
ko jedynie przedm iocie rozm yśla , z jedną  
tylko myślą ro zm aw ia , i jak  m istyczna za­
konnica w  U trechcie, w o ła : « Miłość nad­
chodzi, miłość p rzy b y w a, miłość się za­
trzym uje, miłość śpiew a, miłość odpoczywa
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w  miłości, miłość zasypia, miłość czuwa, 
miłość wszystkiego zapomnienie spraw uje.»

Tenże się sam mistycyzm zawiera i w  pie­
nia cli Boga-Rodzicy poświęconych. Poeta, do 
jej odmalowania, używa wszystkich wyra­
żeń najmelaforyczniejszych i przenośni naj­
pospolitszych życia powszedniego. Jest to 
gwiazda poranna, jest to ocean łask nie­
przebranych, jest tó kotwica bezpieczeń­
stwa , nakoniec jest to młoda białogłowa, 
unosząca na ręku dziecię swe do Egiptu i 
zbierająca dla niego, po drodze, daktyle. W ia­
domo je s t ,  że mistycy śrzedniego wieku 
największe mieli upodobanie w  idealizowa­
niu wizerunku przeczystej dziewicy. W ich 
myśli stawała się ona królową świata, przed­
miotem powszechnej czułości. Sam C h r y ­

s t u s  jest jej uległy, czeka on na jćj rozka­
zy, stając się je j, jak syn matce swojej, po­
słusznym.

Potrzeba jeszcze uw ażać, w  tym ciągu 
pieśni religijnych, te mianowicie, w których ,
C h r y s t u s  jest wystawiony ze Wszystkićmi 
szczegółami życia ludzkiego, z całą tą do-
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brodusznością otw artą dawnych m alarzy. 
Czasami J e z u s  zabawia s i ę , w  swojej ko­
lebce cackam i, które mu zn o szą5 czasami 
matka przyspasabia dla niego kąpiel, a Sw . 
J ó z e f  z osłem swoim prow adzi rozm ow ę. 
P rzedziw na szczerota tycli um ysłów śrze- 
dniego wieku ! które, ażeby się bardziej przy­
bliżyć do bóztw a, piędzią je  sw oją m ierzyli, 
czyniąc niejako podobnćm  do sieb ie , przez 
narzucenie m u sw ych cierpień i dziejów  
sw ojego żyw ota.

Jedno pienie, które najdokładniej m aluje 
ten  charakter m istycyzm u, cośmy go skre­
ślić zaprobow ali, ma za ty tu ł: Córka Suł­
tana. Było 0110 w  pew nej epoce nader po- 
pu larnem , albowiem  się po w szystkich stro­
nach północy rozległo : spraw im , ja k  się zda­
je , przyjem ność czytelnikom naszym , przy­
wodząc je  tutaj w  całkowitej zupełności.

C Ó R K A  S U Ł T A N A .

«Słuchajcie w y w szyscy, którzyście pełni 
m iłości, zaśpiewam  dla w as piosnkę kocha-
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lila i zgody, piosnkę w ielkie i piękne rzeczy 
zw iastującą. Córka pew nego sułtana zrodzona 
w  zieini pogańskiej, w y sz ła , jednego dnia,
0 wschodzie ju trzenk i do ogrodu.

((Zbierała ona wszelkiego rodzaju kw ia­
tk i,  które się rozw ijały przed je j oczym a, i 
m ówiła do sieb ie: — Któż to mógł porobić te 
k w ia tk i, i z takim wdziękiem  piękne ieh 
listki pow ykraw ać? O b! jakżebym  chciała 
go w idzieć!

((Kocham g o , ju ż  w  głębi mojego serca.
1 gdybym wiedziała gdzie go znaleźć, po­
rzuciłabym  królestw o mojego rodzica , a u- 
dała się za nim. O to z , o północy p rzyby­
w a J e z u s  i w o ła :— Młoda dziewico o tw órz! 
Z ryw a się ona z łóżka i śpićsznie otw iera.

o Otw iera okno i postrzega najsłodszego 
J e z u s a  jaśniejącego urodą. Pogląda nań 
z czułością, potem nachylając się przed nim 
rzecze :— Skądże to przybyw asz o szlachetny 
i  w spaniały m łodzieńcze?

"Jakież je s t serce któreby nie pałało ku 
tobie, takiś bowiem nadobny! — A  ja  młoda 
dziewico znam ciebie, znam tw oję m iłość,
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dowiedz się tedy kto je s te m : ja  to postwa- 
rzałcin te piękne kwiatki.

—  Czyś to ty  przem ożny P a n ie , moja 
m iłości, mój ulubiony? Jakżeż przez czas 
długi szukałam cieb ie ! a teraz kiedyś tu  
p rzy b y ł, nic nie ma coby mię zatrzymać 
zdołało. P ó jdę za tobą w szędzie. Niech 
tw oja piękna praw ica w iedzie mię tam, 
gdzie tylko zechcesz.

— Młoda dziew ico, jeżeli chcesz iśdź 
za m ną , potrzeba wszystko porzucić , tw o­
jego  rodzica, tw oje dostatki i tw ój p a ta c .— 
Piękność tw oja droższą je s t dla m nie, ani­
żeli to wszystko. Ciebiem tylko jednego 
w y bra ła ; ciebie tylko jedynie  nad w szystko 
m iłuję. Nic nie m asz , na całej ziem i, ró ­
w nie jak  ty  nadobnego.

« Pozw ól mi więc pójśdź za tobą, gdzie 
tylko zechcesz. Serce moje nakazuje mi 
kochać ciebie, i chcę bydż tw oją. — W zią ł 
On młodą dziewicę za rękę. Opuściła, ona 
kraj pogański, a poszli razem  przez pola i 
łąki.

«Po drodze rozm aw iali wesoło z sobą,
Poczet noii>y. N. i4. 3
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a młoda dziewica zapytała go o imię. — 
Moje imie rzecze jest cudowne, mocą swoją 
ulecza ono serca schorzałe. Możesz je  wy­
czytać w tronie wyniosłym mojego Ojca.

uOddaj mi całą twoję miłość, poświęć 
mi twoje zmysły i twojego ducha. Imie 
moje jest J e z u s : ci którzy mię kochają,
znają je  dobrze.— Ona spojrzała nań z czu­
łością i schylając się do kolan jego , po­
przysięgła mu wierność.

«Któź je s t ,  kto twój ojciec, o mój o- 
blubieńczc ? przebacz mi to pytanie. — Mój 
Ojciec jes t bardzo możny. Niebiosa i zie­
mia słuchają skinienia jego. Człowiek, słoń- 
ce , gwiazdy cześć mu winną przynoszą.

((Miljon aniołów korzy się przed jego 
tronem spuszczając na dół oczy. — Jeżeli 
twój Ojciec jest tak wszechmocny i tak nad 
wszystkich nas wzniesiony, mój oblubieńcze, 
któż jest twoja matka?

—- Nigdy nie było na świecie niewiasty 
równic przeczystej. Stała się ona rodziciel­
ką sposobem cudownym, nieprzestając bvdź 
niepokalaną dziewicą. — A b ! jeżeli twoja
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matka jest tak piękna i tak przeczysta, z ja- 
kiegoż więc przybywasz kraju?

— Przychodzę z królestwa mojego Ojca, 
gdzie wszystko jes t roskoszą, pięknością, 
cnotą; tam tysiące lat jak dzień jeden u- 
p ływ a, drugie tysiące lat pełne swobody, 
spokojności, błogiego bytu, po nich nastają.

— P an ie , jakichźe się cudów dowiaduję 
od ciebie! Śpieszmy tedy, o mój królu, 
śpieszmy do przybytku twojego Ojca! — Po­
zostań wr czystości i prawdzie, a ja  dam to­
bie moje królestw o, w  którem będziesz ży­
ła na wieki.

((Tak odbywali ciągle swoję podróż, przez 
pola i łąki, aż zbliżyli się pod klasztor, do 
którego J e z u s  chciał wstąpić. — N icstetyż! 
powiedziała, chceszźe mię opuścić? Jeżeli 
nie usłyszę twojego słodkiego głosu, bez 
przestanku będę marnieć i usychać!

— Czekaj mię tutaj, potrzeba mi wstąpić 
do tego domu. — W chodzi, a ona pozostaje 
u drzwi i czeka; lecz kiedy go już nie oglą- 
d a , łzy miłości płyną strumieniem po jej 
twarzy.

3 *
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(D zień up ły w a; w ieczór nadchodzi, ona 
czcha jeszcze 5 ale je j oblubieniec nie przy­
byw a. W tenczas zbliża się do drzw i kla- 
sztornyeh i puka , i w ola : Ob ! ,  otw órzcie 
mi ; oblubieniec inój je s t tu taj.

((Furtyan otw iera i spogląda na tę  młodą 
dziew icę, tak nadobną i lak okazałą. — Cze­
go chcesz? rzecze. P rzecz sama jedna tu  
p rzybyw asz? Co znaczą te łzy ?  Pow iedz mi 
o tw oich troskach?

—  P rzebóg! ten któregom tak czule uko­
chała , opuścił mię. W szed ł on do tego do­
m u; i długo, długo ju ż  nań oczekiwani. P o ­
w iedz mu, ażeby w yszed ł,pow iedz niech po­
śpieszy ku mnie pierw ej niż się serce moje 
sp ęk a ; albowiem on je s t oblubieńcem moim.

—- Młoda dziewico, ten , który ciebie o- 
p u śc ił, nie w stępow ał tu ta j;  nie wiem kto 
je s t tw oim  oblubieńcem. W  oczym go nie 
w idział.

— Mój o jcze, za co ukryw ać go chcesz 
przede m ną? Oblubieniec mój je s t tu ta j; 
opuszczając mię, sam pow iedział: Zachodzę 
do tego domu.



— A le powiedz m i jakże się on m ianuje? 
a będę w iedzia ł, zali mi je s t zn an y .— Nie­
ste ty ! nic mogę ci tego pow iedzieć; zapo­
mniałam jego  imienia. A le je s t to syn kró­
lew sk i: jego  m ocarstw o je s t n iezm ierne; 
szatę ma na sobie z niebieskiego b łęk itu , 
gw iazdam i usianą.

«Oblicze jego  je s t białe i ró żan e , w łosy 
św iatłe, złocistej barw y , a cała jego natura, 
tak je s t cudow na i s łodka, iż nic się w  świecie 
podobnego do niej nie znajdzie. P rzybyw ał 
on z królestw a swojego O jca , i chciał mię 
z sobą poprow adzić. A le się n ie s te ty ! sam 
oddalił.

«Ojciec jego trzym a berło niebios i zie­
m i; jego  matka je s t najpiękniejsza i  na j­
czystsza dziewica. — A b ! zawołał furtyan, 
to  je s t J e z u s ,  P an  nasz dobrotliw y. —
T ak  mój o jcze; jego  to ja  m iłuję, jego 
szukam.

— D obrze w ięc młoda dziew ico; jeże li
to je s t tw ój oblubieniec, ukażę ci jego.
P ó jd ź , pó jdź; stanęłaś ju ż  u kresu swojej
podróży. W ejdź  pod dach n a sz , o młoda
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oblubienico! i powiedz mi zkąd przyby­
wasz? zapewne z obcej ziemi?

'  Jestem córką królewską. AVyebowa- 
łam się w przepychu i wielkościach, a opu­
ściłam wszystko dła tego, którego uad wszy­
stko miłuję. —̂ Znajdziesz więcej aniżeliś 
opuściła, przy tym od którego wszelkie 
dobro pochodzi, przy J e z u s ie  twoim oblu­
bieńcu.

«W ejdź zatem i słuchaj mojej rady, Ją 
ciebie do J e z u s a  zaprowadzę, ale wyrzecz 
się wszelkich wielkości pogańskich, wyrzecz 
się czułości twojego rodzica, zapomnij Q 
twojej ziemi pogańskiej; albowiem, odtąd, 
chrześcijanką zostać powinnaś,

— Tak mój ojcze, radom się twoim po­
wierzam. Moja miłość jest najdroższą dla 
m nie, i żadna dla niej ołiara uslraszyć mię 
nie zdoła, W tenczas zakonnik naucza ją  
prawdziwej wiary i prawa Bozkicgo. Opo­
wiada jć j święte dzieje J e z u s a  C h r y s t u s a ,  

od jego narodzenia aż do śmierci krzy­
żowej.

« Młoda dziewica poświęciła duszę swoję
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B ogu : pałała wielką żądzą oglądania Jezusa 
Chrystusa swojego oblubieńca, i długo, 
długo nań czekała ; lecz kiedy była blizką 
zgonu, Jezus się jej ukazał.

nW ziął ją  łagodnie za rę k ę , i do swo­
jego  pięknego królestw a zaprow adził. T am ­
to została ona królową ; kosztuje wszelkich, 
roskoszy, jakich tylko serce je j zapragnąć 
m oże, a tysiące lat, ja k  dzień jeden , dla niej 
up ły w ają .»

Inne pienia popularne składają s ię , po 
większej części, z piosnek w  stow arzysze­
niach nuconych , natury  tw ardej i grubijań- 
sltić j, po w iększej części, z p ieśni w ojen­
nych odnoszących się do czasów  reform a- 
c y i, tudzież z ballad rycerskich. Ballady te  
w ielki stosunek z nicmicckiemi ok azu ją : tak 
bowiem  jedne ja k  d rug ie , z jednostajnych 
źrzódeł w yp ływ ają ; ale n iew iadom o, któ­
rem u z krajów  przypisać je  należy. R zeczą 
je s t podobną do praw dy, że H ollandya w iele 
ich u tw o rzy ła ; w iększa zaś część oczywi­
ście do Niemiec należy. T am  to nade w szy­
stko objawia się i rozw ija  duch smutnego
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dumania i tkliwych uczuć człowiekowi pół- 
nocnem u w rodzonych. W  tych balladach 
miłość nie jesl przystrojona w te św ietne 
barw y, jakich jć j poezya południow a uży­
cza. Ma ona ęzpło zamyślone i w ejrze­
nie mełancholiczne. iViebo błękitne miesiąca 
inaja zawsze na nię niejaką mgłę rzuca, 
drzew a lasów ze smutkiem ku niej konary 
sw oje nachylają, a szm er zdrojów  w  je j 
się uszach nakszlałt westchnienia obłędnego 
odzyw a. W  jć j uciechach naw et łzy  się u- 
k ryw ają : w  godzinach uniesienia dręczy ją  
bolesne przeczucie 5 do je j m irtow ego w ień­
ca m ieszają się powiędłe kw iaty. W  tym 
samym czasie je s t ona tkliw ą i w ierną, pe ł­
ną  poświęcenia się i zapomnienia o sobie; 
usycha przez długi lat p rzeciąg , nie skar­
żąc się bynajm niej. W  niezmicrności żądz 
sw o ich , p o s i l a  s ;? promykiem nadziei, jak  
ocean źdźbłem traw y. W ierzy  ona i czeka 5 
jestli oszukana? z gotowością na los wszelki 
czeka jeszcze. Znajduje się ballada niemie­
cka , która przedziw nie w yraża tę milczącą 
nadzie ję , tę  cierpliwość niew yczerpaną mi-
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ło śe i: opowiadano mi ją  na dolinie badeń- 
sk ie j, ja  także ją  clieę opowiedzieć. — P e ­
w ny rycerz odjeżdżał na w ojnę krzyżow ą. 
Młoda dziewica jego kochanka, przeprow a­
dza go na pew ną odległość od swojego do­
m u ; potćm  rozstaje się z nią i uściskając 
rzecze: «P rzy jdź tu  po trzech latach i cze­
kaj na m nie; zobaczymy się z sobą w  tem 
samem m iejscu , gdzie się teraz żegnam y.» 
M łoda dziewica pogrąża się w  sam otności; 
a po trzech latach pośpiesza na tę  drogę, 
gdzie się rozłączyła z rycerzem . U patruje 
na w szystkie s tro n y ; czeka , długie dni i 
nocy przepędza. Nakoniec biedna dziewica 
w pada w chorobę ze smutku i W kw iat się 
przeobraża. Jest to ten  sam kw iat błękitny, 
który Niemcy Ft^eyivarlen  n azyw ają; rośnie 
on p rzy  gościńcach i piękną sw ą głow ę ku 
zakątóm drogi pochyla, zdając się czekać 
na w ędrow ca, i mówić don kiedy przem ija: 
«Patrzaj owom tu!»

Pienia popularne liollenderskic mogą iśdź 
o pierw szą z niem ieckiem i, co do głębokie­
go i pełnego w dzięku uczucia, z jakim  mi-
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łość wystawują. Poza Skaldą, równie jak 
poza Renem, miłość całą jedna myśl pochła­
n ia , jedno dumanie idealne. Nic masz dla 
n ie j, ani pór odmiennych ro k u , ani odle­
głości, ani czasu. Pociągniona swojemi ma­
rzeniam i, zapomina ona o zwykłej rachubie 
życia, i rzuca się za krańce przestrzeni i 
czasu. Jeżeli potrzeba żeby się poświęciła, 
zawsze jest do tego przygotow aua; trzcbali 
żeby umarła? przyjmuje śmierć z roskoszą; 
albowiem je j otuchy nie krzewią się na tym 
św iecie, a jćj przyszłość jest gdzie indziej. 
Kobieta której niepokonana przeszkoda za­
brania odpowiedzieć miłości kochanego męż- 
czyzny, przy ostatnićm rozstaniu się mówi 
do niego: «Będę twoją narzeczoną na zie­
m i, a małżeństwo nasze spełni się w nie­
bie. » Młoda dziewica skazuje się na prze­
pędzenie lat siedmiu w chałupie trędowa­
tego i czekać tam na kochanka. Inna w y­
chodzi ze swojego zam ku, w ieczorem, na 
spotkanie ulubionego, i porwana przez karła 
zostaje. Kochanek je j przybywa i znajdując 
tylko jej obsłonę, mniema żc umarła i sam
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się. zab ija : ona także śmierć sobie zadaje, 
dla połączenia się z nim w  innym  świecie. 
T rz y  młode dziewice idą, zimową porą, boso 
po śniegu ; rozm aw iają o swein kochaniu, 
i  nie czują zimna. Jedna z nich płacze, al‘ 
bowiem kochanek jć j um arł: inne ją  nama­
w iają ażeby sobie w ybrała drugiego; ale się 
ona od zy w a: « Oh ! n ie ; nigdy roskosz do
mojego serca nie w ejdzie. O h! n ie ; nigdy 
ju ż  innej miłości czuć nie zdołam ! Żegnam  
w a s ; pójdę umrzeć pod tą samą lip ą , pod 
którą kochanek mój życia dokonał.» — Ko­
bieta siedzi p rzy  d rodze , z tw arzą ukrytą 
w  dłoniach, z oczyma łez pełućm i. P rz e ­
jeżdża rycerz i zapy tu je , dla czego płacze? 
«Niestety! czekam od ła t siedmiu na tego, 
którego kocham , i nie mam o nim żadnej 
w ieści! «Ja go znam zaw oła ry ce rz ; znaj­
duje się on w  Z elandyi; kocha się w  wielu 
kobietach, i wiele kobiet kocha go także 
wzajem nie !» Nieszczęśliwa nic podnosi ża­
dnego narzekania, nic czyni żadnych w yrzu­
tów . — oOIi ! żebyż on był przynajm niej 
szczęśliwym , rzecze; bogdajby te , które on
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kocha rów nejże szczęśliwości doznały ! nie­
chaj im ty le przybędzie szczęścia, ile je s t 
gw iazd na n ieb ie !» Rycerz ofiaruje jć j łań­
cuch złoty chcąc ją  uwicśdź. A le ona od­
rzuca ze w zgardą te  ofiary. — «Gdybyś mi 
dał łańcuch ze złota tak w ie lk i, żeby ten 
sięgał od niebios do ziem i, nie zachwiejesz 
nigdy mej w ierności ku te m u , któregom u- 
kochała, i na którego przez lat siedrn o- 
czcku ję .»

D rugim  charakterem  odznaczającym te 
ballady je s t cześć piękności, która się w  nieb 
objaw ia, w raz z uczuciem rycerskiego ho­
noru  tam w yrażonem . W szędzie , gdzie się 
tylko piękność u k aże , różnica dostojeństw  
znika. R ycerz zaślubia córkę w ieśniaka; 
m argraw  prow adzi do swojego zamku świa- 
tłow łosą dziew czynę, córkę sw ojego pod­
danego : ta  która dnia wczorajszego jeszcze 
pasła trzodę w  p o lu , zrzuca sw oję odzież 
p as tu szą , zostaje k ró low ą; a naw et sami 
dumni baronow ie przyznają jć j dostojność 
inonarchini, uznając tę  dostojność w  po­
wabach je j uśmiechu i w  słodkim je j oczu
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w yrazie. A le , w  tymże samym czasie , ci 
ludzie którzy przeil pięknością padają na 
kolana i naginają z pokorą czo ła , pod rękę 
młodej dziewicy, ci Indzie pow stają z dumą 
na w idok w spółzaw odnika ; i jeżeli doznają 
zn iew ażen ia , nieugięci są w  swojćm za­
gniew aniu , nieubłagani w  zemście. N ajsła­
w n ie jsza , w  tym rodzaju ballada je s t ,  o 
hrabim  F lorisie . Uwiódł on małżonkę G e­
rarda  de V elsen  i G erard  go z a b ija , lecz 
po niejakim  czasie , przyjaciele hrabiego 
F lorisa  clieą się pomścić jego  śm ierci; 
poryw ają jego  w ro g a , dręczą g o , zamykają 
w  beczce nabitej gw oździam i; potćm go się 
z krw aw ą ironiją zap y tu ją : «Jak się tobie
pow odzi teraz o W ielk i-G erardzie?» A  Ge­
ra rd  im odpowiada: u Jestem  takimźc samym, 
jak im  byłem, kiedy moja praw ica śmierć w a­
szemu przyjacielow i Florisoivi zadała!»

O n o  jeszcze dwie ballady zdające mi się 
w ystaw iać dosyć dostatecznie charakter po­
wszechny tych pieśni popularnych. Jedna 
z nich podobna je s t do niepewnego echa 
tradycyi starożytnej o H eronie  i L eandrze ,
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ale nie potrzeba tutaj szukać, ani w dzięku 
poem atu m uzeuszow ego, ani świetnego ko­
lorytu  Marloxva. Przechodząc na północ w y­
zuła się ona ze swoich ohsłon greckich , a 
popularyzując się zstąpiła do poziomu tra- 
dycyi gm innej. D ruga ballada pod tytułem  
P orw an ie , w ystaw ia społem , w  obrazach 
grubych , z jednej strony przeszkodę m iło­
ści , a z drugiej ducha zem sty, o któryme- 
śmy napom knęli.

D W O JE  D ZIEC I K R Ó L E W SK IC H .

«Bylo dwoje dzieci królewskich kochają­
cych się czu le , ale się nie mogli z sobą w i­
dy w ać , albowiem rzeką głęboką od siebie 
przedzieleni byli.

«Pew nego w ieczo ra , młoda dziewica 
staw i na brzegu rzeki trzy  św ia tła , którcby 
je j kochankowi przew odniczyć mogły.

(iAIe stara baba, baba złośliwa, pogasiła 
te trzy światła, i Syn królewski utonął.

— Oh 1 m oja m atko , zawołała młoda 
dziew ica5 moja dobra m atko! głowa mię
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tak mocno b o li! Nie mogłabym też ja  pójśdź 
sobie na brzeg wody?

— Moje dziecię, ty  nie możesz pójśdź 
sama jedna; zawołaj swojej młodszej sio­
stry, niechaj ci towarzyszy.

— Moja młodsza siostra jest małem dzie­
cięciem. Ona zrywa wszystkie kwiaty jakie 
tylko napotka po drodze i same listki zosta- 
wujc. Ludzie powiadają: «Otoź co robią 
córki królew skie!»

«Matka poszła do kościoła. Młoda dzie­
wica Wychodzi, i udaje się brzegiem wody, 
aż póki nic znalazła rybaka swojego ojca.

—- O rybaku , zawołała, mój poczciwy 
rybaku! jeżeli zarzucisz sieci do wody, ja  
tobie za to nagrodzę.

«Rybak zarzuca swoje sieci do rzeki, 
ponurza je  na dno, i wydobywa syna kró­
lewskiego.

«Młoda księżniczka zdejmuje z palca 
pierścień złoty, i daje go rybakow i:—‘Masz 
oto za swoję pracę.

«Potem bierze swojego kochanka w  ob­
jęcia i całuje go w usta: O moje piękne u-
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s ta , rzecze, dla czegóż w y mówić nic mo­
żecie? O moje biedne serduszko, dla czegóż 
ty  ju ż  więcej bić nie m ożesz?

((Bierze swojego kochanka na ręce i 
Z  nim się rzuca do w o d y : — Żegnam  w as, 
mój ojcze i moja matko, ju ż  mię więcej nie 
zobaczycie.

((Żegnam was mój ojcze i moja matko, 
i w as wszystkicli którzy mię kochacie! Że­
gnam mój braciszku i moja siostrzyczko, idę 
do królestw a niebieskiego.»

P O R W A N I E .

((Gdyby wszystkie góry były ze złota, 
gdyby w szystkie rzeki płynęły w inem , ko­
chałbym cię bardziej jeszcze niż rzeki i góry.

— Jeżeli mię tak kochasz, jak  to chcesz 
m i w m aw iać, idź do mojego ojca i proś o 
mnie w małżeństwo.

— Jużem  ja  prosił twojego ojca; twhój 
ojciec mi odmówił. Namyślaj się sama i 
pójdź ze mną.

— Jabym  się mogła łatw o nam yślić; ale



m ężczyźni są lak złej w iary. Jeżeli ty  mię 
opuścisz zostanę bez przyjaciół.

— Ja  ciebie nie opuszczę aż do śmierci. 
Jesteś córką królew ską 3 jesteś tak świeżą 
ró ż ą .»

«Oboje biorą się. za rę c e , udają się pod 
lip y ; a młoda dziewica zostaje matką.

*— Oworn słaba i chora, rzecze; błagam 
najśw iętszej M a r y i  P anny , ażeby mi przy­
była na pomoc.

Jej kochanek na to odpowiada.
-— C hcę, żebyś była uwolniona od tw o­

jego dziecka i zagrzebana pod zieloną 
lipą.

— Jeżeli chcesz widzieć mię pogrzebio- 
n ą , jabym  cię chciała wiszącego za szyję 
oglądać.»

((Rycerz podnosi rękę i daje je j poli­
czek, tak potężny, że ją  na ziemię po­
walił.

— Uderzyłeś mię n iesłusznie, rzecze, 
po siedmiu latach będziesz w zyw ał mojego 
m iłosierdzia.

Po siedmiu la lach , rycerz z grzechotką
Poczet nowy. N. i4. 4



50

zarażonego lep rą , przybyw a błagać ją  o 
ja łm u żn ę , albowiem znajdow ał się w  po­
trzebie.

Młoda białogłowa w zyw a swe dziecię.
<iO moje dziecię! rzecze , podaj stołek 

tw ojem u o jcu , w idziałam  te czasy, kiedy 
z niego był zawołany rycerz.

« 0  moje dziecię! przynieś mu eb leb a ; 
widziałam  te czasy, w  których on niczego 
nie potrzebował.

« 0  moje dziecię! przynieś mu p iw a 5 
widziałam  te czasy, kiedy z niego dumny 
by ł szlachcic.

« 0  moje dziecię! przynieś mu w in a ; 
w idziałam  te czasy, w  których on był moim 
lubym kochankiem .»

Ojciec młodej białogłowy ukryty za 
drzwiam i posłyszał te  słowa. D obyw a swo­
jego miecza z pochew , rzuca się na ryce­
rza i głowę mu ucina.

Potem  biorąc ją  za w łosy i rzucając 
có rce :

«Oto m asz, rzecze, płacz teraz po 
nim.
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— Niestety! odpowie nieszczęśliwa, gdv- 
bym ja  chciała płakać ty le , ilcm powinna, 
miałabym dosyć do płalsania przez wszystkie 
dni roku .»

(X. M a r n i e r . — Revue des 
deux mondes.)

4 *
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M I C H A Ł  B E E R .

T a je m n ic a  naszego życia , je s t tajem nicą 
B o g a . Napróżno usiłujem y odgadnąć ją  i 
w y łożyć; gdy nam się zdaje spostrzegać 
światło w  tym  lab iryncie , jeden  w ypadek 
ponurza nas napow rót w  pow ątpiew anie i 
c iem notę; pow iew  w iatru  przew raca kartę, 
nad  którąśmy się zastanaw iali; księga upa­
d a , nić która nas w iodła urywra s ię , i trze­
ba nanowo zaczynać. Gdy człowiek p ra­
cowicie doszedłszy do ce lu , u sy p ia 'w  sta­
ro śc i, i kona zc zuźytem i członkami i osi­
w iałą g łow ą, staram y się ubarw iać naszę 
nieśw iadom ość, m ów iąc: ze  to je s t  prenvo 
na tury . Lecz w  gronie idących po stopniach
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długich i trudzących wschodów życia, iluż 
jest innych którzy się zatrzymują w  poło­
w ie , iluż za pierwszym krokiem upadają­
cych I N iestety! ileż to młodych kwiatów 
złamanych przed rozkwitnicniem! ile silnych 
krzewów, pełnych soków, burzą zwalonych, 
przed wydaniem owoców. O któż nam po­
wie na co ta różnica? Kto powie dokąd te 
istoty tak Wcześnie wyrwane od ziemi, idą 
kończyć życie? Co się dzieje z wonią kwia­
tu, który ginie tak nagle? co ze śpiewem pta­
szka upadającego , nie dokoiiczywszy pio­
senki? gdzie niknie promień słońca chmurą 
zakrytego? Dokąd idzie dusza anielska dzie­
cięcia , czysty oddech młodej dziewicy, męz- 
two bohatyra, dusza artysty?

Ludzie niekiedy objawiają się nam jakby 
obowiązani poselstwem. W idzimy jak rzu- 
cają plan dzieła zamierzonego, a człowiek 

.pospolity patrzy na nich z podziwienicm. 
Biorą się do roboty, rozwijają swe myśli, 
dokładają tak wielkich usiłowań, źe świat 
pomimowolnie zaczyna w  nich dostrzegać 
wyższą istotę. Każdy dzień sił im dodaje,
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każda praca, J;tóra z ich rąk wychodzi, przy* 
kićra postać kształtniejszą. W idne są ich 
postępy, poczynają domyślać się celu, do 
którego, przez czas długi, zmierzają, gdy 
odraził śmierć ich wśrzód pracy porywa. Upa­
dają, zostawując ohraz niepełny, plan refor­
my niedokończony. I  natenczas to pytają 
s ię , czemu to życie wprzód tak silne, tak 
śmiałe, kończy się tak nagłe? Czy spieszniej 
od nas przebiegli przestrzeń wymierzoną 
człowiekowi na tej ziemi? czy też wysłano 
ich tylko dla wykreślenia nam świetnej bro- 
zdy, ażeby nam zostawić myśl wyniosłą i 
głęboką, potem umrzeć? Nie miałżeś więcej 
Boga.-Rodzicy do malowania, o wielki R a ­
f a e lu ?  gdy twoja piękną głowa spoczęłą 
na twoich pędzlach? Czy nic mogłeś dalej 
wyrażać uśmiechu czystej dziewicy, słody- 
czy głowy anioła, ty dobry i pobożny A l le ­
g r  i d i C o r r e g io ; gdyś upadł na drodze 
z wysilenia? Nie miałźeś więcej śpiewu na 
twej lirze, o P a s s o ?  i ty szlachetny 
B u r  n s ’i e, i ty  biedny C h a t e r  t o n’i e, słabe 
dziecko m uz, które ci dały poety natchnie-



55

n ic ,  nie dbając na tw ój los p rzysz ły ; i ty  
M a l i f a t r ’z e ,  i ty  M i l l c v o i c ?  Co do cie­
bie C l i ć n i e r ,  czułeś jeszcze w rzącą myśl 
w  głębi tw ego se rca , tw oje m arzenia były 
jeszcze  tak czyste , tak św ieże, tak dobrze 
zapełnione westchnieniem m iłości, w ierszem  
śp iew nym , i czułem pocałowaniem. Któż 
was tak  wcześnie pow oła ł, św ięte dusze 
artystów  i  poetów ? dokąd was odprowa­
dzono piękne prom ien ie , które szybkim 
przelotem  oświeciły na chwilę tę  ciemną 
ziemię?

N ieste ty ! co za niezm ierna ża ło ść ! w i­
dzieć zaw ód , k tóry  się tak rychło kończy; 
młode czo ło , które blednieje pod swym 
w ieńcem  laurow ym ; szlachetne se rce , które 
bić p rzesta je ; zamykające się oko pełne 
genjuszu. L ecz , dla czegóż nie mamy wie- 
rz y ć , że te  istoty idą gdzieś przedłużać, 
w śrzód sław y, swe istn ien ie , które z takim 
trudem  wlekli na ziemi? D la czegóż nic w ie­
rzyć, iż poeta unosi z sobą śpiew y, w śrzód 
nas rozpoczęte, z nieśm iertelnym  wieńcem 
na głowic, w  nadpow ielrznćj jasności, która
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ją otacza, w  ezystem powietrzu, które igra 
ze stronami jego liry, śrzód obłoków za 
tron mu służących, wpośrzód gwiazd które 
go słuchają?

Niemcy opłakały także wielu m ężów zbyt 
wcześnie utraconych, którymi zaszczycać się 
miały. B, u r g e r , II o e 1 1 y , N o v a ł i s , 
S u l t z e ,  T .  K o r n e r ,  H.  v. K l e i s t  po­
marli w  młodości, a nakoniec Michał B e c r  
w  kwiecie wieku ojczyznę pożegnał. W iel­
kie zakładano nadzieje na tym młodym 
poecie, którego talent dramatyczny rozwi­
jał się z rzadkim zapałem. G o e t h e  zachę­
cał jego usiłowania 5 najszanowniejsi kry­
tycy, najoświcceńsi literaci, aktorowie naj­
hardziej wsławieni, zgodzili się, ażeby jego  
probóm nieść pochwały zarazem ze swćmi 
radami. Można było liczyć wiele na tym, 
dla którego natura, fortuna (dziwaczna bo­
gini , której względy, więcej niż się komu 
zdaje, są potrzebne dla poety) świadczyły 
swe łaski, dla lego, który w  tak prędkim cza­
sie od Klitem nestry  zdołał napisać Słruense; 
wtem umarł. Najmłodszy z rodziny, która
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zostawiła wielkie i piękne pamiątki w  lite­
raturze i sztukacli, gotował na osiwiałą gło­
w ę szanownej matki szlachetną koronę w raz 
ze swymi dwoma braćm i, z których jeden  
M c y e r - B c c r  muzycznćmi utw ory pozyskał 
imie w  E u ro p ie , drugi zaś W ilhelm  śmiało 
zabrał się do nauk astronomicznych (*). 
Niemcy na jego grobie w ylały łzy  i rzuciły 
w ieńce cyprysu. Francya także ma po nim 
pam iątkę, gdyż lubił ten kraj i w  nim naj­
piękniejszą część życia przepędził.

M ichał B e e r  urodził się w  Berlinie 19 
Sierpnia 1800 roku. Ojciec je g o , który u- 
niarł był ju ż  od la t przeszło dziesięciu, był 
bogatym bankierem , i nie jednem u tylko 
lo so w i, lecz swym wiadomościom i cha­
rakterow i był w inien wziętość pomiędzy 
ludźmi; jego matka je s t z rzędu tycli kobiet 
ośw ieconych, lecz prostych i skromnych,

(*) Pan W . B e e r  w ydał w  Berlinie pie'rwszą część 
m appy księżyca, która, zdaniem  liczonych, m a do ­

p ełn ić  szacowną pracę L  o li r  m a  n ’a i przejśdź da­

leko wszystko to , co w  tym  rodzaju dotychczas 
wydano by ło .
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w  których tow arzystw ie chętnie się prze­
pędza długie godziny. Młody poeta w zra­
stał w  gronie Jtnakomitych pisarzy, którzy 
uczęszczali do domu jego  rodziców . P rz e ­
szedł nauki w  uniw ersytecie, i wcześnie o- 
kazał zarody wielkiego talentu. W  czterna­
stym ju ź  roku pisał ody i poezye ulotne, któ­
rych surow i znaw cy nic bez przyjem ności 
słuchali. W  późniejszym czasie stosunki 
z I f f ł  a n  d e m ,  B c t h m a n c m  i niektórym i 
innym i aktoram i, w B erlin ie , natchnęły go 
zamiłowaniem do teatru. Zw rócił natenczas 
całą myśl na sztukę dram atyczną, i w  sze­
snastym  roku dokończył szczęśliw ie (co nie 
często można napotkać w literackich roczni­
kach) tragcdyą w ierszem  napisaną we czte­
rech aktach Klilenm estrę. Sztuka była czy­
tana przez sędziów gruntow nych i grana 
z powodzeniem przez P anią  Krelinger  i sła­
w nego W  o 1 f  f  a, którzy nie odmówili p rzy­
jęcia  ról głównych. Nic je s t to , bez w ątpie­
nia, jak  łacno można w ierzyć, sztuka pełna 
zalety. Znajdują się w  niej tak w  toku o- 
góluym jako w  szczegółach ważne uchybie-



59

nia. Daje się wszędzie czuć wyobraźnia 
cxaltowana młodzieńca, który się unosi, jak 
skoro tylko widzi przestrzeń otw artą: ręka 
niedoświadczona malarza, który rzuca gę­
ste warsty koloru, który nic stara się za­
trzymywać na złagodzeniu, na wykończeniu 
konturów  zrobiwszy s&lcic obszerny, i który 
jeszcze nie umie stopniowania cieniów i o- 
stroznego użycia farb dla większego wraże­
nia. Jest to jeździec zbyt śmiały, puszcza­
jący wodze ognistemu rum akowi, z rosko- 
szą widząc, jak on szybkim pędem przesadza 
poręby i skał rozpadliny, gdy widzowie pa­
trzą nań z przerażeniem. Charaktery są ma­
lowane wiclkićmi, lecz przerywanćmi rysa­
mi, i często przccbodzącemi prawa kształtu, 
a okropność dramatu zawcześnie objawia 
się , ażeby mógł spodziewać się rosnącego 
w słuchaczach zajęcia. Jednak pomimo te 
błędy, czyli raczej z powodu tych błędów, 
tragedya Klitemnestrą zwiastowała w Mi­
chale B e e r ’ze talent cechy prawdziwie dra­
matycznej. Miat wyobraźnią dość żyw ą, siłę 
pomysłu dość wyrażającą, dość zapału i ży-
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c ia , ażeby przekonać, iż na tej pierw szej 
próbie nie skończy. T rzeba było tylko, iżby 
doświadczenie sw ą w ażną nauką złagodziło 
ten pęd przyrodzony, wskazało drogę pe­
w niejszą jego pracom , więcej czystości i 
sztuki w  układach, więcej spoczynku a na­
tury  w  charakterach. T rzeba b y ło , ażeby 
poeta pilniej zważał ludzi i ich życie, i nie 
tracąc nic z pierwiastkowego zapa łu , pc- 
wniejszem  okiem mógł swój zawód zmie­
rzać , pociskać sprzężyną mniej dziw ną na 
pierw sze w ejrzenie, lecz więcej trw ałą, zro­
bić jakby potok który w początku grozi, pieni 
s ię , burzy, zawradza o gałęzie d rzew , roz- 
tryska się o skały, i który nareszcie spokoj­
nie zajmuje łoże , jakie mu dolina otw iera, 
i odbija w  swych nurtach przejrzystych lasy, 
n ieb o , pobrzeże śmiejące s ię , które prze­
b ieg a , i dzwonieę w iejską, i m ury starego 
zamku.

Pow odzenie w  teatrze Michała l i e c r ’a 
otrzym ane w  ta k  młodym w iek u , było dlań 
silną podnietą; w rócił do nauk z nowym 
zapałem i starał się nade wszystko poznać
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klassycznycli autorów starożytnych i nowo­
żytnych. W  rok potćm w ydał sw oję: N a ­
rzeczoną z A rragonii, która w ystaw iona była 
na w ielu teatrach i z upodobaniem od publi­
czności przyjęta. W  tej sztuce błędy i pię­
kności Klitem nestry  napotkać można. Je st to 
ten sani w rzący zapał, taż sama siła utw oru, 
lecz także jednakow a niewprawno^e schwy­
cenia charakterów , wyszukiw anie dziwnych 
sprzeczności, zamiłowanie w rażeń dram aty­
cznych do zbytku, a sytuacye i położenia na­
ciągane i do praw dy niepodobne. Charakter 
cierpiący, bierny i stały Konstancyi, nic mo­
że nas nie zająć 5 lecz H ippolity zbyt dziki 5 
je s t to bardziej fu ry a , aniżeli dziewica pa­
łająca i nam iętna, jaką poeta chciał nam u- 
kazać. Matka Konstancyi i H ippolity, je s t 
jedną z tych-m atek , które tylko w  rom an­
sach m ożna spotkać, a bardzo rzadko na 
świecie rzeczyw istym , a zaś rola Alfonsa 
i malarza O ktaw io, nic są ani zręczne, ani 
naturalne. Nakoniec w ęzeł sztuki je s t oparty 
na zbyt nizkiej i do praw dy niepodobnej 
pow iastce, ażeby mogła wydadź tyle zadzi-
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•mających w ydarzeń , a sam jć j koniec p o ­
dobny je s t hardziej do inięszaniny m elodra­
matu , niżeli do szlachetnego rozw iązania 
tragedy!. Lecz ta sztuka na scenie w zbudzić 
może głębokie i ciągle zajęc ie; a w idzowie 
mocnoby się gniew ali, gdyby reprezentacyą 
przerw ano, zacząwszy zaś ją  czytać trudno 
nie dokończyć.

Od K litem neslry  do N arzeczonej poeta 
w ielkie zrobił postępy, a od N arzeczonej 
do P a ry i  krok olbrzym i. Sztuka je s t krótka, 
lecz św ietna, szybka, mocno zw iązana, peł­
na duszy i ognia. A utor w ybrał za p rzed ­
m iot myśl m oralną i filozoficzną; ta myśl 
włada dramatem, a dram at ją  rozw ija w  p ra­
w dziw ie wschodnich kolorach. A  do tego 
je szcze , powieść o P a r y i ,  o człowieku w y­
klętym  przez kapłanów , potępionym  przesą­
dem , powieść okropna o człow ieku, który 
się rodzi z plamą niezbytą, który, ani cnotą, 
ani duszą, nic może okupie miejsca jakie zo­
stało mu w ydarte w śrzód lu d z i, który ma 
ciągnąć dni nędzne w  ustroniu jak  zarażony, 
i dadź życie istotom rów nie jak  on sam
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wyklętym , w ygnanym , prześladowanym . Są 
to dzieje wiecznej w ojny ucisku , przew agi 
możniejszego nad słabszym , przesądu nad 
oświeceniem, niesprawiedliwości i dumy nad 
przyrodzonem  p raw em , które je s t przepi­
sane dla w szystk ich , dzieje pokolenia istot 
które do każdej gencracyi i w  każdym cza­
sie mogą się stosow ać, od zabójstw a Abla, 
od ukazania się fałszywego p ro ro k a , p ier­
w szego zwodzicicla. F a r y  a  Michała B e e r ’a 
nie je s t ani P aryą filozofem B c r n a r d i n ’a 
d e  S t .  P i e r r e ,  ani P aryą bokatyrem  Ka­
zim ierza D e l a y i g n e .  T en  bardziej n ie­
szczęśliw y, m usiał schronić się w  skał w y­
łom y, w  części ziemi nieznanej, ażeby utaić 
swe życie przed ludźm i, ażeby uniknąć nie­
szczęść, które mu grożą. Nienawiść jednak 
nic ma miejsca w  jego  sercu ; czując obu­
rzającą niesprawiedliwość nic w idzi swych 
bliźnich w  nienawistnem  świetle. Kocha ich, 
kocha rodzinną ziem ię, chciałby je j bronić i 
w idzieć syna zą nią walczącego. P rzy  schył­
ku d n ia , gdy noc sw'ym cieniem przybyw a 
go zasłonić, lubi opuszczać chatę pustcl-
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niczą, aźcby się zbliżać do mieszkań istot 
żyjących, ażeby widzieć miejsca ich poby­
tu ,  ażeby wspólnem powietrzem oddychać. 
Potem nade wszystko lubi przebywać na mo­
giłach, widzieć na jednym gruncie groby 
bogaczów i biednych; gdyż wtenczas tylko 
może myśleć, iż ludzie w'szyscy są równi, 
i źe na tern miejscu kończą się przesądy, 
przeciwko niemu wymierzone, i nienawiść 
kapłanów. Lecz dramat znackodzi go w  tych 
pobożnych rozmyślaniach, dramat przybywa 
do jego chaty z młodą kobietą, którą rato­
wał od śm ierci, z łagodną i tkliwą Mają, 
której doznając miłości i wiary nie ma czego 
zazdrościć pokoleniom ulubionym Bramie. 
Dramat więc przybywa pod ten dach bana- 
nasowy, ze wściekłością w oku i żelazem 
w  ręku , z żądzą krwi, a biedny Parya musi 
ustąpić, pochyla głowę, i umiera wzywając 
bozkiej dobroci i miłosierdzia, które uwiel­
biał w ciągu całego życia (*).
    “ s

( ‘) T ragedya P a ry a  M ichała B e e  r ’a ,  jest p rze ło ­

żona gładko na język po lsk i, k tórąsm y w  ręk o p i-  
śm ie czytali. (Z/7.)
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P a ry  a był grany z wicłkićin powodzeniem 
na eclniejszych niemieckich teatrach ; został 
umieszczony w  repertorym n, a interes, który 
w zbudził na pierw szej w ystaw ie, zachował 
się na zawsze.

P o  tej sztuce, która zjednała dla poety 
pochwały najoświcceńszych ludzi w  Niem­
czech i ogólne oklaski publiczności, Michał 
B e e r  nic nie w ydał przez czas długi. P o ­
św ięcił się nowym pracom, uczył się w  mil­
czen iu , nie chciał psuć otrzymanego pow o­
dzenia wydaniem sztuki zrobionej napręd­
ce. Pom ierzył dokładnie swe siły, wyrabiał 
starannie swoje pom ysły, i w ydal nakonicc: 
Struense. Od czasów S z y i l e  r  a , G e te go , 
Niemcy pono nic mieli tragedyi obszerniej­
sz e j, pełn ie jsze j, lepiej uczuciem zgłębio­
n e j ,  zręczniej prow adzonej. Tam  to jest 
p rzestrzeń , duch , osoby mające w łaściwe 
ruchy, charaktery w iernie oddane, w ydarze­
nia p raw d z iw e ; dram at, który się wiąże 
bez naciągania, postępuje, przedłuża się, 
wydaje sceny in tryg i, rozm owy miłośne, 
przysięgi i dochodzi do rozw inięcia szyb- 

Poczet nowy. N. i4 . 5
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kim, lecz stopniowanym, krokiem. Nic zro. 
bił poeta Struensy awanturnikiem zajętym 
jedynie sprzyjaniem fortuny, i zaślepionym 
dostojeństwem, do którego doszedł, ani kró­
lowej Matyldy kobietą zalotną i tkliwą, któ­
ra opuszcza berło dla pisania słodkich bile- 

j j a^ t°  mógłby łacno uczynić niedo­
świadczony pisarz, z prostym synem w iej­
skiego pastora, który zostaje ministrem i fa­
worytem króla, i z królową, która się w  nim 
kocha. Trzymał się ściśle podań historyi, a 
przez to , nie zmniejszając wcale wrażenia 
dramatycznego, zdołał owszem utrzymać je  
w  całćj powadze i sile. Tam Strucnse jest 
człowiekiem odważnym i wspaniałomyślnym, 
który zawsze działa, powodowany dobro- 
wolnem uczuciem  ̂ człowiek z gminu nie 
pyszni się, źc odziany jest szatą dworaka: 
gdyż u stopni tronu i wśrzód królewskiej 
okazałości, nie zapomina o swojej wiosce, 
o swoim ojcu, o skromnem życiu studenta. 
Jest to płebejusz upokorzony przez szlachtę, 
który teraz sam ją  upakarza. Jego wielkim 
błędem była tylko niedostateczna znajomość
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czasu w  którym ży ł, i k ra ju , do którego 
chciał swe reform y w prow adzić , iź walczył 
z małą siłą przeciw  przew ażnej potędze, że 
pod odzieżą m inistra nic miał dość zręczne­
go charakteru dworaka 5 że szedł z odkrytćm 
czołem , i zaufał otaczającym go osobom, 
jak  niedoświadczony w  poznaniu ludzi p ro­
sty uczeń z Hali.

Królowa M atylda je s t młoda kobieta, ła ­
godna i Lojaźliwa, która znalazłszy na dw o­
rze stronnictw a przeciw  sobie, odrzucona 
przez swą macochę, zdradzona przez osoby 
którym  się zw ierzy ła , nic mogąc polegać 
ani na przyw iązaniu niektórych dw orzan, 
ani na słabym i leniwym charakterze sw e­
go męża, z radością przyjm uje usługi, które 
je j są ofiarowane przez poświęcającego się 
dla niej człow ieka; podziela wszystkie jego 
widoki idąc za jego radami.

A utor zręcznie także w prow adził do 
sztuki ojca Struensy, który je s t prostym , do­
b ry m , pobożnym  pastorem jednej w iosk i; 
ten śpieszy do stolicy, ażeby synowi przedsta­
wić niebezpieczną d rogę , którą się puszcza,

5 '



68

i słyszeć od niego oświadczenia miłości Ma- 
ty ldy; tenże sam pastor, na końcu dramatu, 
przybywa nieść ostatnią pociechę religijną 
Struensie.

Może słusznie zarzuconoby poecie, iż od 
niechcenia wydał scenę miłosną Matyldy i 
Struensy w  czasie baluj i, że rola królowej 
zbyt przypomina małżonkę Filipa II. w  E ar- 
losie S z y l l e r a ,  jak rola którą tu gra Rol­
ler podobną jest d o D u t t l e r a  w fJ^aleri- 
stein ie: lecz to są tylko zaledwie wyraźne 
skazy w  dziele tak długiem i pięknem.

Struense  grauy był w Munich, w Ratyz- 
bonnie, i na niektórych innych teatrach Ba- 
waryi. Przedmiot tego dramatu zbyt jeszcze 
jest świeży (*); nazwiska osób, które są 
wmięszanc do tej krwaw'ej katastrofy, są 
dotychczas bardzo potężne. Noszący je  do­
kładali całego wpływu swej władzy, ażeby 
sztuka nie była graną; jako też i wzbro-

(* ) S tru en se  b y ł  sąd zo n y  25 dn ia  L u teg o  1772, 

śc ię ty  d n ia  28. S łu c h a ł  z n ie z w y k łą  sta ło s 'c ią  sw ego  

w y ro k u . T a i  sam a  spokoyność  i goduos'c to w a­

rz y szy ła  m u  do śm ie rc i.
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niono tego przez czas niejakiś ; lecz w sa­
mem czytaniu znalazła wielkie powodzenie, 
a literaci niemieccy z upragnieniem jej wy­
szukiwali.

Odtąd ta sztuka Michała B e e r’a dała treść 
do nie jednego mellodramatu i romansu, 
który miał dobre przyjęcie, a szczególnie 
sztuka Pana S c r i b e :  Bertrand et Raton 
powszechnie się podobała.

W  1832 roku Michał B e e r  dał dla teatru 
W  Munich piątą tragedyą: Ręka i Oręż. Jest 
to dramat złożony z osób utworzonych przez 
wyobraźnią pisarza, jak L e s s in g ’a Einilija  
G alotti, która wystawiła przykład tego ro­
dzaju sztukom. Plan jej jest obszerny i łacny, 
na którym poeta dowolnie rozwija swe fanta­
styczne utwory, nic mając na przeszkodzie 
ani bistoryi, ani podań. Zamiłowanie w takich 
sztukach, które będąc zawsze bardzo tragi- 
cznemi, częstokroć przechodzą zakreślone 
granice, prędko rozszerzyło się wNiemczcch. 
Czy ich dążenie jest dobre, skutek to po­
każe 5 lecz dotychczas mało dobrych wydało 
owoców. Oddając się temu rodzajowi tra-
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8edy» , ZR wiele jest poświęcenia, jal; się 
zdaje, dla wydania żywego zapału, który jest 
często tylko wypadkiem dzikiego pojęcia, 
i oparcia dramatycznego wrażenia na zda­
rzeniach nadzwyczajnych, zbrodniach, Samo­
bójstwie, rusztowaniu i rozlewie k rw i, na­
tenczas gdy można jc  w wyższym stopniu 
rozwinąć w malowaniu charakterów i walki 
namiętności.

Ręka i O ręż ,  jest ostalnićm dramaty- 
cznćm dziełem młodego poety. W  pośrzód 
powodzenia na teatrze, i pochwal krytyki, 
zarzucają tej sztuce zbytek ńiełodramatyczne- 
go ducha nowej francuzkiej szkoły.

Michał B c e r  napisał także jednę korne- 
dyą, która okazuje w nim wielką zdolność 
do tego rodzaju poczyi; zostawił przytem 
zbiór ulotnych wierszy, których jedna część 
w  stylu jest malowniczym, wdzięcznym i ży­
w ym ; elcgije, ody i sonety; wrażenia po­
dróży po Francyi, Niemczech, Włoszech, 
i legendy, po większej części, odznaczające 
się trafną lroniją; z których tu jednę przy- 
taczamy.

ł
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R A B I N  P O B O Ż N Y .

«W  pobliżu Dam aszku, w  biednym w iej­
skim dom ku, daleko od swoicli b rac i, na 
stronie, w  zaciszy, żył rabin pobożny. Cały 
dzień schodził mu na rozm yślaniu o pra­
wach hózkick, na zadawanych samemu so­
bie pokutach, zachow yw aniu postów , i szu­
kaniu po księgach re lig ii, którąby miał 
w yznaw ać. D nia jed n eg o , z pośrzodka ksiąg 
jego  w ypłow iałych, bozkie oko zdawało się 
patrzeć zagniewane, a tęskność ogarnęła mu 
duszę. Święto W ielkiej-Nocy się zbliża z u- 
śmiecliem w iosny ; pobożny rabin spiesznie 
stół zastawia clilebem błogosławionym , cze­
kając w spółbiesiadnika, któryby przyszedł 
ucztę z nim podzielić; gdyż zakon mówi : obę­
dziesz przestrzegał praw  gościnności*» Lecz 
nikt nie p rzy b y w a , a rabin p łacze , w  piersi 
się bije, klęka na progu drzw i swoich, potćm 
wychodzi na drogę, ażeby znaleźć tow arzysza, 
któregoby mógł w prow adzić do ce li, i  któ- 
rernuby mógł dadź jad ła  i napoju. W tem  
spostrzega ubogiego s ta rca , który  żebrząc
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zaledwie postępuje schylony na swym kiju. 
Zbliża się do n iego , pozdraw ia, daje poca­
łunek pokoju i zaprasza do swego mieszka­
nia. la n i najstaranniej mu usługu je , p rzy­
nosi wody na ręce i sam obmywa jego nogi 
ranam i pokryte. Polem  ofiaruje mu swe naj­
lepsze w ino i daje własne posłanie. A  gdy 
starzec dobrze ju ż  pokrzepiony straw ą i spo­
czynkiem , zabiera się do podróżnego kija i 
chce iśdź w  dalszą d ro g ę , oświadczając go­
spodarzow i całą moc swej wdzięczności, 
rabin  rzuca się przed nim i m ów i: «W ę- 
«drowniku od nieba innie zesłan y ! bądź tak 
•(dobrym, przepędź jeszcze noc i dzień pod 
••moim dachem.)) Lecz zaledwie noc nade­

sz ła , rabin w sta je , bierze kij sękowaty i 
bije z całej siły uśpionego starca , tak , iż 
ten  nurza się w e krw i od stóp do głow y 
wołając drżący: •• złośliwy rabinie! i cóżem 
••ci uczynił, że tak srodze oświadczasz mi 
••obowiązki gościnności?)) Naówczas ten 

rzuca m u się do nóg, całuje ręce, opatrując 
la n y> czuwa przy nim przez dzień i noc 
ea ią , i przeprasza. Gdy żebrak został wy-
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leczony, powiedział do rabina: «teraz do­
pełniłeś obowiązku religii, pozwól niech już 
pójdę; lecz rabin rzuca się przed nim i mó­
wi? «Wędrowniku od nieba mnie zesłany! 
ubądź tak dobrym, a przepędź jeszcze noc 
«i dzień pod moim dachem.» Kiedy zaledwie 
noe nadeszła, rabin wstaje znow u, bierze 
topór i chce zabić gościa. Lecz ten prze­
budza s ię , wyrywa oręż zbrodniczy z rąk 
rab ina, obala go na ziemię i w oła: «cóź ci 
usię stało? zapraszasz obcego do siebie, po- 
«tern zadajesz mu rany po calem ciele, a 
"gdy on zasypia, ty go chcesz zabić?» Ra­

bin podnosi na igościa obłąkane oko, pot 
śmiertelny występuje mu na czoło, i mówi: 
«Przebacz mi i słuchaj wędrowniku od 
u nieba zesłany: com ja  czynił było to z po- 
«słuszenstwa księdze zakonu, która wkłada 
•na nas trzy główne obowiązki: gościnno- 
«ści przestrzegać, chorych pielęgnować, u- 
«marłych grześć, modląc się za ich dusze. 
"Wszedłeś do mojej chaty, a ja  wypełni­
l i  łem powinność gościnną; lecz nie miałem 
«chorego, przywiodłem więc ciebie do nie-



74
"mocy bijąc cię k ijem ; lecz trupa mi bra- 
«kło , chciałem cię zabić. O biada m nie! 
«czu ję , iż dzień ju ż  mój ostatni nadszedł, 
"a ja  nie mogłem najważniejszego dopełnić 
« obowiązku.» — T u  upada; anioł zstępuje ku 
niem u, w yzw ala jego duszę z ziemskich w ię­
zów , i mówi mu płacząc gdy puszczał ją  do 
w iecznej o jczyzny: «N ierozsądny! czy B óg 
«nie dość jasno w ypisał .swe praw a w  głębi 
«tw ego serca ; a ty  chcesz je  czytać mo- 
•( żołnie po księgach. Ubiegacie się za ja- 
«snością zivodniczą tego św iata, gdy po- 
«chodnia niebieska nad głowami waszem i 
"p rzyśw ieca.»

M ichał B e c r  podróżow ał przez czas 
długi w e W łoszech i baw ił lat kilka w  P a ­
ryżu , gdzie w szedł w  ścisłe stosunki ze 
znakomitszymi pisarzam i Francyi. Za po­
w rotem  do N iem iec, osiadł w  M unich. D o­
św iadczał tam szczególnych w zględów  kró­
la ,  a w  codzienuem obcowaniu z uczonym 
S c b e l l i n g ’i e in ,  T h i r s c h e m  i S c b e n -  
k’ic in  znalazł podnietę w  swych pracach i 
przew odników  w  naukach. W  r. 1832 z ra-
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dością zw rócił uw agę na klassyczną ziemię 
Peloponezu. Uczył się pilnie nowoczesnego 
greckiego języ k a , i gotow ał się zwiedzić 
ziemię A te n , ru iny Sparty, ojczyznę S o ­
fo  k i e s a  i E u  v i p i d  a. D otkliw a choroba 
zawcześnie przerw ała jego  poetyczne marze­
n ia , ,j (‘g° nowe nadzieje sław y. Um arł 
w  trzydziestym  trzecim  roku życia , w  w ie­
ku, w  którym inni zaledwie swój zaw ód roz­
poczynają.

Zostaw ił po sobie wiele żalu, w ielu przy­
jació ł, którzy długo będą pamiętali jego p ra­
w ą i nieskażoną duszę, jego  charakter czuły 
i w yniosły; w ielu z młodzieży przykładają­
cej się do n a u k , w ielu artystów  którym  
skrycie podaw ał sw ą w spaniałą ręk ę ; gdyż 
jego  serce, ja k  S c h e n k  powiada, było pełne 
miłości i dobrodziejstw a. C i, którzy go o- 
sobiśeic zn a li, opłakiwali g o ; ci którzy 
znają jego  dzieła tylko, i oddają się poezyi, 
pow inni byli opłakiwać jego śmierć tak za- 
w czcsną, te prace sztuki tak nagle przecięte, 
te potężne usiłowania natury  tak rychło zni­
szczone. W  chwili upadku teraźniejszego



76

w Niemczech teatru, Michał B c e r  mógłby 
ważną zrobić odmianę. Jego Parya jest 
zachwycającą próbą, jego Struense jest, bcz- 
wątpicnia, jednym z najlepszych dramatów 
niemieckich. Jeszcze łat kilka, a mógłby 
wiele ważnych 1'zcczy dokonać. Śmierć była 
bardzo na swą zdobycz łakoma.

(Nozivelle Revue Germanique.)



P A G A N I N I .

W I Z E R U N E K  F A N T A S T Y C Z N Y .

P a g a n i n i  je s t ozdobą swojej ojczyzny, za­
sługującą na najznakom itsze wspom nienie, 
ilekroć się o znamienitościach m uzycznych 
w łoskich wzm iankuje. Pow ierzchow ność je ­
go nie zaspakaja bynajmniej uczucia piękno­
ści. N iezm ierną moc zrobiono w izerunków  
jego malowanych, z których żaden do sw o­
jego  oryginału nie je s t dostatecznie podo­
b n y ; oszpecono go hardziej je szcze , albo 
upiękniono, nikomu wszakże praw dziw ego 
charakteru rysów  oblicza jego wydadż się 
nie zdarzyło. M niemałbym, żc jednem u czło-
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w iekowi tylko udało się wykreślić na papie­
rze praw dziw ą fizyognomiją P a  g a n i n i ’e g o ; 
tym  człowiekiem był głuchy malarz nazw i­
skiem L y z e r ,  który w  swojej dow cipnej, 
sw aw oli, kilku pociągnięciami o łów ka, tak 
dobrze oddal głowę P  a g a n i n i’e g  o , że 
praw da tego ry su n k u , wzbudzając śmiech, 
przeraża cię oraz. «Djabeł prow adził moję 
rę k ę , m ówił mi poczciwiec głueby m alarz, 
śmiejąc się do rozpuku ,, i podnosząc głow ę 
z dobrodusznością ironiczną, jak  to było 
jego  zwyczajem . Malarz ten zawsze byt o- 
sobłiwszym oryginałem . Na przekorę sw o­
je j głuchocie, z entuzyazmem lubił m uzykę, 
i  zdaje s ię , iż ją  pojm ow ał w tenczas, ltiedy 
się znajdow ał w  pobliżu orkiestry, czytał 
na tw arzach m uzyków , i sądził, po ruchu 
ich palców , o w iększych łub m niejszych za­
letach wykonania. P isał także krytyki oper 
w  jednym  z dzienników liainburskich. I  cóż 
w  tern je s t zadziw iającego? malarz głuchy 
m ógł postrzegać tony w  widocznej grze u- 
dania. Ja k o ż , je s t w ielu bardzo lu d z i, dla 
których tony same naw et są nicwidzialnćmi
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form am i, w  k t ó r y c h  postaci i barw y poj­
m ują.

R ysunek L y z e r ’a ,  najlepsze dadź może 
w yobrażenie o powierzchowności P a g a n i ­
n i e g o .  R ysy czarne wybitnie oddane, j e ­
dynie mogły zatrzym ać na papierze tę  lizyo- 
gnom iją bajeczną, która zdawała się należeć 
raczej do m ocarstwa siarczystego cieniów, 
aniżeli do jasnego świata żyjących. «Rez 
w ątpienia, djabcl prow adził mą rękę, pow ta­
rza ł mi m alarz głuchy, w  paw ilonie A ł s t e r a  
w  H am burgu , tego w łaśnie samego dnia 
kiedy P a g a n i n i  dał swój pierw szy koncert. 
«T a k , mój przyjacielu , praw dę utrzym ują 

lu d z ie , pow iadając, że P a g a n i n i  duszę i 
ciało swoje djabłu zapisał, żeby zostać naj- 
pierw szym  skrzypalsiem w  E u ro p ie , zyskać 
m iljony sm yczkiem , i oswobodzić się z ga­
le r ,  na których przez lat wiele zostawał. 
A lbow iem , zważ tylko mój p rzy jacielu , kie­
dy on był kapelm ajstrem  w  Luce , rozkochał 
się w pew nej księżniczce tea tra ln e j, w padł 
potem w  zazdrość względem  jakiegoś mał­
pięcia Labusia, może się i mylącj jako W łoch
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poczciwy, przebił sztyletem swoję kochankę 
niewierną, został posłany do tienni na ga- 
łcry, i jakem ci już powiedział, zakończył 
na zapisaniu się djabłu, naprzód dla odzy­
skania swobody, potem dla zostania najlep­
szym wjolonistą w Europie; nakoniec dla 
wzięcia dzisiejszego wieczora od każdego 
z nas feontrybucyi po dwa talary. Ale zo­
baczono tylko! W sze lk i duch Pana Hot,a 
chwali! P a trza j! otoź on sam który idzie 
aleą ze swoim dwuznacznym F am ulusem ! « 

Rzeczywiście był to P a g a n i n i ,  w  swo­
jej własnej osobie, któregom natychmiast 
poznał. Miał on na sobie surdut cieinno- 
szaraczkowy, sięgający mu aż po pięty, co 
wzrost jego wysoki bardziej jeszcze pod­
nosiło. Długie jego włosy ciemne spadały 
na ramiona, w  pomiętych kosmach, formu­
jąc pewny gatunek ram czarnych obwodzą­
cych twarz jego bladą trupią i stroskaną, 
na której udręczenia, genjusz i piekło, ce­
chy swoje niezatarte napiętnowały. Przy 
nim podskakiwała maleńka figurka, dobrze 
się na zdrowiu mająca, i w czystości zu-
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pełnej p rozaiczna, z tw arzą rum ianą, w  o- 
dzicniu barw y światłego szaraczfeu, z guzi­
kami sta low ćm i, w itająca się na w szystkie 
strony z uprzejm ością do nicznicsienia; cho­
ciaż zdawała się rzucać niekiedy w zrok ze­
zow aty i niespokojny na tę postać posępną, 
która z ponurą i zamyśloną tw arzą obok 
postępow ała. R zek łbyś, że oglądasz rycinę 
R e k s c b ’a w yslaw ującą F austa  przechodzą­
cego się z IV ągnerem , przed bramami L ip ­
ska. M alarz głuchy zrobił mi po swojemu 
kommentarz pocieszny nad tćmi dv. ieina oso­
bam i, zw racając szczególniej inoję baczność 
na chód w ym ierzony, sztyw ny i podługo- 
w aty  P a g a n  in  i’e g o .

ii Nie zdawałoby sięż rzecze , że dźwiga 
jeszcze kajdany na nogach? On się ju ż  na- 
zawsze do takiego chodu nałożył. Patrzaj 
tak że , z jak  w zgardliw ą ironiją pogląda on 
czasami na swojego tow arzysza , kiedy ten 
uprzykrza mu się swojćin prozaicznem  pa- 
plotaniem . Nic może się on wszakże obejśdź 
bez niego 5 cyrograf krw aw y wiąże go z tyin 
służalcem , który niczem iiinein nie je s t, 

Poczet nowy.~H. i4. (3
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tyllio szatanem. Ginin ciemny, zapew ne, mnie­
ma, że tym  tow arzyszem  je s t P . Je rzy  H a r-  
r y s  z H aunow cru , autor komedyj, tudzież 
anegdot, którego P a g a n i n i  zaprosił do 
swoicli w ędrów ek , dla pilnow ania części 
pieniężnej w  koncertach, ale gmin tego nie 
w ie , że djabcl zabrał tylko postać Jerzego  
H a r r y s ’a ,  i że duszcczka biedna tego nie­
boraka, przebyw a tymczasem zam knięta w raz 
z innem i rupieciam i, w  szafie domowej 
W H annow erzc, aż póki djabeł nic raczy 
je j  wrócić tej pow łoki cielesnej , układając 
sobie może tow arzyszyć sw ojem u Panu  P a ­
g a n i n i e m u ,  pod postacią dostojniejszą, na- 
przykład pudla czarnego.

Jeżeli P a g a n i n i ,  w śrzód dnia ja sn e ­
go , pod ziclonemi drzew am i Jung ferns teg ’ u  
w  H am burgu, w ydał m i się nie pomału fan­
tastycznym  i ba jecznym , jakżeż zostałem 
przejęty  wieczorem na koncercie, tym  dzi­
wacznym  i złowrogim  widokiem ! Sala ko- 
medyi w  H am burgu, była teatrem  tej uro­
czystości, a publiczność amatorów tak się 
tam zgromadziła wcześnie i w  tak wielkiej
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liczbie , że mi się ledwie z wielką trudno­
ścią udało dopaśdź miejsca w orkiestrze. 
Cliociaż to był dzień pocztowy, postrzegłem 
w  pierwszych lożach, cały świat piękny 
liandłarski; cały olimp bankierów, tudzież 
innych miljonowych bogaczy; bożków ka- 
w y> cukru, z ich opasłemi boginiami, J h- 
nonami ulicy W rantram  i W encrami ulicy 
Drcckwallc. Religijne, prócz tego, pano­
wało, w całej sali, milczenie. W szystkie oczy 
zwrócone były na scenę. Uszy gotowały się 
do słuchania. Sąsiad mój poczciwy handlarz 
filtram i, powyjmował ze swoich uszu stare 
kłaki bawełny, ażeby snadniej pompować 
mógł w siebie szacowne tony, które za w ej­
ście dwa talary kosztowały. iNakoniec we- 
mknęła się na scenę ponura postać, która ze 
świata ciemności zdawała się przybywać. Był 
to sam P a g a n i n i ,  w swoim czarnym ga­
lowym ubiorze: frak czarny, tudzież czarna 
kamizelka kroju straszliwego, jaki etykieta 
piekielna, Zapewne, na dworze Prozerpiny, 
przepisuje. Pantalony czarne obwijały się 
opłakanym sposobem około jego nóg lasko-

6 '
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w atych. D ługie jego ręce zdawały się bar­
dziej jeszcze przedłużać skrzypcam i, które 
z nich w  jednej, i smyczkiem, który w  dru­
giej trzym ał, dotykając nim praw ie podłogi, 
kiedy zaczął swoje niesłychane ukłony pu­
bliczności składać. W  kątow atych schyle­
niach jego c ia ła , w ydaw ała się odrażająca 
giętkość m arjonetki, i razem  gatunek niew ol­
nictw a zw ierzęcego , które dla nas wielkiein 
pokuszeniem  były  do śmiechu 5 ale tw arz 
jeg o , której omraczające światło orkiestry bla­
dość trup ią  w ydała , m iała w  sobie coś tak 
błagającego i tak z głupia pokornego , iż ja ­
kieś osobliwsze politow anie stłumiło w  nas 
w szelką ochotę do wesołości. Czy się on od 
autom ata, czy też od psa tych ukłonów nau­
czy ł?  T en  w zrok błagający zaliż należy do 
istoty skazanej na stracenie , czy też je s t 
maską ironii łakom ej? Jestże to człowiek 
żyjący, który ma skonać i który w  cyrku 
sztuki, jak  gladyator um ierający, sposobi się 
zabawie publiczność swojemi ostatnićmi kon- 
w ulsyam i? Może to je s t nieboszczyk po­
w stały z grobu, skrzypak-upior, który przy-
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se rca , to przynajm niej pieniądze z naszej 
kieszeni?

W szystkie te pytania krzyżow ały się 
w  głowach naszych , póki P a g a n i n i  od­
dawał nieskończone sw oje czołobitności; ale 
m yśli te w net umilkły, kiedy uroczny arty­
sta w ziął skrzypee swoje pod brodę i grac 
rozpoczął. Co się mnie ty cze , znacie ju ź  
m oje jasno-w idzenie m uzyczne, m oję w ła­
dzę postrzegania , za każdym odmiennym 
tonem  który usłyszę, stosownej do jego  po­
staci. Zdarzyło się p rze to , iż  P a g a n i n i  
przesunął przed mojemi oczyma, za każdem 
pociągnienicm sm yczka, postaci w idoczne i 
sy luaeye, tak dalece, iż w  obudzonej uro­
kiem  dźw ięku im aginacyi, opowiedział m i 
w szystkie ciekawe h isto rye , w  których on 
sam , ze sw oją m uzyką, celniejsze role w y­
gryw ał. Za pierw szem  poeiągnicniem smy­
czk a , kulisy się w  oczach moich przeobra­
ziły. W ystaw ił on mi s ię , ze swoim pul­
pitem , w  izbie rzęsisto oświeconey i przyo­
zdobionej , gdzie się w ydaw ał luby nieład
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mcblów w  guście Pani P  o 111 p a d o u r. 
"Wszędzie maleńkie źwicrciadełka, maleń­
kie kupidynki, porcelana chińska, roshoszne 
eliaos wstążek, girland , kw iatów , rękawi­
czek białych, podartych blondyn, fałszy­
wych pereł, dyadematów, tudzież innych u- 
rocznych cacek, któremi zwykle prima dona 
gabinet swój napełnia, P a g a n i n i  podo­
bnież się przedzierzgnął, i w sposób, jak tylko 
można, najpochlebniejszy. Miał 011 na sobie 
spodnie krótkie atlasowe koloru lilas, kami­
zelkę białą haftowaną, frak z aksamitu świa- 
tło-błękitnego, ze srebrnemu, roboty filigra­
now ej, guzikami 5 a włosy jego starannie 
utrefione, w  drobne pierścienie, igrały około 
je  go twarzy świetnej młodością, czcrstwo- 
ścią i tkliwą słodyczą, kiedy nadobna si­
r/nora stojąca przy pulpicie oczom się jego 
nawinęła.

Jakoż rzeczywiście, postrzegłem przy 
nim młodę i śliczne stworzenie ze staro­
świecka ubrane, w  atlasowej spódniczce, 
z kibicią szykowną i powabną, mającą na gło­
wie włosy upudrowane i utrefione w kształt
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góry, pod l;tórą ja śn ia ła ’prześliczna tw arzy­
czk a , okrągła z iskrzącćm i się oczętami, 
z jagodam i ubarw ionćm i, z muszkami na po­
liczkach i z im pertinentskim  noskiem. T rz y ­
m ała ona w  ręku zw itek papieru b ia łego ; 
a m iarkując, po w arg  jć j ruchu, i skinieniach 
kibici zalo tnych, mogłem się domyślać źc 
śpiew ała 5 lecz żadnego z jć j trillów  słyszeć 
n ie  zdołałem , i tyłkom się mógł domyślać, 
po grze P a g a n i n i ’e g o ,  który akompanijo- 
w a ł ,  co ona śp iew ała , i co 011 czuł w  ser­
cu sw ojem , słysząc to śpiewanie. O h! były 
to melodye podobne do ty c h , jak ie  słow ik 
rozw odzi w śrzód w ieczornej pom roki, kiedy 
w onią róży serce jego żądzą w iosenną u- 
paja. Była to błogość upojenia i  uniesień 
roskosznych. B yły to dźwięki miłośne pie­
szczące się z sobą naw zajem , w net stro­
niące od siebie z pow abnćm  zagniew aniem , 
łączące się potem i zlew ające się w  jedno , 
potem  konające w  czarodziejskiem  zjedno­
czeniu. T ak  je s t ,  w szystkie te dźwięki od­
dawały się urocznym  igraszkom , ja k  motyle, 
które się ścigają, stronią od siebie, kry ją  się
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poza kw iatam i, znajdują się potem , jednoczą 
się w  szczęśliwości napow ietrznej i gubią 
się w  jasności słonecznej. A le p a jąk , ohy­
dny p a jąk , może los zgubny tym  miłosnym 
motylkom przygotow ać. Młode serce mialoź 
podobne przeczucie? Mclodya tkliw a i roz­
rzew nia jąca , jak  przeczucie blizkicgo nie­
szczęścia, wemknęla się pom iędzy tony •wy­
chodzące ze skrzypiec P a g a n i n i e g o  . . . . 
Oczy jego  zaszły łzami. — Pada pobożnie na 
klęczki przed sw oją lubą. . . A le n iestety! 
w tenczas, kiedy się do stóp je j ucałowania 
nachyla, p ostrzega , źc się pod łóżkiem ma­
leńki abbate u k ry w a ! Nie wiem  co za urazę 
mógł on mieć przeciwko tem u nieszczęśli­
w em u człow iekow i; ale G enueńczyk, jak  
śmierć pobladł w  tćj chw ili; po rw ał niebo­
raka rękam i -kurczącemu się od wściekłości, 
obłożył pięściami jego  policzki, w yszturchał 
nogam i, i za d rzw i, nakonicc, w yrzucił; 
potem  dobył z kieszeni wielkiego sztyletu, 
i w  łonie go piękności sw ojej utopił. . . .

Lecz w  tćj chw ili, sala się oklaskami roz­
legła. Ludność hamlnirgska męzka i uiewie-
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śeia wypłacała huczną daninę cntuzyazinu 
wielkicmn artyście , który część pierw szą 
koncertu swojego zakończył, kłaniając się 
z przow yżką kątowatości i nagięć. Zdawało 
m i s ię , żem postrzegał na jego tw arzy  w y­
raz pokory błagalniejszej jeszcze aniżeli p ier­
w ej. Oczy jego w słup stanęły z niespo- 
kojnością zbrodniarza.

—- Bozko! zaw o ła ł, drapiąc się po u- 
szacli mój sąsiad , znaw ca na szubach; ten 
sam jeden  kawałek w art je s t dwa talary.

Kiedy P a  g a n i n i  zaczął grać znow u, 
w szystko się w oczach moich pom rohą osło­
niło. Oblicze się m istrza gęstemi cieniami 
p o k ry ło , a z tćj ciem ności, muzyka jego 
w yszła z tonam i najboleśnicjszem i i najbar­
dziej rozdzieraiącćm i serce. Zrzadka tylko 
i to w ten czas, kiedy lampa zawieszona po­
nad jego g ło w ą , oświecała go mdłym bla­
skiem , mogłem postrzegać blade oblicze je ­
g o , na htórem  wszelakoż pow aby młodości 
nic wygasły. U biór jego dziw aczn ie , dwie 
barw y, czerw ona i żółta składały. Nogi jego 
ciężkie obarczały kajdany. Poza n im , mio-
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tala się postać , której fizyognomija w yrażała 
coś z lubieżnej natu ry  koz ła , a długie je j 
kosmate rę c e , zdaw ały mi się przedłużać 
bardziej i sięgać do skrzypiec P a g a n i n i ’c- 
g o . One czasami pow odow ały jego  smy­
czkiem , a odgłos podobny do beczenia i 
śmiechu, tow arzyszył wychodzącym ze sfcry- 
piec dźw iękom , dźwiękom zaw sze , coraz 
źałobliwszym  i krw aw szym . D źw ięki tę 
podobne były  do pienia upadłych aniołów, 
którzy w daw szy się w  miłość z córkami 
ziem skićm i, w ygnani zostali z błogosławio­
nych kró lestw a, i w padli w  przepaść, z ru ­
m ieńcem  sromoty i z hańbą na czołach. 
B y ły  to dźw ięk i, w  których ciemnej głębi, 
ani pociecha, ani nadzieja, nie jaśniały. Kie­
dy św ięci Pańscy w  liicbiesicch usłyszą po­
dobne tony, pochwała przedw iecznego, na ich 
bledniejących w argach um iera , i zalani łza­
m i kryją swoje załośne oblicza. Czasami kiedy 
śmiech kozła, obligato, zabeczał w śrzód tych 
udręczeń m elodyjnych, w idziałem , w śrzód 
sceny, tłum  maleńkich kobiet, które, ze sro- 
gićm uradowaniem  brzydkie swoje postaci
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miotały, w yrażając złośliwość sw oję przez 
klaskanie palcami. T ony udręczeń w ycho­
dziły  w tedy ze skrzyp iec , z westchnieniam i 
rozdzicrająećini serce i ze łkaniem takićm , 
jakiego nigdy liiesłyszano na ziemi, i jakiem u 
podohne nigdy się może nie da słyszeć, aź 
chyha na Jozafatow ej dolinie, kiedy zabrzm ią 
olbrzym ie trąby  sądu ostatecznego, kiedy 
um arli opuszczą groby swoje i w yroku będą 
oczekiw ali. . . . A le skrzypąk gw ałtow nie 
pom knął sm yczkiem ; by ł to zamach szaleń­
stw a i rospaezy, tak , źe się pęta jego  z trza­
skiem spękały,' a jego  piekielny pomocnik 
zniknął podobnie jak  i w yszydzające cza­
row nice.

W  tej ch w ili, mój sąsiad frym arczący 
futram i zaw ołał. «Co za szkoda! strona mu 
pękła. A  temu wszystkiem u w inne bezprze- 
stanne p izz ica to !»

Czy strona praw dziw ie pękła u skrzy­
piec ? nic tego wiedzieć nie mogę ; cały bo­
wiem  zajęty byłem  przem ianą to n ó w ; a 
P a g a n i n i  ukazał mi się przeobrażony zu­
p e łn ie , rów nie ja k  i to wszystko co tylko
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znać pod ponurym  habitem m nicha, który 
go przestra ja ł raczej nie zaś ukryw ał. Głowa 
na w pół ukryta w  k ap tu rze , biodra przepa­
sane pow rozem , nogi bose; ta postać samo­
tna i pyszna stojąc na nadmorskiej skale 
grała na skrzypcach. Było to ,  jak  m i się 
z d a je , w  chw ili zm ierzchu. Odblaski w ie­
czorne purpurow e rozlegały się po dalekich 
odmętach m o rza , które się barw iło pow łoką 
coraz bardziej czerw oną i roztaczało się ze 
szmerem im rczystszym , a szm er ten  zgadzał 
się z tonam i skrzypiec. A le im się bardziej 
morze czerw ieniło , tym  niebo się bladszćm 
staw ało , a kiedy nakonicc bałw any w zru ­
szone p rzyszły  do barw y krw i najczerw ień­
szej, niebo się bladością trup ią  przyozdobiło, 
bladością w id m a , a gwiazdy na nim z roz­
w inięciem  się zagrażającćm  połyskiwały 
a te gw iazdy były c za rn e , czaruości lśnią­
cej s i ę , jak  w ęgiel ziem ny. T ym  czasem 
dźw ięki skrzypiec staw ały się coraz śmiel­
sze i coraz natarczyw sze; w oczach skrzy- 
paka pałała szydercza żądza zn iszczenia; a

\
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usta jego zesznurow ane poruszały się z tak 
okropną żyw ością, iż się zdaw ało , żc w y­
m aw iał dawne formuły magiczne, które słu­
żyły niegdyś do w zbudzenia naw ałnicy i 
rozw iązania złyck duchów, na dnie inorskiem, 
zaklętych. A  kiedy czasami w ysuw ając sw oję 
obnażoną rękę, sw oję rękę długą i w yschłą, 
z szerokiego rękaw a habitu, uderzał pow ie­
trze  smykiem, staw ał się praw dziw ym  czar­
noksiężnikiem władnącym  żywiołam i, skinie­
niem  swej czarodziejskiej łask i; a słychać 
było w ycia straszliw e rozlegające się w  p rze­
paści , bałw any zaś krw aw e podskakiwały 
do takiej w ysokości, że ich krw aw a piana, 
o niebo się pobladłe i poczernione gw iazdy, 
roztrącała. I  słychać było ryczenia , św i­
sty , łom ot, jak  gdyby św iat miał ru n ąć ; 
a mnich w ygryw ał na skrzypcach z zapal- 
czywością coraz w zrastającą. Chciał on m o­
cą swojej szalonej i niepohamowanej w oli, 
pokruszyć siedm pieczęci, którćmi S a l o m o n  
zamknął naczynia żelazne, zaw arłszy w  nich 
pokonanych biesów. K ról m ądry zanurzył 
niegdyś naczynia te  w m orzu. Podczas gra-
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nia P a g a n  in  i’c g o zdawało mi się słyszeć 
głosy tych duchów uwięzionych, które 
z dźwiękiem skrzypiec łiuky swoje najwścic- 
klejszc zgadzały. Ale nakoniec zdawało mi 
się , żem ich radości, z oswobodzenia , do­
słyszał} i ujrzałem wyłażące, z odmętów 
krwawych, głowy uwolnionych biesów, były 
to sprośne potwory okropności bajecznej: 
krokodyle ze skrzydłami nietoperza, węże 
zjeleniem i rogami, małpy z głową koncha­
mi okrytą, foki z długiemi patryarchałnćmi 
brodami, postaci niewiast z wiszącemi picr- 
siami na miejscu policzków, głowy wielbłą­
dów zielonych, hermafrodyty morskie z mię- 
szaniną niepojętą członków} wszystkie te 
potwory błyskały wzrokiem pojętności lo­
dowatej , Wyciągając ku mnichowi artyście 
długie swoje widłowate skrzcle. . . . Ten, 
w  szalonem wywoływania uniesieniu, od­
rzucił w tył swój kaptur, a włosy jego, u- 
noszącc się w powietrzu, otoczyły mu głowę 
czarnćmi padalcami.

To zjawisko do tego stopnia pomięszało 
zmysły m oje, żem sobie pozatykał uszy i
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nie utracić. W szystk ie  potw ory zniknęły 
natychm iast; i kiedym otw orzył oczy, u jrza­
łem  nieboraka Genueńczyka w jego zwykłej 
p o staw ie , kłaniającego się sposobem sobie 
w łaśc iw ym , w tenczas kiedy go publiczność 
z uniesieniem oklaskiwała.

— «Jest to sław ny wysiłek na stronie 
sol ,  rzekł do mnie mój sąsiad: ja  sam gry­
wam  na skrzypcach i pojm uję co to je s t za 
cudo , tak w ładać swoim instrum entem  !» — 
Na szczęście pauza trw ała krótko; gdyby nie 
to ,  znawca futrzany pew nieby mię rozpra­
w ą techniczną przyw alił. P a g a n i n i  biorąc 
znow u skrzypce pod brodę za pierw szym  
smyczka zam achem , cudowne przeobrażenie 
tonów  rozpoczął. Lecz tą  rażą barw y nie 
tak były ja sk ra w e , a formy bardziej nieo­
znaczone. T ony  rozw ijały  się ze spokojną 
uroczystością i m ajestatem , płynęły i wzbie­
ra ły , ja k  chorał organu pod katedralnem  
sklepieniem. W szystko  się roztoczyło na­
około w  proporcyach n iezm iernych, i takich 
w łaśn ie , jakie w zrok um ysłu jedynie  tylko
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ogarnąć zdolat. W e  śrzodku  lego n iezm ier­
nego p rze s tw o ru  u n o sił się  glob św ie tn y , na 
k tó rym  sta ł m ąż w zro stu  o lb rzy m ieg o , po ­
staw y  w span iałe j 5 m ąż ten  g ra ł na sk rzy ­
pcach . A za li glob icn b y ł ty lko je d e n ?  o 
tern n ie  w ićm  b y n a jm n ie j, lecz w  rysach  
tw a rz y  m ęża poznałem  P a  g a n i l i i ’c g o  u* 
p iękn ionego  nadobnością id e a ln ą , uśm iecha­
jąceg o  się pociechą odpokutow ania. W  ciele 
je g o  ja śn ia ła  siła  m ę z k a , szata św iatlo-b łę- 
k itn a  okryw ała  usz lachetn ione członk i je g o :  
po  ram ionach  m u, w  czarnych  p ierśc ien iach  
d ług ie  w ło sy  sp ły w a ły . P o staw a  je g o  b y ła  
śm iała i p e w n a , ja k  górna i okazała postać 
b ó z tw a ; g ra ł na sk rzy p c ac h , i zdaw ało  się 
żc całe s tw o rzen ie  słucha je g o  tonów . B y ł to  
cz łow iek  p la n e ta , około k tórego  obracał się 
w szech -o g ro m , z u roczystośc ią  w ym ierzoną 
i  z n ieb iesk iem i ry tm am i. T e  p iękne św ia ­
tła  sp o k o jn e , k tó re  się  naokoło niego u la ty ­
w a ły , zaliź by ły  gw iazdam i n iebios ? a la  
harm on ija  d ź w ię c z n a , k tó ra  w yn ikała  z ich 
p o ru sz e n ia , by łaź  p ien iam i s fe r ,  o k tórych  
poeci i  w ieszczow ie w  sw oich w idzeniach
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g ło s ili? — Czasami, kicily się mc oczy siliły 
przeniknąć w  dalekość przestw oru powie­
trznego , zdawało mi się oglądać przesuw a­
jące się płaszcze białości śn ieżne j, a pod 
tem i płaszczam i, olbrzymiego w zrostu ukry­
wali się pielgrzym i z białemi laskami w  rę» 
ku. Rzecz cudowna ! gałki złociste tych la ­
se k , były tciniź samem i św iatłam i, którem 
za gw iazdy poczytyw ał. Ci pielgrzym i po­
stępow ali okręgiem niezmiernym około ar­
tysty , dźwięki skrzypiec coraz w ięcej bla­
sku złocistym gałkom ich lasek przydaw ały, 
brzm iący zaś chór przez usta ich w ydany, a 
który ja  mogłem za pienia sfer poczytyw ać, 
niczeni innem  nie b y ł, tyllio echem jego 
skrzypiec. Św ięta i niew ypow iedziana żar­
liwość ożyw iała te zgodne tony, które się 
czasami załedwo w yraźne rozlegały, jak  
szm er tajem niczy na w odach, potem przej­
m owały mię drżeniem w zrastając św ietnie i 
rozlegając się, jak  brzm ienie ro g u , p rzy  bla- 
dem  św ietle księżyca, a nalioniec w ezbrane, 
z niepohamowaną żyw ością, ja k  gdyby ty ­
siące bardów  jęło  się za swe liry , i głosy 

Poczet nowy. N. i4. 7
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sw oje, w  picniach zwyeięzkich zjedno­
czyło. Była to muzyka jakiej uclio nigdy 
nie słyszało, muzyka którą serce tylko roić 
sobie m oże, kiedy na łonie ulubionej spo­
czywa. Może też serce pojmuje ją  i wśrzód 
dnia jasnego , kiedy się z roskoszą gubi 
w  czystych linijacli i w  szlachetnych zaokrą­
gleniach arcy-dzieła starożytnej i nicnaśla- 
dowanej sztuki greckiej! . . . .

(H enryk  H e i n e . — Nocy  
florenckie.)



R O Z M A I T O Ś C I .

H i s t o r y  a  Miasta W iln a  przez  M i c h a ł a  B a ­
l i ń s k i e g o .  T o m  I . z a w i e r a j ą c y  d z i e j e  W i l ­
n a  o d  z a ł o ż e n i a  m i a s t a ,  a ż  d o  r o k u  1430, 
z  r y c i n a m i .  —  W i l n o . —  d r u k i e m  A n t o n i e g o  
M a r c i n o w s k i e g o  1836 str. X X IV . 234 nie- 
liczb. 6 in 8vo niaj.

U czony autor nam ieniwszy krótko w e 
w stępie o pobudkach do napisania tego dzieła, 
i o widokach jak ie  miał na celu w  układzie 
je g o , w  bystrym  rzucie oka pełnym  kryty­
cznych postrzcźeń , skreślił początek, postę- 
pne kształcenie się i potęgę miast w Europie 
zachodniej, dalej, za nastaniem  zw iązku han- 
zcatyckiego, szerzenia się przem ysłu i ducha 
handlow ego, jakie silnie się przyłożyły do 
podniesienia miast na północy i we wscho­
dniej E u ro p ie , tudzież szybki w zrost m iast 
po lsk ich , w skazał okoliczności sprzyjające

7 *
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w zniesieniu się m iast Ruskich i oddzielny 
charakter tw orzenia się m iast litew skich, 
nakoniec, napom knąwszy o źrzódłacli z któ­
rych czerpał fakta historyczne, w ynurza swą 
wdzięczność uczonym rnęźóm , po, większej 
części swym przyjaciołom , których cliętna 
i  usłużna pomoc ułatw iła m a przystęp do 
ź rzó d c ł, łub pomnożyła liczbę m ateryalów , 
do układu dzieła, nieodbicic potrzebnych. 
D w ie księgi składają ten tom pierw szy H i­
story i miasta W iln a  ; pierw sza przedstaw ia 
czasy przedchrześcijańskie, od założenia mia­
sta , az do przyjęcia chrztu przez J a g i e ł ł ę  
w  W iln ie  w  r. 1387; druga zawiera dzieje 
m iasta od obalenia pogaństw a, aż do śmierci 
W i t  o w d a  i objęcia rządów  L itw y przez W . 
Ksiąźęcia S w i d r y g a j ł ł ę  od 1387 do roku 
1431. K ażdem u, komu tylko choć pow ierz­
chownie znana je s t historya E uropy półno­
c n e j, a mianowicie historya R ossy i, Polski, 
L itw y  i Zakonu Krzyżackiego w  Prussiech, 
w iadom o, ile ważnych w ypadków , ogółu hi­
story i litewskiej dotyczących, zaszło w  tym 
okresie czasu; uczony autor nie zacieśniając 
się do szczupłych granic założonego dzieła, 
11 io pominął żadnego faktu objaśniającego, 
w  jakim kolwiek bądź w zg lędzie , życic po­
lityczne całego naro d u , nie upuścił z uwagi 
najm niejszej okoliczności, za w zrostem  mia­
sta , które stało się stolicą obszernego pań­
stw a i siedliskiem rządu , w skazującej , jak  
w  skupionym obrazie , ogólny ruch i po- 
stępne kształcenie się potężnego m ocarstw a,
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ltfóre w kwitnącym stanic swego bytu, przez 
czas d łu g i, stanowczo działało na północy 
Europy. Liczne noty i przypisy wyjaśniają 
szczegółowo fakla, o jakich w  samym tcxcic 
jest m ow a •, nadto do każdej księgi przyłą­
czone są dodatki, w  których zawiera się u- 
zupełnienie i jakby sprawdzenie opisanych 
wypadków. W szystkie dodatki do księgi 
pierwszej na szczególniejszą,uwagę zasługu­
je  ? jako t o : R ozpraw a  o początku m iasta  
J'T iln a , o listach K róla  G e d e m i n a  
z  17'ilna p isanych , ich autentyczności, i o 
w ypadkach , które z ich oyloszenia W yni­
k ły , r z u t oka na działania G e d e m i n a  
w  epoce oyloszenia tych listów , o n iepraw ­
dziwości listów K róla litewskiego G e d e m i ­
n a , do Papieża J a n  a X X I I ,  do zakonu K a ­
znodziejskiego i braci m niejszy c li, oraz do 
m iast nadm orskich północnych N iem iec p i­
sanych , dwa wyjątki z szacownego i w iele  
wiadomości do dziejów litewskich w  sobie 
zawierającego dzieła K o i g f  a, H isto ry  i P ru ­
skiej , niedawnemi czasy ogłoszonej, dalej 
o tV ic lo n ie  i o zam kach K rzyżackich  nad  
N iem n em , oraz o śm ierci G e d e m i n a  pod  
zam kiem  B ajerbury, zpomiędzy dodatków do 
księgi drugiej celniejsze są: dw a listy Kom- 
tura  dynaburskiego do m istrza  inflantskiego, 
o zaw aleniu się góry zam koivej i spaleniu  
się m iasta W i l n a ; o kościele śtv. Jana  i o 
kollegium tegoż nazw a n ia , jako  też o ivszy- 
slkich zakładach i budowach, toż kollegium  
składających, wiadomość historyczno  - topo-
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graficzna w yjęta  z  akt byłego archiwum  
funduszu edukacyjnego w  /  f  iln ie  ; szereg 
Biskupów wileńskich od założenia lia ted ry  
do roku 1 6 0 0 j p rzyw ile j od T V i to w  d a  
U  - X . Litewskiego nadany Żydom  Trockim  
w  Luckily a p rzez  Z y g m u n t a  L potw ier­
dzony w  M ielniku  i t .  d, Opis pamiętnego 
zjazdu w  Łucku, sporów  między J a g i e ł ł ą  
i W i t o  w  d e m  o koronę litew ską, śmierć i 
skreślenie charakteru W  i t  o \v d a , kończą 
księgę drugą. Tom  drugi, który wkrótce na 
w idok publiczny w ydany zostan ie , -zawie­
rać  w  sobie będzie dzieje miasta W iln a  od 
objęcia rządów  przez W . X . S w i d r  y g a j  11 ę, 
do śmierci Stefana B a t o r e g o ,  roku 1580. 
Siedm rycin starannie i czysto zrobionych 
w  litografii, jednej z najlepszych , A . K ł u ­
k o w s k i e g o ,  zdobią tom pierw szy H istoryi 
M iasta TJ Una $ dwie pierw sze przedstaw ują 
w izerunki W ładysław a J a g i e ł ł y  Króla pol­
skiego i W  i t  o w  d a  W . X . L itew skiego; 
in n e  w yobrażają plan miasta W iln a  za J a- 
g i e ł ł y ,  przed przyjęciem  w iary Chrześci­
ja ń sk ie j, fro n t, stronę p ra w ą , lew ą i plan 
w  przecięciu kościoła św. M ikołaja, jedriego 
z najdaw niejszych w  W iln ie .

Zostaw ując sędziom właściwszym  ocenie­
nie tego ważnego dzieła, pod względem  kry­
tyki historycznej , i ścisłych praw ideł sztuki 
dziejopisarskiej, tu  tylko dodamy, iż uczony 
autor Sta tystyk i miasta fV iln a j tudzież wielu 
innych pism wyjaśniających oddzielne fakta 
H istoryi L itew sk ie j, wszystkie swe poprze-
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tluic prace, do dziej ówJLit w y odnoszące się, 
uzupełnił wydaniem  tego nowego dzieła, 
które niezaprzcczcnie otrzym a wyższość nad 
wszystkiem i pismami w  podobnym  przed­
miocie, w  naszym języku ogłoszonemi. W ie ­
loletnia p ra c a , pilne a długie b ad an ia , zna­
jom ość i oswojenie się ze źrzód łam i, za­
szczytnie nabyte doświadczenie w  zawodzie 
literackim , tudzież niepospolity talent p isar­
sk i, tę  jem u w yższość zapew niają. Zew nę­
trzne  zalety w ydania odpowiadają w ew nę­
trznej w artości dzieła. D ruk  ozdobny, czy- 
sty , typografu P . A . M a r c i n o w s k i e g o ,  
dobroć p ap ieru , popraw ność w ydan ia , czy­
n ią , iż książka ta  z samej pow ierzchow no­
ści przyjem ne na umysł czytającego spra­
w uje  w rażenie. W szystkie te zalety pozy­
skały zasłużoną wziętość temu dziełu, które 
z upodobaniem od w szystkich klass czytelni­
k ó w , miłujących w spom nienia i pam iątki 
krajow e je s t czy tane, ta k , iż niepraktyko- 
w anym  w  dziejach drukarstw a i księgopi- 
sarstw a przykładem , w  przeciągu dwóch 
miesięcy około czterechsct excm plarzy jego 
ju ż  się rozesz ło , co zdaje się zapowiadać, 
iż  w krótce pow tórne jego  w ydanie stanic się 
potrzebnćm .

—  O  z ł a m a n ia c h  k o ś c i ,  przez  D ra  J ó ­
z e f a  M ia n o w s k ie g o . — ■ W il n o . —  D r u k ie m  
J ó z e f a  Z a w a d z k ie g o  dwa toiny in 8vo maj. 
lf-y str. 2 10 , lis* 270. Z  trzynastu tablicami 
litografowanćm i.
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Dla ułatw ienia wykładu JXauki o złam a­
niach hości, i uniknicnia częstego jednej i 
tejże samej l-zeczy pow tarzan ia , autor idąc 
za p r z y j ę t y m ,  zwłaszcza uiNicineów, zw ycza­
je m , podzielił traktat swój na dwie części: 
w  pierw szej z n ie li, zajął naukę o złama­
niach w  ogólności, w  drugiej traktuje o zła­
maniach każdej kości pojedynczo.

Część I sza zajmuje sześć rozdziałów  na­
stępującej treści: Rozdział 1. mieści w  so­
bie różnice złamań i ich podział. Do usta­
now ienia tych różnic, przychodzi autor z u- 
w agi rozmaitego położenia kości oraz ich bu­
dow y, z uw agi rozmaitego miejsca w  któ- 
rem  złamanie następuje, rozmaitego ich kie­
runku  i względnego odłamków położenia, 
tudzież okoliczności złamaniu tow arzyszą­
cych ; i stara się, ze ścisłością, oznaczyć i o- 
gólne różn ice , jak ie  z wymienionych do­
piero w zględów , między złamaniami, zacho­
dzą i przyczyny, dla których łatw iej się ła­
mią kości długie, niż szerokie lub krótkie; 
dla czego częstsze są złamania w  części 
śrzedniej, niż przy jednym  łub drugim koń­
cu kości i t. p . ; co do kierunku złamań, 
dwa tylko przyjm uje: poprzeczne i ukośne, 
podłużne chyba przy  ranach postrzałow ych, 
podług zdania autora, zdarzać się m ogą; nie 
przypuszcza także podobieństwa złamań tak 
nazw anych niezupełnych. Za najw ażniej­
sze te różnice uw aża, które, ze względnego 
odłamków wynikają położenia i na ich po­
znaniu zastosowanie opatrzen ia , i cale po-
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żniejsze gruntuje leczenie; cztery zaś nazna­
cza odmiany zboczenia odłamków Iiości, od 
w zględnego położenia, jakie zajm ują nazw a­
ne : zboczeniem poprzceznćm  albo co do sze­
rokości, zboczeniem podłuźnem , zboczeniem 
co do kierunku i zboczeniem co do obw odu; 
’które albo się pojedynczo zdarzają , albo je ­
den rodzaj zboczenia z drugim się łączy. Za 
przyczyny zboczenia odłamków i wzajemnego 
ick od siebie oddalenia u w aża : w pływ y ze­
w n ę trz n e , ciężar samego członka, a szcze­
gólniej działanie m uskulów, zw łaszcza, p rzy­
czepiających się do odłamka niższego albo 
członka, z którym się łączy, i zląd przy­
chodzi do ustanowienia ważnego bardzo 
w  praktyce praw idła : iż zboczenie odłamka 
w yższego w najrzadszych tylko następuje 
przypadkach , ale się najczęściej odłamkowi 
niższem u należy. Nareszcie ze w zględu na 
okoliczności złamaniom tow arzyszące, dzieli 
złamanie na proste i skomplikowane : ze stłu­
czeniem , z ranam i skóry, m uskulów, naczyń 
i t. d . ,  z wywichnienicm  członka i t .  d. — 
Rozdział 2. Zajmuje przyczyny złamań w  o- 
gółnośei, które autor dzieli na uspasabiające 
i powodowe: uspasabiające są dwojakie: albo 
w  całym organizmie, albo w  samej tylko ko­
ści złamanej miejsce m ające, np.  choroby 
kości m iejscow e, ich po łożenie , budowa, 
łunkeya, do jakiej w7 gospodarstw ie źw ierzę- 
cem są przeznaczone i t. d. Powodowe tak­
że dwojakiego są rodzaju : albo siły zew nę­
trzne na samo miejsce złamania, lub na punkt
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odleglejszy działające, zkąd pow stają tal; na­
zw ane złamania par contre-coup  ; albo kurcz 
inuskulów gw ałtow ny i niezw yczajny, który 
je ż e li, niekiedy, sarn przez się do złamania 
nie w y sta rcza , tedy przynajm niej działaniu 
przyczyn zew nętrznych skutecznie dopoma­
ga. — Rozdział 3; Poznanie i oznaczenie 
złam ań w ogólności opiera na znakach dw o­
jakiego rodzaju , jedne z nich każą się ty l­
ko domyślać natury  obrażenia i złamaniom 
z innćm i chorobami są w spólne, drugie sa­
mym tylko złamaniom są w łaściw e i ża­
dnej o naturze choroby wątpliwości nic zo- 
s taw u ją ; do p ierw szych , oprócz uw agi na 
przyczynę działającą, odnosi bół i obrzę­
kłość, ale z nich o bytności choroby jeszcze 
nic pewnego nic stanow i; do d rugich : od­
m iany w  kształcie zew nętrznym  członka : co 
do d ługości, k ie ru n k u , względnego polożc- 
źcnia odłamków kostnych, nierów ności i wy- 
datności odłam ków; funkcyą członka mniej 
lub więcej przeszkodzoną; ruch w  takićm 
m iejscu kości, gdzie żadnego staw u w  natu­
ralnym  n ie m a  stan ic , i chrzęst jak i p rzy  
zetknięciu się odłamków i ich ocieraniu, albo 
się w  palcach czuć daje , albo naw et uclicm 
rozróżniony bydź m oże, i z tych ostatnich 
znaków , ze w szelką pewnością, do oznaczenia 
natury  obrażenia przychodzi. Podaje przy 
tein p raw id ła , podług jakich śledzenie zna­
ków  złamania odbywać się pow inno, aby le­
karz i popełnienia bardzo szkodliwego w  tym  
przypadku błędu uniknął, i choremu cierpień
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oszczędził. W  w ątpliw ym  przypadku część 
okrążoną tak opatrywać ra d z i, jak  gdyby 
było złam anie, nim późniejsze śledzenie, po 
usunięciu przeszkód, poznanie choroby u tru ­
dniających , czego pewnego nie nauczy. — 
R ozdział 4. O zejściu złam ań w  ogólności. 
Rokow anie w  ogólności uważa za niepew ne 
dla tego, iż zejście choroby zależy od w ielu 
w arunków , nie tylko ze strony lekarza, ale 
n ad to , ze strony i chorego i natury  samego 
obrażenia, których przew idzieć nie można. 
Co do natury  kości złamanej , w ielką upa­
tru je  w rokowaniu różnicę podług tego jak  
kość je s t długa lub krótka, pow ierzchow nie 
lub głęboko położona. Ze w zględu na m iej­
sc e , te złamania za najniebezpieczniejsze u- 
w aża, które się koło staw ów  zdarzają, i dla 
chorób artykulacyj, po zapaleniu, następują­
cych, mianowicie zrośnicuia pow ierzchni sta­
w ow ych i dla szczupłych bardzo w ym iarów  
odłamka wyższego lub niższego, który ani 
się ująć w  leszezotki daje , ani ma dosyć 
naczyń, któreby i dojego karmienia i do pro- 
ccssu , jakiego natura do połączenia złama­
nych kości używ a, w ystarczyły. Sposób zła­
mania i rodzaj zboczenia odłamków, bardzo 
w iele na zejście choroby w p ły w a , rów nie 
ja k  i rozm aite okoliczności złamaniom tow a­
rzyszące; a m ianow icie, współczesne obra­
żenia części miękkich z któremi się złam a­
nia kom plikują, szczególniej rany i wywl- 
chnienia. Nareszcie prędsze lub późniejsze 
uleczenie tej choroby, zależy jeszcze od
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w ieku, ogólnego stanu zdrow ia i t. p . A utor 
jed n ak , na własnem  doświadczeniu oparty , 
nie w ierzy, aby po (50 roku życia uleczenie 
złam anych kości było nie podobne, i aby 
ciąża jakikolw iek w pływ  na to miała. Nie 
małej jeszcze w agi je s t ta okoliczność, kie­
dy lekarz do nastaw ienia złamanej kości 
je s t  w ezw any; jeżeli się bowiem związki 
w  nienatiAalnem położeniu kości ju ż  pofor- 
m ow ały, nastaw ienie odłamków będzie nie 
podobne. ■— R ozdział 5. O leczeniu złamań 
w  ogólności. P odaw szy ogólne praw idła 
rozebrania i przeniesienia chorego, przy 
czem w szystkie skomplikowane machiny za 
niepoźyteczne u w a ż a , przystępuje do ozna­
czenia trzech głów nych, w  leczeniu złamań, 
w skazań : nastawienia złam ania, opatrzenia 
i późniejszego traktow ania choroby. Nasta­
w ienie w' niektórych złamania przypadkach 
n iepo trzebne, ze trzech składa się częśc i: 
naciągnien ia , przeciw naciągnienia i złoże­
nia; naciągnienie i przeciw naciągnieńie, aby 
było skuteczne, pow inno się odbywać za 
pomocą sił nie bezpośrzednio na członek 
złam any, ale do części z nim połączonych, 
zastosow anych, do czego ręce pomocników 
w najw iększej przypadków  liczbie, w ystar­
czają , ta k , źe machiny w  tym celu zale­
cane zaledwo kiedykolwiek potrzebne będą, 
tem  b ardzie j, źc nie wszędzie mieć je  pod 
ręką można i trudno ocenić s iłę , p rzy  ich 
u ży c iu , na członek złamany w yw artą. Po 
w yłożeniu p raw ide ł, podług jaltich nacią-
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gnienie i przeciw naeiągnienie w  ogólności 
odbywać się pow in n o , podaje przepisy zło­
żenia odłamków, stosownie do rodzaju zbo­
czenia, rozmaitym odbywającego się sposo­
bem , i kończy wyliczeniem znaków do­
brze odbytego nastawienia. A by nastawione 
ju ż  złamanie przez czas do uleczenia po­
trzebny  na miejscu utrzym ać, potrzebne 
je s t przyzw oite i chorego, i części obrażo­
nej po łożen ie , tudzież stosowne do p rzy ­
padku opatrzenie: tu  więc naprzód o w y­
borze łóżka i jego  usłaniu, i o sposobach 
ułatw ienia rozm aitych ruchów traktuje; prze­
chodzi potem do opisania części, z których 
się opatrzenie składa i mając w szystko, "jak 
potrzeba, przygotow ane i porządkiem  ułożo­
ne, do nałożenia stosownego apparatu przy­
s tęp u je , zalecając, w  złam aniu, członków 
w yższych, prostem , użycie bandaża cyrkular- 
n e g o , który w  złamaniu członków niższych 
zupełnie odrzuca i zastępuje przez bandaż 
a  k u l t e t ’a albo wielogłow y; przy złamaniach 
ukośnych , kiedy zw yczajne opatrzenie zbo­
czeniu odłamków przeszkodzić nie może, u- 
cieka się do użycia maebin dla utrzym ania 
ciągłej extensyi, a odsyłając po szczegółowe 
ich opisanie do drugiej swego traktatu czę­
śc i, w tć m  miejscu rozbiera tylko w arunki, 
ja k im , wszystkie w  tym celu użyć się ma­
jące apparata, zadosyć czynić pow inny, aby 
były  pożyteczne. Po zrobieniu opatrzenia 
i przepisaniu stosownego sposobu zachowa­
nia się chorem u, dalsze postępow anie leka-
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rz a  rozm aicie u rząd za , pod ług  teg o , ja k  z ła­
m anie je s t  p roste  luk sk o m p lik o w an e: w  z ła ­
m an iu  p rostem  ogran icza się  do użycia  z i­
m nych  o k ładali, w  p ierw szych  dn iach  cho­
ro b y , p rze p isan ia  stosow nej dy ety , tudz ież  
oznaczen ia c z a s u , w  k tórym  się  opatrzen ie  
odm ieniać p ow inno  5 w  złam aniach skom pli­
kow anych  postępow an ie  lekarza , n ie raz  w ie lą  
tru d n o śc i o toczone, bardzo  je s t  rozm aite , po ­
d łu g  n ieskończonej rozm aitości z d a rz e ń , j a ­
kie się p rzy trafić  m o g ą : w  złam aniu  l ip .  ze 
stłuczen iem  n ie  ty lko  że opatrzen ie  z pe- 
w n ćm i ostrożnościam i s to s u je , albo j e  zu ­
pe łn ie  odm ienia, ale się n ie raz , p o d łu g  ro z ­
m aitego s tan u  części ob rażonych  i ro zm a i­
tego  zejścia za p a le n ia , do n a jczy n n ic jszy ch  
się  ch iru rg icznych  śrzodków  u c ie k a , 1 t a k : 
w  k rw o toku  w ew n ętrz n y m  , zw łaszcza z o- 
b rażonej w iększej a rte ry i n ie  raz  zaw iązan ie

Iinia g łów nego z a łe c a , w  ranach  p rze z  oil- 
am ek kości n a  zew n ątrz  w ychodzący  sp ra ­

w io n y c h , k tóre za n a jw ażn ie jszą  kom plika- 
cvą u w a ż a , na jp ierw ej odłam ek ste rczący , 
je ż e li ran a  je s t  s z e ro k a , n a  miejsce^ odp ro ­
w ad za , je ż e li zaś bard zo  w ązk a  i zacisn iona, 
p rze z  obszerne cięcie ro zsz erza  5 je ż e li po ­
dobne obrażen ia  p rzez  p rzy c zy n ę  zew nę­
trz n ą , zw łaszcza p rzy  artykulacyach , są sp ra­
w io n e ,  i ze zgrucho tan iem  kości po łączone, 
odcięcie członka jed y n y m  często  je s t  śrzod- 
ltie m , ale w  te j rzeczy  trzeb a  się  trzym ać 
pew n y ch  p ra w id e ł, k tó re  w  kró tkości ro z ­
b ie ra  ; w  każdym  z w ym ien ionych  p rzypad -
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Łów stosowne opatrzenie podaje i zatrzy­
m aw szy się dłużej nad wyłożeniem p raw i­
d e ł, podług: jakich chory taki prow adzony 
bydź pow inien, przechodzi do uwag nad le­
czeniem złamań z w yw ichnieniem  połączo­
nych, które się najczęściej bez odłożenia zo­
staw ić muszą. N iekiedy, po upłynieniu pe­
w nego czasu , odłamki kości z sobą się nie 
łączą, z prżyczyn miejscowych lub ogólnych, 
które w  szczególności rozbiera, zatrzym ując 
się najdłużej nad poznaniem tego chorobnego 
stanu kości, k tóry B r e  c h  e t  skorbutem  
m iejscowym  nazyw a, i podaje przepisy, j a ­
kich się, w  takim przypadku, trzym ać potrze­
ba. Jed n ak że , pomimo w szelkie usiłowania 
lekarza , form ują się czasami staw y tak na­
zw ane fa łszyw e, które dzieli na dwa ro ­
d zaje : jedne do staw ów  naturalnych podo­
bne, drugie zupełnie ró żn e ; przeciw ne w  tej 
rzeczy  autorów zdania godzi, przez dowody 
z Anatom ii patologicznej w zięte, i przez do­
świadczenia P . C h a u s s i e r  na psach w y ­
konane ; z opisania natury fałszywego staw u 
przychodzi do w n iosku , iż przypadek taki 
bez pomocy sztuki, żadnym sposobem, ule­
czony bydź nie może ; wzajem ne jednej po­
w ierzchni kości o drugą, w  tej chorobie, o- 
cicranie za nicpożyteczne uw aża, rów nie jak  
odcięcie końców odłamków kości, które na­
przód W h i t e ,  a po nim L a n g e n b c c k ,  
H o w l a n d s ,  L o n g ,  P h y s i c  z dobrym 
przedsiębrali skutkiem ; bo operaeya ta  łą­
czy się z bolcśnćmi cierpieniami i ciągnie za



sobą skrócenie członka, okoliczność wielkie­
go bardzo, zwłaszcza w  złamaniu członków 
niższych, znaczenia, i przenosi sposób zale­
żący na użyciu zawłoki podany naprzód 
przez D ra P b y s i c  z N ow ego-Y orku; w  o- 
stateczności odcięcie członka za potrzebne 
uw aża. W  skróceniu członka następującem  
po złamaniach ukośnych, jeże li substancya 
kostna łącząca oba odłamki jeszcze się zu­
pełnie nie w ykształciła i części są miękkie, 
ciągła extensya  przez długi czas zastosowa­
na może bydź pożyteczna; jeżeli zaś kości 
ju ż  się z sobą zrosły, wada się taka popra­
w ić nie daje, i choremu przez dodanie obcasa 
pomagać radzi. W iększego jeszcze je s t zna­
czenia w ykrzyw ienie cz łonka, albo z nieu­
miejętnego opatrzen ia , albo z niecierpliw o­
ści chorego, albo ze złego położenia nastę­
pu jące , i w tym przypadku albo użycie za- 
w łoki, idąc za W e  in  h o ł d  e’in, zaleca, albo 
now e złamanie członka z najlepszym  sku­
tkiem raz w  W iln ie  wykonane. Nareszcie 
podaje przepisy jak  się w  przypadku zro- 
śnienia pow ierzchni stawowych zacho wać 
trzeba. — Rozdział 6. T corya formowania 
się substancyi kostnej callus zw anej. A utor 
w  tym rozdziale zwraca naprzód uw agę na 
czas, jak i do zrośnienia się złamanych kości 
je s t potrzebny, pow tóre na okoliczności, ja ­
kie ten process przyśpieszyć lub opoźuić, 
albo naw et zupełnie w strzym ać m ogą, po­
trzecie na w arunki miejscowe do zrośnienia 
się kości koniecznie po trzebne, i, poczw arte,
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na rozm aite tco ry c , jakie o tw orzeniu się 
substancji łączącej złamane kości były po­
dane. W  tej ostatniej (igo rozdziału części, 
odniósłszy w szystkie znajome dotąd sposo­
by pojm owania tej rzeczy do czterech gló- 
wnyeli teory j, z których jedna pow staw anie 
suhstancyi kostnej przypisuje materyi klcjo- 
w atej w ystępującej z pow ierzchni odłam­
ków  kości, druga organizow aniu się krw i 
i następnem u je j kostn ien iu , trzecia zabli­
źnieniu i kostnieniu błony przykostnej i 
b łony szpik otaczającej i czw arta rozw ija­
n iu  się brodaw ek m ięsnych na pow ierzchni 
złam anych kości, i przebiegłszy w  krótko­
ści naukę H a l l c r ’a ,  D u ha  m e l - D c m o l i ­
c e a  u ,  J .  H u n t e r ’a ,  B o r  d c  n a v e  i B i- 
c h a t ’a, najdłużej się zatrzym uje nad teoryą 
D  u p n y  t r c n ’a i w  całej ją  rozciągłości 
ro z w ija , rozbiera potem przyczyny w iel­
kiej rozm aitości zdań co do pojm owania 
początku substancji łączącej złamane kości, 
i w yprow adza w niosk i, jak ie  z dokładnego 
poznania tego p roccssu , lekarza w  praktyce 
obchodzą.

Część 2ga zaymuje naukę o złamaniach 
w  szczególności i na cztery dzieli się rozdziały: 
o złamaniach kości głow y, o złamaniach ko­
ści tu łow ia , o złamaniach członków w yż­
szych i o złamaniach członków niższych.— 
Rozdział 7. O złamaniach kości głow y, zaj­
muje tyłko same kości tw arzy , a m ianowi­
cie: 1. kości n o sa , 2. kości ja rzm o w e, 3. 
szczękę w yższą i 4. szczękę n iższą ; nauki, 

Poczet nowy .N. i4. 8
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o złamaniach kości czaszk i, zupełnie otl zła­
m ań innych kości i ze w zględu sposobu po­
w staw an ia , i następstw  jakie za sobą pro­
w adzą i co najw ięcej , ze w zględu sposobów 
jakićm i się leczyć zw ykły, odstępujących, 
jako  w łaściw ie do Chirurgii praktycznej na­
leżącej, w  tym  rozdziale, nie zajm uje.— R oz­
dział 8 o złamaniach kości tułow ia mieści 
w  sobie naukę: 1. o złamaniach pacierzy, 2,
0 zł. kości mostkowrć j , 3. o zł. żeber i 4. zł. 
kości miednicy; te zaś ostatnie, dla w iększego 
w  w ykładzie porządku, d z ie li: a. na zł. kości 
bezim iennych , b . złamanie kości krzyżow ej,
1 c. zł. kości og-onowej.— R ozdział 9 o zła­
m aniu członków  w yższych , obejmuje naukę:
1. o zł. łopatk i, 2. zł. obojczyka, 3. zł. ra­
m ien ia , które dzieli n a : a. zł. szyjki ram ie­
n ia , b . zł. ciała ram ien ia , c. zł. ram ienia 
nad kłykciami niźszćm i i d. zł. samych kłyk­
ciów ram ienia, 4. zł. przedram ienia, dzielą­
cego się na a. zł. przedram ienia w łaściwie 
tak n azw an e , to je s t obie kości zajmujące, 
b : zł. kości sprycliow ej, c. zł. kości łokcio­
w e j, d. o zł. je j  w yrostków  osobno z kolei 
trak tu je : dalej następują, w ty in  rozdziale, 5. 
zł. kości p ięśc i, 6. zł. kości dłoni i 7. zł. 
palców  ręki. — R ozdział 10 o złamaniach 
członków niższych, a mianowicie: 1. zł. uda,
2. złamanie rzepki, 3. zł. goleni i 4. zł. samej 
stopy ; złamania kości udowej dzieli jeszcze 
n a : a. zł. szyjki kości udow ej, b. zł. części 
śrzednićj u d a , c. zł. kości udowej pod krę- 
tarzem  m niejszym , d. zł. kości udowej w czę-
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ści tej n a jn iższej, e .-z ł. kłykciów udow ych, 
f. zł. krętacza w iększego; złamanie kości go­
leni dzieli także na a. zł. goleni właściwie 
tak nazw an e , to je s t obie kości tej części 
członka zajm ujące, b. zł. kości goleniowćj 
w iększej i c. zł. kości piszczelow ej; w  zła­
m aniach kości stopy rozróżn ia: a. zł. kości 
piętowej i b. zł. kości stopy i palców w  o- 
gólnóści.

Nie możemy się nad każdym z wyliczo­
nych tu  szczegółów osobno zatrzym yw ać, 
bobyśmy daleko za granicę tego pisma przejść 
m usieli, przestaniem y więc tylko na skreśle­
niu w  najogólniejszych ry sach , głów niej­
szych części tego pisma razem w ziętych, aby­
śmy jakiekolwiek w yobrażenie dadż mogli i 
o jego  układzie i o stanowisku z jakiego au­
to r rzecz sw oję uważał. Po oznaczeniu ka­
żdego złamania w  szczególności, mówi na­
przód o przyczynach od jakich zw ykle po­
w stają i o istotnych różnicach jakie' z tego 
pow odu w  jednej i tejże samej postrzegają 
się. chorobie; tak, ze ztąd naturalnym przycho­
dzi porządkiem , do ustanowienia rozmaitych 
podziałów złam ania, nie tylko pod w zglę­
dem przyczyn ale i sposobu W'zajemnego od­
dalenia się odłam ków , bardzo od siebie ró ­
żnych ; gdy zaś całe późniejsze traktow anie 
chorego właśnie na poznaniu rodzaju zbo­
czenia odłamków zależy, ztąd się niekiedy 
autor d łuże j, w  tej części swojego traktatu, 
zatrzym uje; idzie potem z kolei do oznacze­
nia znaków każdemu złamaniu właściwych i

8 *
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sposobu rozróżnienia oil innych chorób, z kfin 
rem i większe lub mniejsze podobieństwo ma­
j ą ,  dalej traktuje o zejściach jakich się spo­
dziewać można i o fenomenach na jakich się 
lekarz w rokow aniu opierać pow inien ; na­
reszcie przystępuje do ostatniej najw ażniej­
szej, swego trak tatu , części, to je s t, do spo­
sobu traktow ania choroby, i zaczyna od roz­
bioru  wyobrażeń jakie dawni lekarze o tej 
chorobie m ieli, aby dadź poznać powody 
rozmaitego postępow ania w  nastaw ieniu od­
łam ków , najistotniejszym  dobrego zejścia 
w aru n k u ; w  tej bardzo w ażne j, nauki o zła­
m aniach, części, przed w szystkiem , stara się 
rodzaj zboczenia i kierunek sił przez jakie 
spraw iony został oznaczyć i na tern oparty 
postępuje dalej, w  w yborze śrzodków do na­
staw ienia użyć się mających i sposobów ja- 
kiemi się naciągnicnie i przeciwnaciągnienic 
odbywać pow inno, mając wszędzie wzgląd 
na różnice zboczenia, naturę choroby i je j 
z innćm i obrażeniami połączenie, na w iek 
chorego i inne okoliczności, które nastaw ie­
nie utrudnić lub ułatw ić m ogą; po nastaw ie­
niu  odłamków przystępuje do opisania spo­
sobów , jakićm i je  na miejscu, przez czas do 
zrośnienia się potrzebny, utrzym ać można , i 
historycznym  porządkiem przechodzi w szy­
stkie główniejsze apparata jakie w  tym  celu 
były podane, dzieląc j e ,  dla ułatwienia w y­
kładu i powzięcia dokładniejszego o ich u- 
żytku w yobrażenia, na pew ne klassy, podług 
główniejszych charakterów jakie im są współ-
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l ie , podług- g-łównycli początków na jakicli 
były  oparte 5 np. traktując o złam aniu oboj­
czyka nie w y licza , bez pewnego porządku, 
w szystkich sposobów, jakie, do leczenia tćj 
choroby, z kolei w ieków , były podaw ane, ale 
je  dzieli na dwie wielkie kłassy, podług 
dwóch głównych zam iarów, jakie, lekarze roz- 
maitćm o naturze choroby prow adzeni w yo­
brażeniem , w  je j leczeniu, otrzymać chcieli; 
p ierw sza z nich zajmuje sposoby mające na 
celu pociąganie bark i ram ion ku tyłow i i 
zbliżanie, tym sposobem, oddalonych od siebie 
odłamków , druga dąży do teg o , aby nie ty l­
ko barki cofnąć ku ty ło w i, ale razem  ra­
miona podnieść do góry i zwrócić cokolwiek 
na zew nątrz ; podobnie w  złamaniu szyjki 
kości udowej , dla nniknienia nieużytecznego 
w yliczania nieskończonego m nóstw a apara­
tów  i m achin, wszystkie sposoby leczenia 
złam ań tej kości dz ie li, także , na dwie głó­
w ne klassy, to je s t ,  na tak ie , p rzy  których 
użyciu nie dawano żadnej na utrzym anie cią­
głej extensyi i kontraextensyi uw agi i na spo­
soby przy których w łaśnie o ciągłej extensyi 
i  kontraextensyi myśleć zaczęto; tę  zaś o- 
statnią dzieli jeszcze na mniejsze poddziały, 
podług tego, jak  siły , do naciągnienia i prze- 
ciwnaciągnienia u ży te , ju ż  do zdrowego ju ż  
do złamanego stosowano członka, p rzy  jego 
pozycyi schylonej lub wyciągniętej i t. p .;  
oznacza przyczyny tych odm ian, w ypadki 
z doświadczenia w yciągnięte, i z krytyczne­
go ich rozbioru i z oznaczenia g łów nych,
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w  leczen iu  z łam a ń , w s k a z a ń , p rzychodzi do 
u stanow ien ia  w a ru n k ó w , jak im  każde opa­
trzen ie  zadosye uczynić p o w in n o , aby się  
z korzyścią użyć m ogło i n a  tćm  się  opiera 
w  w y b o rze  n a js to so w n ie jszeg o , w  każdym  
p rzy p ad k u , opatrzen ia , usiłu jąc prostym  i n a j­
m niej skom plikow anym  sposobom , p rzed  in- 
n e in i, dadż p ie rw sz eń s tw o .—  W  w ażn iejszych  
p rzy p ad k ach  dyete tyczne dla chorych  podaje 
p rzep isy .

W y k ła d  ten  k ró tk i treśc i dzieła  D ok to ra  P .  
Jó z e fa  M i a n o w s k i e g o  m oże d a d ż , rzecz  
zna jącym  czyteln ikom  n a s z y m , w yobrażen ie 
o je g o  w ielk iej w arto śc i, pod  w zg lędem , do­
statecznego zg łęb ien ia , objęcia i p raw ie  w y ­
czerpan ia  trak tow anego  p rz e d m io tu , tudz ież  
o p o rządku  i p la n ie , w  je g o  ja sn y m  i dobi- 
tn y m  w ykładzie . W s z e la k o ź , oddając w in ­
n ą  sp raw ie d liw o ść , tym  jeg '0  p rzym io tom , 
n ie  m ożem y n ie w y tknąć p ew nych  uchyb ień , 
o k tó ry ch , sądząc d z ie ło , m niej za le t m ające, 
zam iłczcćby  m oże w ypadało , I  ta k ;

_ N ic ty lko w  opisaniu  m achin ale i w  czę­
ści anatom icznej często  cudzoziem skich uży ­
w a  w y razó w .

W  r .  5. p rze s ta je  na sam em  ty lko  w y li­
czen iu  części do opatrzen ia  p o trzebnych , od­
sy ła jąc  po dokładniejsze opisanie do D esm ur-

J 8'dy tym czasem  w  książce do p rak ty ­
cznego użycia p rze zn ac zo n e j, w szystko  to 
m iejsce znaleźć było  pow inno .

W  r. 1. N ie p rzy jm u je  złam ania n iezu ­
p e łn e g o , k tó re  chociaż rzadko , zdarzać  się  jc -



ilnak może, jal; nas uczą postrzeżenia Coope- 
r ’« (*) i EckVa (**) którzy podobne złam anie, 
p rzy  pośm iertnem  siedzeniu ciała w  szyjce 
kości udow ej, znaleźli— Campaignac(*'*) toż 
samo na kości goleniowćj w idzia ł, a M e­
d iu j  (****), przez doświadczenia na psach 
przedsięw zięte , rzez tę  potw ierdził.

Chociaż się żadnej szkoły w yłącznic nic 
trzym a, więcej jednak  przylgnął do opinii 
niem ieckich uczonych.

A le są to lekkie uchybienia, które nie 
wadząc bynajm niej użyteczności, ze w szech 
m iar przydatnego i jed y n eg o , w  naszym ję ­
zyku dzielą , dowodzą ty lko , źe w  najle-

E szych robotach ludzkich , nic może się o- 
ejśdź bez jakiegoś zarzutu.

Pow ierzchow ne zalety w ydania w  ni- 
czem nie ustępują ozdobnym cdycyom zagra­
nicznym ; z czego ju ż  oddaw na, zamożnie 
opatrzona drukarnia P . Józefa  Z a w a d z k i e ­
g o  i gust je j dyrektora K rystyan a  W e is s a ,  
znane są , chlubnie, czytającej publiczności.

 P sz C Z E L N IC T W O  OGRODOW E CZY LI DO­
M OWE ,  r u z E z  J ó z e f a  S t r u m i ł ł ę  ,  a u t o r a  
o g r o d ó w  FÓŁNOCNYCii, z figurami litografowa-

(*) Cliir. H andbiblio thek. Bfl. V I. A blb. 1. s. 175.
(**) BericKt iiber die Ergebnisse in dera Cliir. C lin i-  

cum  der U niver. zu Landshut. Landsh. 1826. s. 34 .
(***) v. F ro riep ’s N otizeu. N. 3 n .
(****) Zeitschrift tu r N a tu r-  und H eilkunde. D resd. 

1824. Bd. 3 . s, 3 o5.



1*20

nćuu. —  W i l n o . — N a k ł a d e m  a u t o r a ,  w d r u -
K A RN I D YECEŻALNEJ. --- 1837. i l l  8 v O  S t l \  IX
i 192, tudzież 3 sir. reg estru , z dwiema ta­
blicami litografów anćmi u P . A . K l u k ó w *  
s k i e g o .

N iezm ordowany autor O (/radów Półno­
cnych  przez w ydanie niniejszego dzie ła , u- 
zupełnit naukę o korzyściach jak ie  w gospo­
darstw ie z ogrodów dobrze urządzonych, 
otrzym yw ać można. Pożyteczna ta jego p ra­
ca zachęci może nie jed n eg o , do w skrzesze­
nia  u nas gałęzi wiejskiego przem ysłu , któ­
ra  tyle niezawodnych korzyści obiecuje. 
Z w łaszcza, że w  książce P , Józefa S t r u -  
n i i ł ł y  nic nicopuszczono, cokolw iek, za 
naukę i przew odnika, w  chodzeniu około 
p szczó ł, posługiwać może. Na końcu dołą­
czony lloczn ik  pszczelny, za rę k ę , żc tak 
pow iem , prow adząc, pokazuje, co w  jakim  
miesiącu bartnikow i skrzętnem u czynić po­
trzeb a , żeby celu swojego dostąpił. Słowem, 
nic tu  niezaniedhano, co dzieło utyliterne, 
za podręczne, w  praktycznem  zastosowaniu 
przeznaczone , dostatecznćm , pod wszystkic- 
m i w zględam i, uczynić zdoła. Spodziewa­
my s ię , że ta książka, rów nie jak  poprze­
dzające dzieła P . Józefa S t r u m i ł ł y ,  znaj­
dzie dla siebie dobre u Publiczności p rzy ję ­
cie , a może się i przyczyni do podniesie­
nia przem ysłu gospodarskiego.

R e GULAMENT KURLANDZKIEGO TO W A R ZY ­
ST W A  k r e d y t o w e g o . — ■ W i l n o . —  Nakładem
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i  drukiem Józefa  Z a w a d z k i e g o .  —  1837. i n  
8vo str. V III  i 120.

_ Cci w ytłum aczenia na język  polski tu ­
dzież ogłoszenia drukiem tych ustaw  w yra­
ził w ydawca na ich w stępie:

"Nim przystąpim y do ułożenia projektu 
na utw orzenie hanku gubernialnego, potrze­
bna nam była wiadomość , jakie były zasady 
podobncg-óz banku w  sąsiedniej g'ubernii kur- 
landzkiej.

"Przekonany o dobrem, jak ie  ztąd spłynę­
łoby dla dworzaiistw a gubernii w ileńskiej, 
J W . Hrabia Mikołaj Z u b o w  Szainbclan J .  
C. M. i k aw aler, kosztem swoim postarał się 
o wytłumaczenie , na język  polski, Regula- 
m entu kurlandzkicgo związku kredytow ego:— 
tłum aczenie to podaje się do druku dla ozna- 
joinicnia dokładniejszego z tym przedmiotem 
dworzaristwa gubernij zachodnich. T u  mo­
żemy czerpać zasadnicze praw idła oraz spo­
soby doprowadzenia do skutku i rozw inięcia 
całej m anipulacyi kredytowego związku.

"Mając ten w zór przed oczym a, należy 
nam tylko zastanowić s ię , w ezern potrzebne 
bydź mogą odmiany, w  zastosowaniu do 
praw  i zwyczajów naszycb , oraz do m iej­
scowych okoliczności i położenia. A  zbiór 
tych uw ag , które łaskaw i czytelnicy raczą 
udzielać, pod adressa J W . Marszalka gubern- 
skiego w ileńskiego, Rzeczywistego Radzcy 
S tanu, Komandora i kawalera M a r c i n k i e w i ­
c z a  Z a b y ,  rzuci św iatło, na ten tak ważny 
przedm iot, posłuży do ułożenia zastosowa-



nego do potrzeb 1 położenia guberni! -wileń­
skiej a może i sąsiednich gubernij zacho­
dnich, projektu ustawy związku kredyto­
wego. ”

Próbkę uw ag, do robienia których wzy­
wają się czytelnicy Reyulamentu, ogłosił już 
wydawca, w przypiskack czyli adnotacyach, 
do tcxtu kurlandzkich ustaw kredytowych. 
Nie wadziłoby może gdyby ktoś i nad temi 
adnotacyami także zrobił swoje uw agi; nie­
które bowiem z nich, nie zdają się sprzyjać 
surowej i nieubłaganej ścisłości, niezbędnej 
w  bankowych instytucyach; bez czego wszak­
ż e , zapewnienie kapitałów, a zatem i kre­
dytu niezachwianego ugruntować nie można.

—  W i a n e k ,  n o w o h o c z n i k  n a  r o k  1837. z e ­
b r a n y  i  u ł o ż o n y  przez Karola K o r w e l l a . 
Zawierający w sobie oryginalne utwory pro­
zy i poezyi, z sześcią rycinami i muzyką. 
W ydany przez Józefa  K a c z a n o w s k i e g o . •— ■ 
W  W a r s z a w i e ,  — w drukarni Ł ą t k i c w i -  
c z a , przy ulicy Senatorskiej Nr. 467. in 12. 
str. 299.

Umieszczamy tu poczet pisarzów wraz 
z tytułami ich płodów wierszem i prozą, 
któremi się do utworzenia tego interesujące­
go i smakownego zbioru, ulotnych, po wię­
kszej części, poezyj, tudzież pięknej, czę­
stokroć, prozy, przyłożyli :

P O E C I .

A u t o r  B a b i e g o - ’ at  a:  Paioie-oko (mo­
tyl),— Trzynasty rok meyo życia.— B . . .  A . .
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M arko i L u ty  Bogdan, pieśń serbska . — B ur- 
ski A l e x a n d e r :  Piosnka podróżnego, —  
M ogiła .—D z ie w ic k iS e w e r y n  i Teodor J . : 
•— P iorun , B allada karpacka.—N o w o s i c l -  
ski Teofil: P rzejażdżka  po jez io rze  , — Do  
A . J. S z . . . — S z a b r a ń s ki A . J. — Z am y­
ślona  , t— N agroda śp icieaka , —r Pokuta N i-  
n iw y . — iStanisław  z D z i k o w a :  Zegary  
pow ieść, — Pieśń  teiasenna. — S t a r z y ń ­
s k i  S tanisław  Hr. Do J, S. . . . — Z. J. 
G. D . — Z  A l .  P u s  z k i n a .  •—'Z . B. . . —  
k V  Im ionn iku  * * * —■ Z i e l i ń s k i  TVikto- 
r y n — JV y ją tek  z  poem atu K ob ie ta , — Do 
mojej g iviazdki pieśń, —  D zieli dobry pieśń.

I* R  O Z A  I  C Y .

A n o n i m :  — Topielec. M a ty ld a , moja
p ien vsza  a razem  i ostatnia miłość. — K or-  
w e l l  K  a ro i-. —- Oto je s t  królowa fra n cu zka , 
powieść zasięgająca czasów p ierivszej ćwier- 
ci zeszłego w ieku , — M a łe c k a  W a n d a :  —  
Id ea ły  i Bzeczyieistość. — S k . . .  F r . . . Ilr. —  
Podróż D u n a jem , od R atyzbony do T V ie-  
d n ia .. S z a b r a ń s k i  A. J, — E c y n  G ier aj, 
poieieść z 1594. — K lecha , obraz.

Z pomiędzy wyszczególnionych tuhompo- 
zycyj, odznaczają się wzbudzeniem interesu, 
mianowicie: E c y n  G ieraj, powieść pełna ru­
chu, akeyi, powabnych i naprzemiany okro­
pnych opisów, która, w  wielu miejscach 
wschodnią wonią oddycha; H 'y so k i zam ek, 
szkic  W  o j c i c 1; i c g o , którego treść dostate­
cznie rozwinięta i wyczerpana w szczegółach,
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wystarczyłaby na ułożenie wielkiego roman­
su historycznego; Podróż D una jem ,  zamo­
żna w  uroczne opisy i pamiątki czasów ubie­
głych. W  poezyi, w yższym  lotem pomysłów 
celuje P . S z a b r a ń s k i ,  tkliwością P . T Y i-  
Tctoryn Z i e l i ń s k i .

W  ogólności, tak w ierszem  jak  prozą, 
najm niej szczęśliw ie udały się u tw ory dora­
biane do ry c in ; czego , w szakże, w yrzec o 
M atyldzie  nic mamy serca. Scena bowiem  
tej powieści odbywa się w  W iln ie ; gdzie 
m alow nicze okolice, K alw arya, W erk i, nad­
brzeża W ili i , mianowicie teraz , w  w iosen­
nej czasu dobie, p rzy  bladem św ietle księ­
życa , zdają się ukazywać wnoszący się po­
nad n iem i, albo w śrzód ich bujnej zielono­
ści błąkający się anielski cień M atyldy, któ­
rej przyw iązanie do matki, miłość, poświęce­
nie się dla kochanka i zgaśnienie w  kwiecie 
w ieku tak tkliw ie są tu  w ystaw ione !

O rycinach spraw iedliw ie powiedzieć mo­
żna ,  że są mistrzowskiej ręk i; ale szkoda 
ty lk o , iż roboty obcych a rty stó w , którzy o 
P V ianku  nie m yśleli; dla tego też ani do 
form atu książk i, ani do topografii, ani do 
stroju osób występujących tu  na scenę nic 
Przypadają.

Kompozycyc muzykalne P P . N o w a k o w ­
s k i e g o  i W i l c z k a ,  lubo nic pomnożą, zai­
ste bogactw tćj pięknej sz tu k i, w  niczem 
atoli je j nie ubliżą.



KRZYSZTOF KOLUMB.
B A Ł  L A J> A .

„Cóż nowego Fernandzie? twa postać zmieniona 
„Powiedziała nieszczęście nim głos wyszedł z łona!** 
—-„Niestety! wszystkie moje daremne zabiegi!..
„Bunt w y b u ch n ął!... i jeśli obiecane brzegi 
„Nie zjawią s ię — tys z g in ą ł!., zburzeni majtkowie, 
„Za m ylne obietnice — grożą twoje'j g łow ie!“

Ledwie te domówił słowa,
Gdy osada okrętowa 
Z krzykiem do kajuty (*) wpadła.
Żmija rospaczy osiadła 
W ywiędłe od głodu lica.
Głęboko wpadła źrzenica 
W ściekłością gore szatana.—
„Gdzież ta ziemia obiecana,
„Zrzódło skarbów niezm ierzonych?.,, 
„Kłamstwy twćmi uwiedzionych,

(*) Tak się nazywa izba kapitana okrętu w Rossyj- 
skiej m arynarce; 11 nas nie było floty, zatem i na­
zwisk: słyszałem o istniejących dotąd prawidłach 
W ła d y s ł a w a  IV, dla rozpoczętej już się budować 
floty, ale mi się ich nigdzie widzieć nie udało, 
W  nich mają bydź nazwiska polskie części okrętu
i manewrów morskich. {Tłumacz,)



„W yrw ałeś z rodziny łona!

„A le, n im  g łód  nas dokona,

„S traszną  zem stę w eźm iem  z ciebie!

K olum b > z m ęzlw em  godne'm siebie, 

Pow ażnie do tłuszczy rzecze: —  

„ G łó d  Was i pragnienie piecze ; 
„Jes'li te krw ią się ukoją,

„ Z g o d a ! .,  w ypijcie krew  m oją ; 
„L ecz m ię n ied ługą  proszę obdarzcie przew łoką 

„N iech  ogląda raz jeszcze słońce m oje oko.

„ Jeże li w am  jutrzejsza n ie odkryje zorza 
„P rzyobiecanych  brzegów  nieznanego m o rza ; 

„O ddaję  w am  m ą g ło w ę ! . . .  lecz póki zadnieje, 

„ P ły ń m y ! . ,  i w  Bogu nasze po łóżm y nadzieje!

Cześć w zbudzająca postawa rycerza 

Straszliw ą B urzę na chw ilę uśm ierza. —
„D o ju tra  ty lk o ! . ,  n o ,  zgoda!

„L ecz gdy  ziem ia obiecana 
„N ie ukaże w am  się zrana,

„W iesz jaka zdrajcom  nagroda!**.. . .

S tanęła  straszna u m o w a! . . .  •

Ze św item , wielkiego człeka,
A lbo słońce sław y, czeka,

A lbo w ieczna noc g ro b o w a ! . . .
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C iężar m ogiły  p ierś jego tłoczy,

O d snu  dalekie przez ca łą  noc oczy 

W  zachodnią ciągle skierow ane stronę,

S ilą  się przedrze'c m rok i zagęszczone.

„ O ! dm ijcie w ia try ! . .  przez nieznane m orza 

„ P ęd ź  lo tem  ptaka chyża moja łodzi!
„N iech , póki ranna zapali się zorza,

„U jrzę  gran ice bezbrzeżnych pow odzi!
„N iech  nie zgasną m e oczy, nie ujrzaw szy ziem i, 

„K tó rą  B o g  m i o b jaw ił, dum am i wieszczemu.

„A  ty W szechw ładco  w schodu  i zachodu !

„Z baw  ty ch  nieszczęsnych, co m i w iarę dali!., 
„N iechaj nie zstąpią w  g rób  bezdenne'j fali, 

„S trasz liw ą śm iercią pragnienia  i  g łodu !"

T ak  d u m a ł K o lu m b ! w tem  spieszne stąpanie 
P rzerw a ło  nagle  jego zadum anie.—

„N o cóż  F ern an d z ie !"  — „ A c h ! wszystko zgubione,
„ Ju ż  ranek w schodnią za ru m ien ił s tro n ę !" .........

„Ś m ia ło  Fernandzie! każde św iatło  z nieba!
„ P an Bóg w iś  lepićj jak rządzić  potrzeba.

„Jeg o  m ądrości przedw ieczna potęga,
„C o obu  razem  b iegunów  dosięga,

„ G d y  n ieuchybną śm ierć m i ju ż  przeznaczy,

„Je j straszną chw ilę osłodzić m i raczy ."



„Zegnaj Kolum bie! oto juz szaleni 
„Biegą tu i zemstą szatańską wiedzcni!**,•

Ledwo doniówił te słowa,
Juz osada okrętowa 
Z krzykiem do kajuty w pad ła!..
Twarz bohatyra nie zbladła.

„O to mię macie! rzecze, wiem ja co mię czeka;
„Lecz wskazanym wam szlakiem krajcie sine morze, 

„Bo koniec nędzy waszej — ziemia — niedaleka.. .
„A T y! im , obłąkanie racz przebaczyć Boze."

Krwi £ądne krzyki tłuszczy odbiły się w piekle, 
Wszystkie czci i karności wędzidła zerwane;

I  ju£ wielkiego męża porwali zaciekle! . . . . . . .
A l  wte'm z wierzchołka masztu słowa niespodziane:— 

„Ziemia j.. ziemia !..“ szalonych wsrzód zbrodni zatrzyma; 
Staje kaidy na zachód strzelając oczyma.

Dal odmętów obwita wstęgą pu rp u ro w ą!..
„T o zbawienia brzeg, zorzą oblany wschodową!, .
„T o ziemia jenijalnym pomysłem zgadniona!“
Pada do stóp Kolum ba tłuszcza ukorzona.
0  przebaczenie prosząc ugina kolana
1 uw ielbia O patrzność przedw iecznego P ana.

(Luiza  Brachmann. — 
Przekładał M arcin O s s o r y a  Cr.)



M y ś l i  z J e a n  P a u l ’a  R i c h t e r a .

Nic dosyć jest znosić cierpliwie nieszczę­
ścia i p rzeciw ności, lecz trzeba się starać je 
odeprzeć. Bądź podobnym do salam andry, 
która nic tylko ocień w ytrzym uje, lecz za­
gasić go je s t m ocna; ale nic naśladuj T urka , 
który z zupclnem poddaniem się losow i, w i­
dzi swój dóm palący s ię , lecz nie ma ino- 
cy, iżby ckciał go od pożaru uchronić.

_ D uchow ni, co nam drog'ę do nieba w ska­
z u ją , nie zaw sze mają czas ją  napraw iać i 
p rostow ać, nad to , kto latarnią n iesie , czę­
ściej spotyka się i p a d a , niż za nim  idący, 
którem u on przyśw ieca.

^Filozoficzne pocieszenia nie tak zm niej­
szają dotkliwość cierp ień , jako raczej po­
m nażają radość i przy jem ności, poniew aż 
w  szczęściu zapewniając nam nadzieję dłu­
giego trw ania uciech i wolnego od trosk ży­
c ia , oddalają obawę w szelkich nieszczęśli- 
wości obietnicą łatw ego ich zniesienia.

A by patrzeć na pew ne piękności i  nale­
życie je  oceniać, rów nic jak  pojmować pe­
w ne praw dy, należy mieć serce rów nic uczu-

Poczet nowy. N .  i 4 .  9 .
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ciem rozszerzone i oczyszczone, ja k  gło­
w ę. M iędzy niebem a ziemią zawieszone 
je s t Aviclkie zwierciadło kryszta łow e, na 
które św iat now y, niew idzialny, rzuca swe 
wielkie obrazy, lecz tylko nieskalane oko 
dziecka czysto je  postrzegać m oże, kiedy 
plugaw e oko zwierzęcia nigdy naw et zw ier­
ciadła nie dojrzy.

Cnota j w iększej części łu d z i, je s t tylko 
nadzw yczajnym  dodatkiem , w ierszem  z po­
w odu jakiegokolw iek zdarzenia w  icb co- 
d ziennem , powszedniem  życiu ; jednak  zda­
rza ły  się gen jusze , w  których wzniosłem , 
pełnein chw ały życiu , cnota była bohatyr- 
k ą ,  a w szystko inne dodatkiem , nieznaczą- 
cym w 'stępein, i których w zniesieniu się nad 
lu d z i, gmin bardziej się podziw ia ł, n iżeli 
zdum iew ał się z uwielbieniem .

O ludziach dobrych słyszeć , je s t jedno  
co żyć w  pośrzód n ich , i żywoty sławnych 
m ężów  przez P l u t a r c l i a ,  działają silniej 
i skuteczniej , aniżeli najlepsze książki nau­
kow e, o filozofii moralnej , dla użytku słu­
chaczów akademickich, w ydaw ane. D la dzieci 
nie ma lepszej nauki obyczajowej nad przy­
kład opowiadany, lub w idzialny, ztąd prze­
sądem jest w  w ychow aniu mniemać, iż przez 
praw idła m oralne nie tylko w rażają się dzie­
ciom same zasady, lecz nadaje się im siła 
i  chęć do tych praw ideł się stosować.
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Słabszy daje silniejszem u żyw szą i obfi­
tszą m iłość, aniżeli odeń odbiera. Z tąd ko­
bieta kocha silniej i czyściej m ężczyznę, gdyż 
ubóztw ia w  nim obecny przedm iot serca sw e­
g o , kiedy on w  niej częściej w idzi urok i 
znikomy obraz swej chwilowej fantazyi, ztąd 
też rychło przem ienia się w  uczuciach.

O ! czemźe są godziny czytania do serca 
idącego , naw et chwile samotnego uniesienia 
się pałającym  duchem, w  porów naniu z je ­
dną ch w ilą , kiedy wielka dusza ożywczym  
sposobem na ciebie działa i sw ą obec­
nością podwaja tw oję duszę i tw oje ideały 
a tw órczą potęgą tw ym  myślom widom y 
kształt nadaje?

Z człowiekiem dzieje się ja k  z kw iata­
m i, im silniejsza jest b u rz a , tym  obfitszą i 
przyjem niejszą w onią z siebie w ydają.

Serca kobiet podobne są często do dro­
gich szlachetnych kam ieni, w  których przy  
najpiękniejszych kolorach, komar lub mech 
są zasklepione.

K raty z ciała i kości, jak  nieprzełam ane 
zapory oddzielają dusze ludzkie, a człowiek 
m arzy, iż je s t na ziemi serdeczne w  obję­

li*



ciu uściśnienie, kiedy tylko te zapory ude­
rzają o siebie, poza‘którćmi jedna dusza o 
drugiej zaledwo się domyśla.

Z pisarstwem dzieje się tak samo jak 
z miłością: — obojga przez czas długi można 
nic znać, można zarówno pożądać i obejśdź 
się bez n ich ; leez skoro raz pierwsza iskra od 
nieb wpadnie do twego składu prochowego, 
wnet zajmie się pożar, który nie ustanie, 
aż nim wszystko do szczętu się nic wypali.

M iłość, równie jak człowiek, częściej 
umiera z nadmiaru i przesycenia, aniżeli 
z g ło d u ;- ona żyje miłością, ale podobną 
jest w tem do roślin alpejskich, które utrzy­
mują się wciąganiem wilgoci z obłoków, leez 
natychmiast g iną, gdy je  skropisz wodą.

Człowiek, który w  dążeniu do dalekiego 
celu długą odbył podróż, obraca się nako- 
mee niezaspokojony i pełen nowycli żądań 
spoglądając na dokonaną drogę, co mu tyle 
zabrała skąpo wymierzonych godzin i którą 
on, jak Medea, posiał członkami swego życia.

Ach ! dla czegoz człowiek chętniej zwraca 
się ku minionym czasom, aniżeli tęskni do 
przyszłości, gdy tylko do B o g a  wyłącznic
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ju ż  należy przesz łość , a człowiek jedynie 
ma przed  sobą przyszłość?

W tenczas n aw e t, gdyby w szystkie łasy 
na tej ziemi były jak  roskoszne ogrody, 
w szystkie doliny jak  kam pańskie, w szystkie 
w yspy błogosław ione, w szystkie pola jak  
elizejskie, gdyby w szystkie oczy śmiały się 
wesołością i roskoszą , — w tenczas, nic , — 
w tenczas N ieskończony dla ducha naszego 
przez tę  szczęśliwość dalby przysięgę w ie­
cznej trw ało śc i— lecz dopiero o B o ż e ! kie­
dy w  tylu domach sm utek , płacz i żałoba 
obrały pomieszkanie, gdypola przem ieniły się 
w  pobojow iska, gdy tyle je s t ust śmiertelną 
powleczonych bladością, gdy na każdym  kro­
ku napotykamy tyle w yżólktych, krw ią na- 
h ieg łych , szałem obłąkanych i zam kniętych 
oczu : o! m iałażby m ogiła, ten port zbaw ien­
ny , bydż nahoniec o sta tn ią , wszystko pożc- 
rającą otchłanią? I  gdyby nakonicc po ty ­
siącach tysięcy la t ,  ziemia nasza ogniem 
słońca była zniszczona, gdyby w szystkie 
żyjące glosy na niej zam arły, m iałżeby duch 
nieśm iertelny, spogląda jąc na m artw ą kulę i 
w idząc przeciągające, w śrzód czczych obrzę­
dów , w ozy pogrzebow e, pow iedzieć: «Oto 
jak  cm entarz przed biednym rodem ludzkim 
zapada do krateru słońca — na tern zgliszczu 
niegdyś snuło się wiele c ien i, unosiło się 
wiele m arzeń i znikomych postaci, błąkając 
się w śrzód płaczu i krw i s trum ien i, lecz
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dopiero w szystkie w  proch rozmiecione z dy­
mem uleciały —  idźże i ty , lec do słońca na 
zatracenie , niema pustynio hrw ią oschłą i 
łzam i p rzesięk ła!» N ic , — zdeptany robah 
m ógłby wówczas wyczołgać się przed obli­
cze Stw órcy i rz e c : Czyliż na same tylko 
cierpienia mogłem hydź stw orzony? I  któż 
robaka ośmielił do tych roszczeń? — Sain 
W szechm ogący, co nam dał litość , który w e 
w szystkich przem aw ia, aby nas uspokoić i 
sam tylko mógł życzenia i nadzieje ku sobie 
w  sercach ludzi obudzić.

N oive odkrycie w  Chemii.

A  H u m b  o 1 d t  przysłał do Akademii Nauk 
Paryzkiej wiadomość o nadzw yczajnie cicka- 
wein odkryciu G o c p p  e r  t’a Prof essora w U- 
niw ersytecie w rocław skim . Ten badacz na­
tu ry  pilnie zajm ując się w ykryciem  w łasno­
ści roślin skamieniałych (plaules fossiles), 
w ynalazł sposób przem ieniać tw ory roślinne 
lub zw ierzęce na tw ory ziemiste (terreuses) 
i n ietalliczne, bez najm niejszego uszkodze­
n ia  ich tkanki i w ew nętrznego składu (tissu 
et structure). W ystaw ując ciała organiczne na 
w pływ  solucyj nasyconych (solutions concen- 
trees)  potrafił on bez naymnicjszćj zmiany 
lub uszkodzenia przekształcić cząstki orga­
niczne (molecules) w  ziemiste. Najpodobniej 
iż silny ogień na który on w ystaw ia ciała
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organiczne, rozszerzając icli pory, dozwala 
solucyi ziemnej i metallicznej przenikać do 
cząstek tych ciał i po zupełnem ich zniszcze­
niu  przez się zastąpić ich miejsce. W y n a ­
lazca obiecuje nadesłać Akademii opis szcze­
gółów  używ anego p rzezeń , hu temu celowi 
processu chem icznego, a tymczasem przy­
słał je j kilka, naprędce przygotow anych, p ró ­
bek sosny balsamicznej (pinus balsamea), 
w stan ie  naturalnym  i zmienionych za po- 
śrzcdnictw em  solucyi niedokwasn w apna, oraz 
gałąź rośliny cactus seppentinus przyrządzo­
ną p rzez użycie solucyi niedokw asu żelaza.

P rzedrukow yw anie  książek francuzkicli.

Oddawna autorowie i księgarze francuz- 
cy głośno się uskarżali na niesumienne p rze­
drukow yw anie książek francuzkicli w  Belgii, 
w  brew  wszystkim  praw om , pozbaw iające 
autora nagrody za pracę, a księgarza zysków 
od kapitału, przezeń na drukowanie dzieła o- 
bróconcg-o. Nakonicc w ielu z księgarzy pa- 
ryzhich prosiło na piśmie w dania się i obro­
ny swego rządu i w  skutek tej ich prośby, 
na zalecenie m inistra ośw iecenia, złożona 
została oddzielna kommissya dla w ynalezie­
nia śrzodków ku odwróceniu tej szkodliwej 
niedogodności. Prezydentem  kommissyi mia­
now any je s t Y i l l e m a i n ,  w  liczbie zaś człon­
ków je j są : A r  a g o ,  L a m a r t i n e ,  R o s s i ,  
W i k t o r  H u g o j  księgarze: D i d o t ,  R e -
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n o n a r d ,  H o c ł i c t t . e  i  in n i. P la n  i cc i te i 
k om n n ssy i w y ja śn io n e  są w  następującym  
l iśc ie  m in istra , do p rezyd en ta  kom m issy i > .  
* 1 11 e in a m c .  J

" P rzed ru kow yw an ie ksiąg- francuzkich  za 
granicą co d zien n ie  s ię  w z m a g a , w  m iarę p o ­
m nażających  s ię  z y sk ó w  i p o w o d zen ia . P rze -  
nriiK ow yw aeze n ie  n ic p łacąc autorom , w o ln i  
od w sze lk ich  w yd atk ów  n ieuchronnych  przy  
p i er w szem  w y d an iu  d z ie ł o ry g in a ln y ch , n ie  
w y sta w u ją ć  s ,ę  na żaden hazard przez to , iż  
p rzedruk ow ują  te ty lk o  d z ie ła , których w z ię -  
to śc  i  p o w o d zen ie  n ie  p od legają  w ą tp liw o ­
ś c i ;  _  przedają za n izk ą  cen ę  k s ię g i ,  jak ie  
w e  k ra n cy i k o sz to w a ły  w ie le  pracy, trud ów  
i  w y d a n ie  których w ym aga ło  zn aczn ych  ko- 
f.Z.0W-„ f cś l* ',ai; d łużej p o tr w a , iiic  b ę­
d zie  odbytu  na książk i franenzkie za gran icą , 
ir u c h  handlu k siążk ow ego  p rzyw  ied zie  s ię  ty ł-  

o, “ O^konsnmpcyi w ew n ętrzn e j . K o szto w n e  
ce ln ie jsz e  w y d a n ia , w a ż n e  p ło d y  literatury  
i  r o z le g łe  prace u czonych  , zostaną pozba­
w io n e  sp osob n ości dostania s ię  za gran icę- —  
a skutkiem  tego  b ęd zie  p rzerw an ie  prac p o ­
ży teczn y ch  i w a ż n y c h : handel k siążk ow y  
zm u szo n y  b ęd zie  ogran iczyć  s ię  do w yd aw a­
n ia  książek  lekk iej tr e ś c i, których łiczba  i  
tak ju z  zanadto zw ięk szy ła  s ię  w  przeciaeu  
la t ostatn ich . R ząd  przeto  p o sta n o w ił użyć  
ealej sw ej w ła d z y , dla usunicn ia  tego  nadu­
ży c ia . K om m issya , której W P a n  n azn aczo ­
n y  je s te s  p rezy d en tem , p ow in n a  w y n a leźć  
M-zodiii dla zn iesien ia  p rzed ru k ow yw an ia  lisią-
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źck , bądź za pośrzcdnietw em  sposobów pra­
w odaw czych , lub też, przez stosunki z w ła­
dzami za granicą. — Życzeniem je s t mojem, 
aby hommissya niezw łocznie przystąpiła do 
pornczonego je j dzieła i zebraw szy w szyst­
kie w iadom ości, w y jaśn ien ia , potrzebne "dla 
postanow ienia o tern pytaniu, aby przedstaw iła 
mi swój w niosek , o śrzodkaeh jakich użyć 
potrzeba i przyw ieśdź do skutku w  tym ra- 
zic. U praszając W P a n a  pomocy i w szyst­
kich członków kom m issyi, mam nieomylną 
nad z ie ję , iż W P au  w raz z nimi gorliw ie i 
czynnie nie omieszkacie przyłożyć się do w y­
konania przedsięw zięcia tak wielkiej w agi, 
pod względem  nauk , literatury  i jednej 
z najcelniejszych gałęzi naszego przem ysłu 
krajow ego. ”

B IB L IO G R A FIJA  DAW NA PO LSK A .

P ism a niektóre treści duchow nej, tu Satikl- 
P etersburskiej C e s a r s k i e j  bibliotece opi­
sane , o których  B e n t k o w s k i  tudzież  
dalsi bibliografowie zam ilczeli (*).

~  31. A bsurda Synodu Toruńskiego, któ­
ry  mieli Ew angelicy w  T orun iu  R . P . 1595.

(*) O b. T om ik  trzeci W ize ru n k ó w  str. 169 i nast.. 
T o in ik  ósmy sir. i nast., T om ik  i i  str. i J i .
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Mense augusto i teraz do druku podali R . P . 
1596. 4to str. 45. na końcu Theophil K o s m o - 
I'Olski (zapewne pseudonym ) .— W ydaw ca czy 
autor tej książki dodał pół ark. w ierszy u- 
szczypliw ych ale niezgraunych.

—  32. T racta t albo R ozpraw a k ró tk a , na 
czas pamiątki pierwszego przyścia na św iat, 
to je s t, narodzenia Syna Rożego P . Jezu  Kry- 
sta. T lioruni E xcud. A ndr. C o t e n i u s .  A . 
3ID X C V 1I. (1597). 4to ark. 7. —  Aa odw r. 
w iersz łac. do Jana  R u s i n o w s k i e g o ,  J a ­
na  O s t r o m i e c k i e g o ,  Simo. O s t r o m i e c -  
l t i ego ,  W oyc. D o r p o w s k .  przez 31. H  u l d r .  
S c l i o b .  D cd. do tychże podpisał autor ksi<ąż- 
ki X . A ndrz. T a m m t j u s  w  T oruniu  23. xbra 
a. 9 7 .— Jcstto  historya N arodź, z uw agam i 
teologie znemi.

—  33. Odpis P . A dam ow i z Rcbelna G o- 
s ł a w  s k i e i n u  31inistrol>roiicy Nowoehrzczeń* 
skiemu, Chrystyanowi D w ó y b o ż n e m u  u- 
czyniony przez A ndrzeja  z Rrzan P r z e w o -  
nowsiiiEGo R . P . 1609. w  Krak. w  D ruk. 
31ikołaja L o b  a R . P . 1609. 4to (Y III.)  s tr. 
40 .— Dcd. do Stan. Ż ó ł k i e w s k i e g o  Hetm . 
K or. gdzie autor nazyw a się żołnierzem z pod 
chorągw i jego . dat. w  Brzanach 1. Styez. 
1609. X . Jakub O s t r o w s k i  w ydał O bronę 
Kazania X . S k a r g i .  G o  s ł a w s k i  napisał 
refutacyą tćj obrony przeciw  temu ostatnie­
mu pismu wym ierzony ten odpis: -— Avięcej po 
żołniersku ja k  teologicznie postępuje P r z e -
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w o  do w s k i ,  chociaż w idać, żc pismo S. 
w artow ał: dobrze napisane dziełko.

— 34. Dulia t. i. Nauka o Czci i wzywa­
niu świętych, katolickiego kościoła przez je ­
dnego kapłana Zakonu Ord. Min. dc Ohscrv. 
w  Poznaniu w Drukarnicy Jana W  o l r  a ba  
R . P . 1 6 1 2 .  4to ark. 3. — Na odwr. pod herb. 
4wu. łac. ded. do Jana R o s z k o w s k i e g o  
z Gorki Kasztel. Pozn. podp. Florian Ko- 
łęck i autor. — Dobra obrona czci używanej 
w  naszym kościele dowodami z Pisma S.

— 35. Dowod Zgody Ewangelickiej, ja ­
k o  wre wszystkich innych artikulech wiary 
Jsatolickiey, tak y o sakramencie ciała y krwie 
Pańskiey, którym znosi się obwinienie ka- 
tliolikow Rzymskich twierdzących że się E- 
wangielicy z sobą w wierze niezgadzają, ze­
brany y spisany z pism ludzi uczonych przez 
Jana T y n i e c k i e g o  z  Tyńca. R. P . 1 6 1 3 .  4 l o  
str. 2 9 .— Pracowicie zbierane dowody, ale 
niczawszc prawdziwie i trafnie.

— 36. Foremna zgoda albo raczey Istna 
W rzaw a między tym i, którzy się tych cza­
sów Ewangielikaini niewinnie nazywają, ja ­
ko Łutlierani, Zwingliani, Kalwinistowic na 
sztych zgodzie Ewangielickicy, przez jakie­
goś Jana T y n i e c k i e g o  z T yńca, zmyślo­
nego i obłudnego obłudnie napisaney, y do 
druku podancy... przez Jana z Prus Goi.cn- 
s i i iE G o  (pseudonym : autor istotny jest Gasper
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S aviciu  s. J .  v. S o tvel p. 281 .) w  K rako­
w ie  w  D ru k . L az a rzo w ey  M acicy J ę d r z e -  
j o w c z y k .  I I .  P .  1G16. 4to (V I .)  30. str. 
U szczyp liw a rcfu tacya ale m niej in teressu- 
ją c a ,  bo żadnego P o laka  n iew ym ierna.

—  37. Z w ierciad ło  je d n o śc i B oga O yea 
W sz e e ln n . y S yna Jeg o  Jed y n eg o  y  D u ch a  
s . t .  i. B oga w  T ro y c y  jedynego  nap isana p. 
J a n a  P e t b i c i u s a  R .  P .  1601. P rz y d an a  je s t  
za raz  odpow iedź tegoż Ja n a  P e t r i c i u s a ,  
n a  odpis S tan is ław a F e r n e z e g o  (p rzec iw ­
ko tem uż z w ie rc ia d łu , k tó re  je szc ze  do tę ­
po czasu w  d ruku  nie było) w ydany  (1. Uor. 
13. r .  12.) w  K rak . R .* P . 1609. 4to (X I I .)  
s tr . 83. IN aodw r. pod  h erb . Z adora , l4 w ie rsz . 
D cd . do A d am a , S am u e la , P rz ec ław a  L a n -  
s l; o r o ń s k i c h ,  M a rc in a , P io tr a ,  C yry lusa , 
A n d rz e ja  C h r z ą s t . o w s k i e l i .  dat w e  W ło -  
dz is law iu  r .  1609. D alcy  pod  h erb . 18w icrsz . 
D ed . do A n d rz . O l e s z n i e  k i e  g o  Ż u p n ik a  
K rak . N akonicc lis t. —  S tan is ław  F a r n e z y  a 
raczcy  F a r n o w s k i  b y ł m in istrem  w  Sądc- 
ezu W d z tw ie  K rak . u n ow okrzczeńcow , p i­
sa ł w ie le , ja k  w spom inają  S a n d i u s  i L a u -  
t  e r  b a c h ;  ale p ism a je g o  zag inę ły . T o  dzieł­
ko , na k tóre odpow iada P e t r i c i u s  w yszło  
r .  1607. W y s ta w ia  go nasz au to r uczonym , 
w  języ k ach  b ie g ły m , ałc n iespokojnym .

—■ 38. K ateehism  albo k ró tk ie  w  je d n o  
m ieysce zebran ie  w ia ry  y  pow innośc i K rzc- 
śc ijóńsk iey , z P aste rs tw em  zborow ym  y do-
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mowym, z Modlitwami, Psalmami y Piosn­
kami na cześć a chwalę Panu Bog’l l , a Zbo­
rowi icgo hu zbudowaniu, teraz znowu za 
pilnym przcyrzeniem y poprawieniem wyda­
ny. Nakładem Jego M. Pana Jana A b ra ą -  
m o w i c z  a na W ornianach, W oiewody Smo­
leńskiego , Prcsidenla Derptshicgo, Starosty 
Lidshicgo y W endeńshiego, etc. W  W ilnie 
w  Drukarni Jana K a r ca n a ,  Roku Pańskie­
go. 1598. in 8yo str. n. 1. 768. Na odwr. 
pod lierbcm Mikolaia R a  d z i w i ł a  W oicw . 
W ileń. 6wiersz. dosyć zgrabny podpisał M. J . 
Przedmowa imieniem Zboru Wileńskiego 
(Kalwińskiego), w  którey wydawca wykłada 
powody ogłoszenia tey książki:— nSwiadomyś 
dobrze czytelniku Katechismow yrzedtym  
w  JYieświźu drukowanych , te teraz niektó­
rzy podłuk dumy swey wynieowali, osobli­
wie aby stamtąd piosneczki o Bóstwie syna 
Bożego w yrzucili, których Katechismow iże- 
śmy w Zborze naszym, w niedostatku inszych 
w  śpiewaniu używali dla tegośmy w podey- 
rzenie aryaristwa byli przyszli, czegośmy 
zaprawdę winni niebyli, bo ci to broili, któ- 
rzy jako drukarnią w  stvey mocy mieli tak 
co chcieli odmieniali i poprawiali. — Teraz, 
gdyśmy za staraniem J W . Mikołaja R a d z i -  
w i ł a  etc. do tey wolności przyszli, oteśmy 
się też naywięeey starali, jakobyśmy o nas 
temu nickrżeściianskicmu podeyrzciiiu za- 
bieżeli, cośmy inź o to uczynili gdyśmy ten 
Katechism od wszelkich podrzuconych wad 
oczyściony pod tytułem Zboru Wileńskiego
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w ydali, abyśmy też tym znak jcdnoty i po­
rozumienia ze Zborami Polskiemi i Niemiec- 
kierni pokazali, dla czegośmy też z Katechi- 
smu Krakowskiego do tego naszego wiele 
piosnek, tak o synu Bożym, jako o duchu S. 
z niektórcmi psalmami przyłożyli, czymcśmy 
różności Katcchisinów y drogości ich nie po­
mału zabieżcli przytym :

A by ona przed la ty  przyczytana w in a ,
P rzez  to św ięte złączenie zd ję ła  się z L itw ina.

Masz też przytem porządek modlitw któ- 
reć będą mogły stanąć za ów H ortulus, rzko- 
mo to Rag duszny i t. d.”

Zawiera się w tej książce Katechizm, po­
tem modlitwy mające się używać w domu i 
w  zborze następują, psalmy przebrańsze, któ­
rych jest 74. Potem aż do końca piosnki, we­
dług rozdziału Katcchisinowego. — Porównać 
psalm 104. u Koch. wszędzie dodane są 
n ó ty : —■ niektóre psalmy są po dwa razy, 
w  dwóch różnych tłumaczeniach. Jestto ra- 
czey Kancyouał, jak Katecliism, bo tu wię­
cej pieśni niż ascetyki.
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